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ZAGADNIENIA Z DZIEDZINY 
E K SPL O A T A C JI TELEGRAFU I TELEFONU.

Inż. St. DĘBICKI, Naczelnik Wydziału M . P. i T.

(Wyciąg z referatu wygłoszonego na Zjeździe Naczelników W ydziałów Telegraficzno -Telefonicznych
w dniu 22 listopada 19 34  r.).

Zrozumienie zadań wydziałów tg.-tf. Dyrekcyj 
Okręgów P. i T . w dziedzinie eksploatacji urzą­
dzeń telekomunikacyjnych zmieniło się zasadni­
czo od chwili przemiany Zarządu P. i T . na przed­
siębiorstwo. Podkreślam, że zmieniło się zrozu­
mienie zadań, bo same zadania nie były inne przed­
tem niż teraz, lecz nie były należycie rozumiane 
i doceniane.

Oddziały eksploatacji w dyrekcjach uważały 
za swoje zadanie tylko administracyjną kontrolę 
ruchu, to znaczy kontrolę obsługi ruchu i właści­
wego pobierania opłat. Zbierano również staty­
styki, lecz nie wykorzystywano ich. W  M inister­
stwie i w dyrekcjach stanowisko biur eksploata­
cyjnych było bierne.

N ie będę się wdawał w doszukiwanie przy­
czyn, dlaczego takie stanowisko biur eksploatacyj­
nych było tolerowane —  nie było nacisku z ze­
wnątrz, więc wszystko szło drogą od dawna utartą, 
jakkolwiek Zarząd P. i T . zawsze był w istocie 
swej przedsiębiorstwem —  mimo braku oficjalnego 
szyldu.

W  obecnej chwili zdajemy sobie już sprawę, 
że o kierunku rozwoju przedsiębiorstwa decydują 
wyniki eksploatacji, a więc biura które te wyniki 
zbierają i studjują, ponieważ one mogą wyczuwać, 
oceniać i stwierdzać żywotność i rodzaj potrzeb, 
którym przedsiębiorstwo służy oraz natężenie po­
pytu na świadczenia przedsiębiorstwa.

Pomijając zadania administracyjno-kontrolne 
biur eksploatacyjnych (to jest te zadania, do któ­
rych one dotąd się ograniczały), podkreślę tylko 
zagadnienia twórcze jakich przedsiębiorstwo do­
maga się od swoich biur eksploatacyjnych.

Najważniejsze z tych zadań są:
1 . Badanie ruchów telekomunikacyjnych (te­

lefon, telegraf), ich kierunków i istniejącego natę­
żenia, stwierdzanie i przewidywanie potrzeb roz­
wojowych jako podstawy do planów obsługi po­
szczególnych ruchów w chwili bieżącej —  czyli do­
stosowywania o ile możności podaży usług do po­
pytu oraz jako podstawy do planów rozszerzenia 
świadczeń w przyszłości bliższej i dalszej.

2. Opracowywanie materjałów do taryfikacji 
świadczeń przedsiębiorstwa w zakresie telekomu­
nikacji, biorąc pod uwagę, że taryfikacja, a więc 
ustalanie opłat za usługi musi się opierać na kalku­
lacji handlowej, która uwzględnia nie tylko własne 
koszty i zysk, lecz również warunki zbytu i zależ­
nie od tego ustala swój zysk na poszczególne przed­
mioty zbytu w ten sposób, aby w danych warun­
kach osiągnąć maksymalny zysk sumaryczny.

(Przez opracowywanie materjalu należy rozu­
mieć —  badanie w terenie rynków zbytu od 
których Ministerstwo P. i T . (Zarząd Główny) 
jest daleko — , dobrą znajomość potrzeb i nastro­

jów  miejscowych, kierowanie się wspomnianemi 
zasadami handlowemi przy tranzakcjach do jakich 
Dyrekcje są upoważnione w swoim zakresie dzia­
łania).

3. Badanie sprawności ruchów telekomuni­
kacyjnych i staranie utrzymania jej na poziomie —• 
w danych warunkach możliwie najwyższym (czas 
przechodzenia telegramów, czas oczekiwania na 
połączenia międzymiastowe).

4. Szkolenie i kontrola obsługi eksploata­
cyjnej w terenie, w celu utrzymania dobrych sto­
sunków z klientem.

W yliczyłem  tu —  nie rozwodząc się szerzej —  
najważniejsze zadania biur eksploatacyjnych, na­
tomiast niektóre zagadnienia bardziej szczegóło­
we, te które w tej chwili są na warsztacie, omówię 
teraz, aby wyjaśnić intencje Ministerstwa P. i T . 
i dać niejako przykłady praktycznego stosowania 
ogólnych zasad podanych na wstępie.

R u ch  te le g ra ficz n y .

W iemy że ruch telegraficzny zmniejszył się 
i dochody z telegrafu zmalały tak, że telegraf jest 
deficytowy.

Chcąc więc osiągnąć w obecnych nowych w a­
runkach rentowność telegrafu, należy dążyć prze- 
dewszystkiem do zmniejszenia kosztów własnych 
telegrafu, to jest zmniejszenia kosztów obsługi, ma­
terjałów i t. d.

Analiza obsługi aparatów telegraficznych, 
przeprowadzona w ubiegłym roku, wykazała, że 
różnice obciążenia obsługi aparatów w różnych 
urzędach są dość znaczne i we wszystkich wypad­
kach przeciętne obciążenie obsługi jest małe.

Organizacja obsługi aparatów telegraficznych 
jest więc na terenach poszczególnych dyrekcyj 
bardzo niejednolita. W  większości wypadków 
obsługa ta jest zaduża w stosunku do obecnego 
ruchu telegraficznego.

W  celu ujednostajnienia obciążenia pracow­
ników, obsługujących aparaty telegraficzne, M i­
nisterstwo P. i T . opracowało normy sprawności 
obsługi —  jako wytyczne do ustalania potrzebnej 
obsady aparatów. Normy te są zestawione w niżej 
podanej tabelce.

W prowadzenie tych norm w życie spowodo­
wać winno przedewszystkiem to, że obsada apara­
tów telegraficznych tędzie w każdej godżinie na­
leżycie przystosowana do natężenia ruchu, lecz 
również zmniejszenie ilości personelu zatrudnione­
go w telegrafie, a tem samem zmniejszenie wydat­
ków osobowych.

Zapoczątkowana obecnie akcja przerzucenia 
ruchu telegraficznego w kierunkach słabo obcią­
żonych na przewody telefoniczne ma również na 
celu oszczędność na obsłudze aparatów telegra-
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N o rm y  o b słu g i a p a ra tó w  te le g r a fic z n y c h .

R odzaj-aparatu  i sposób obsługi

N orm y (wyrażone 
w  ilości wyrazów 
nadanych lub p rzy­
jętych  na godzinę).

M o rs  (stukawka lub telefon) 250
W  obwód włączona 3 stacje m orsowskie 225
>» >1 i> 4 ** »> 190

Jeden urzędnik obsługuje:
2 m orsy 200
3 .. 150
4 .. 100

Ju z  z napędem  elektrycznym  lub
ciężarow ym 450

Jeden urzędnik obsługuje:
2 ju zy 360
3 270

Bodo 350

D alekopis 450

Si;m en s 500

ficznych, konserwacji aparatów, materjałach ru­
chu, źródłach prądu, oraz ewentualnie konserwacji 
przewodów telegraficznych słabo obciążonych.

Chcę przy sposobności podkreślić, że akcja 
przerzucenia ruchu telegraficznego na telefon bę­
dzie jednak przeprowadzana stopniowo i z dużą 
rezerwą.

Pierwszy etap zaprowadzenie wymiany te­
legramów telefonem przy pozostawieniu w rezer­
wie wszelkich urządzeń telegraficznych, zainsta­
lowanych w urzędach, z równoczesną obserwacją 
sprawności ruchu telegraficznego i telefonicznego 
w relacjach wchodzących w grę.

Drugi etap —  kasowanie w urzędach apara­
tów telegraficznych i to tylko w wypadku, o ile 
praktyka wykaże, iż wymiana telegramów telefo­
nem odbywa się sprawnie i nie powoduje pogor­
szenia komunikacji telefonicznej w relacji, w któ­
rej zaprowadzono wymianę telegramów telefonem.

Trzeci i końcowy etap —  kasowanie przewo­
dów telegraficznych słabo obciążonych lub ich 
zamiana w miarę potrzeby i możliwości technicz­
nych na obwody telefoniczne.

Należy również zwrócić uwagę na możliwość 
przerzucenia ruchu telegraficznego na telefon w 
re acjach przeciętnie silnie obciążonych w godzi­
nach gdy ruch telegraficzny jest bardzo słaby, 
to jest w nocy, co pozwoliłoby w wielu wypadkach 
na skasowanie całkowite służby nocnej w telegra- 
ie, a tem samem dałoby oszczędność oraz lepsze 

wykorzystanie w  nocy obsługi telefonów m iędzy­
miastowych.

Ministerstwo P. i T . dąży również do zmniej­
szenia kosztow własnych telegrafji przez zrekon­
struowanie konfiguracji sieci telegr. —  t. j. dosto­
sowanie jej do rzeczywistych kierunków ruchu 
oraz przez ulepszenia techniczne —  koncentratory, 
zmodernizowanie źródeł prądu i t. d. —  jest to

jednak akcja dalsza, rozłożona na dłuższy okres 
czasu.

R u ch  te le fo n iczn y  m ię d zy m iasto w y .

W  przeciwieństwie do telegrafu, telefoniczny 
ruch międzymiastowy jest dochodowy i rozwija 
się dobrze, nie należy jednak wysnuwać stąd wnio­
sku, że w eksploatacji telefonji międzymiastowej 
jest wszystko dobrze i niema nic do zrobienia.

W ręcz przeciwnie, im większy jest ruch w 
jakimś dziale, tem więcej można tam zrobić orga­
nizacyjnie dla powiększenia sprawności.

Pierwszym  warunkiem do osiągnięcia tego ce­
lu jest dobrze pomyślana, według zgóry nakreślo­
nego planu, organizacja służby telefonicznej na 
każdej placówce przedsiębiorstwa. Dotychczaso­
we bowiem spostrzeżenia M inisterstwa P. i T . 
ujawniają, że sposób organizacji tej służby nie 
wszędzie jest jednolity; plany zajęć personelu opra­
cowywane są często według zasad dowolnych; po­
mija się najważniejszy moment, którym jest obcią­
żenie zarówno samej centrali, jak i poszczególnych 
stanowisk w pewnych godzinach doby i t. d.

W  celu unormowania tej gałęzi służby M ini­
sterstwo P. i T . podało dyrekcjom okr. p. i t. wska­
zówki, jak organizacja tej służby ma być przepro­
wadzona.

M iędzy innemi podano normy orjentacyjne 
co do wydajności pracy telefonistki, a mianowicie:

1) praca telefonistki wykwalifikowanej na 
stanowisku międzymiastowem w ciągu i godziny 
winna wynosić:

16 do 20 połączeń wychodzących,
22 do 30 ,, wchodzących,
12  do 14  ,, tranzytowych.

Przy połączeniach obukierunkowych i tranzyto­
wych —  15  do 20 połączeń na godzinę.

2) normy dla obciążenia obwodów mm w 
ciągu doby:

a) dalekosiężnych ponad 200 k m .---- 100 połączeń
150 jednostek

b) krótkich do 200 km. _  j o  połączeń
100 jednostek

Powyższe normy, według sprawodzań dy- 
rekcyj, wytrzymują w zupełności próbę życia. Je ­
dynie dla obwodów do 25 km oraz tych, które są 
przyłączone do central ze służbą telef. „ L ”  —  oka­
zały się nieco za wysokie, wobec czego dla tych

ostatnich przyjmie się jako normę 6t°jed n o ść  
na godzinę.

D rugim  nie mniej ważnym warunkiem do 
osiągnięcia wspomnianego na wstępie celu jest 
odpowiedni dobór personelu. Jak praktyka w y­
kazała, do obsługi central telefonicznych bar­
dziej nadaje się personel żeński, więc ten czyn­
nik przy obsadzaniu stanowisk telefonicznych na­
leży mieć na uwadze.

Personel, który ma podołać zadaniom, jakie 
na niego nakładamy, powinien w szczególności po­
siadać: dobre zdrowie, wzrok, słuch, wymowę,
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pamięć, dostateczną wytrzymałość nerwową, szyb­
ką orjentację, zdolność szybkiego wykonywania 
pracy, zdolność reakcji na światła kolorowe (białe, 
czerwone, zielone), zdolność szybkiego wyraźne­
go pisania oraz wymawiania liczb i t. d.

Ten  odpowiednio uzdolniony personel, na­
leży jednak jeszcze szkolić, gdyż najzdolniejsza 
jednostka będzie miała trudności, gdy nie zapozna­
my jej z narzędziem pracy, z obowiązkami i wa­
runkami wykonywania tej pracy i t. d.

Telefonistka musi więc znać: zasady działa­
nia aparatu i łącznicy telefonicznej, sposób mani­
pulacji przy łącznicy, przebiegi rozmów między­
miastowych, bezpośrednie połączenia swej cen­
trali z innemi centralami, sposoby nawiązywania 
łączności dla rozmów tranzytowych drogami nor- 
malnemi, jak i w razie uszkodzenia tych dróg —  
okrężnemi; geografję Polski i urzędy czołowe, 
przez które kieruje się rozmowy zagranicę, pań­
stwa europejskie, ich stolice i drogi połączeń tele­
fonicznych do tych miast, a wreszcie znać do­
kładnie obowiązujące przepisy i taryfę telefo­
niczną.

T o  są podstawowe warunki dobrej komuni­
kacji międzymiastowej i dobrego wykorzystania 
obwodów (co odbija się na dochodach) oraz szyb­
kiej i sprawnej obsługi abonentów.

Pozatem na dobroć i sprawność obsługi w pły­
wają jeszcze momenty uboczne, jak stosunek obsłu­
gi do abonentów, który powinien:

być zawsze grzeczny i uprzejmy; odpowiedzi 
telefonistek muszą być zwięzłe i rzeczowe, pyta­
nia celowe i zgóry pomyślane;

wzajemny stosunek telefonistek między sobą 
w trakcie pracy musi być oparty na głębokiem 
zrozumieniu zadania, lojalnej współpracy, uprzej­
mości nacechowanej pojednawczością, co niestety, 
obecnie pozostawia wiele do życzenia;

wymowa telefonistek musi być wyraźna, głos 
uprzejmy i spokojny.

Zdenerwowanie w głosie, krzykliwość dener­
wuje tylko abonenta i bywa często powodem nie­
porozumień.

Należy sobie uprzytomnić, że znajomość me­
tod pracy stwarza pweność siebie, ułatwia opano­
wanie się i daje możność rzeczowego i spokojnego 
załatwienia każdej sprawy nawet w wypadku, gdy 
klient jest zdenerwowany.

Modernizacja urządzeń telefonicznych nasu­
wa również nowe zagadnienia; i tak przy przebu­
dowie central międzymiastowych, gdy zaprowa­
dzany jest ruch jednokierunkowy lub przyśpie­
szony (np. Kraków —  Katowice, Łódź — W arsza­
wa) —  wysuwa się zagadnienie celowości i wprost 
możliwości prowadzenia dzienników ruchu tele­
fonicznego, jak również uzgadniania czasu trwa­
nia rozmowy po jej ukończeniu. W  związku z 
tem nasuwa się pytanie czy zaniechanie prowadze­
nia dzienników ruchu ma się odnosić tylko do 
central o ruchu jednokierunkowym lub przyśpie­
szonym, czy też do wszystkich, z wyjątkiem może 
central o jednej sile urzędniczej, której czynności

nie kontroluje druga siła. Sprawa ta jest rozważa­
na i najprawdopodobniej rozwiązanie pójdzie w 
kierunku zniesienia dzienników ruchu.

Również kwestja uzgadniania czasu trwania 
rozmowy pomiędzy telefonistką centrali wywołu­
jącej a telefonistką centrali wzywanej wymaga roz­
ważenia, z uwagi na to, że po skończeniu rozmowy, 
przy ruchu przyśpieszonym telefonistka centrali 
używanej, nie zawsze może nawiązać łączność z 
tą samą telefonistką centrali wywołującej. N a­
stępnie uzgadnianie wspólne czasu trwania roz­
mowy, poza trudnościami technicznemi przy ru­
chu przyśpieszonym, zajmuje przewód i czas 
obsłudze. Trzeba zatem zdecydować czy uzgad­
nianie w sposób dotychczasowy jest uzasadnione 
i czy nie wystarczałoby obliczanie czasu trwania 
rozmowy tylko przez telefonistkę centrali w y­
wołującej.

T a ry fa  telefoniczna.

Jednem  z najtrudniejszych zagadnień eksploa­
tacji jest taryfa telefoniczna, lecz nie ma tu miejsca 
na podjęcie teoretycznych rozważań, więc ogra­
niczę się tylko do tego aby podać w ogólnych za­
rysach konstrukcję taryfy, ułatwić zrozumienie jej 
założeń i posiłkowanie się nią.

T aryfa  telefoniczna, rozpada się konstruk­
cyjnie na trzy grupy, a mianowicie:

1. Grupę pierwszą stanowią opłaty jednora­
zowe wstępne i instalacyjne, mające na celu na­
tychmiastowy zwrot części kosztów własnych przy­
łączenia stacji abonentowej.

2. Do grupy drugiej należą opłaty abona­
mentowe miesięczne: ryczałtowe i licznikowe.

3. Do ostatniej, trzeciej grupy należą opłaty 
za rozmowy międzymiastowe, oraz za dodatkowe 
świadczenia np. za połączenia poza godzinami 
urzędowemi, za świadczenia biura zleceń i t. p.

O płaty jednorazowe rozpadają się na opła­
ty wstępne i instalacyjne.

Opłaty wstępne składają się z ustalonego 
ryczałtu dla strefy I-ej, którego wysokość zależy 
od grupy sieci, oraz z opłat dla strefy II, których 
wysokość zależy zasadniczo od długości linji (10  zł. 
za każde 100 m).

Opłaty instalacyjne również są pomyślane 
jako ryczałt, którego wysokość zależy od rodzaju 
wykonanej instalacji.

Obecne opłaty wstępne, stanowiąc nikły ekwi­
walent rzeczywistych kosztów, mają przede- 
wszystkiem na celu zwiększenie pojemności rynku, 
mają więc charakter propagandowy; ten cel ma 
również przyznanie Dyrektorom Okręgów P. i T . 
swobody stosowania, w indywidualnych wypad­
kach, dalekoidących zniżek od ustalonych opłat 
wstępnych i to, nietylko w pierwszej lecz nawet 
w drugiej strefie, o ile w jakimś kierunku istnieją 
przewody zapasowe.

Struktura opłat abonamentowych ryczał­
towych i licznikowych jest, rzecz prosta, odmien­
na, ponieważ opiera się na różnych miernikach.
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O ile miernikiem na sieci automatycznej jest 
ilość rzeczywiście przeprowadzonych rozmów, o 
tyle taryfa ryczałtowa posiada miernik, którego 
granicą dolną jest rzeczywisty koszt własny, a gra­
nicą górną •— siła nabywcza rynku.

Opłaty abonamentowe licznikowe, wprowa­
dzone niedawno do taryfy, a co zatem idzie ujęte 
z punktu widzenia wymagań dzisiejszej konjunktu- 
ry, są dostosowane do obecnych możliwości, co 
wykazała półtoraroczna przeszło praktyka.

Opłaty abonamentowe ryczałtowe zostały 
również dostosowane do warunków rynku, to 
znaczy obniżone, przyczem dla kategorji I i II 
zniżka wynosi przeciętnie około 15 % , a dla ka­
tegorji III, około 40% ; opłaty te, tak jak i opłaty 
wstępne, zostały ustalone już nieomal poniżej gra­
nicy kosztów własnych, z intencją zwiększenia 
pojemności rynku.

Ministerstwo P. i T . poszło bardzo daleko 
w kierunku obniżki opłat jednorazowych i mie­
sięcznych, dążąc do udostępnienia telefonu jak- 
najszerszym warstwom. O słuszności tej polityki 
świadczy 17-to procentowy przyrost ilości abo­
nentów w ciągu 1934-go roku.

W  dziedzinie opłat za rozm owy m iędzy­
miastowe zrobiono posunięcie zasadnicze dla 
jednolitości struktury tych opłat kasując rozmowy 
powiatowe i wprowadzając zamiast nich zróżnicz­
kowane stawki opłat za rozmowy międzymiasto­
we w granicach od 10 do 25 km. Pozatem obni­
żono opłaty w granicach od 25 km do 50 km rów­
nież drogą zróżniczkowania stawek, oraz opłaty 
za rozmowy ponad 200 km.

Rozmowy powiatowe nie były uzasadnione 
ani taryfowo ani rzeczowo, gdyż taryfowym  mier­
nikiem opłat za rozmowy jest nie terytorjalny za­
kres central telefonicznych, lecz odległość punk­
tów, pomiędzy któremi prowadzona jest rozmowa; 
brak uzasadnienia rzeczowego wynika z nastę­
pujących, typowych przykładów:

Abonent z terenu pewnego powiatu został 
załączony do centrali telefonicznej na terenie in­
nego powiatu, gdyż przemawiała za tem mniejsza 
odległość, a więc i niższe koszty przyłączenia i 
wskutek tego nie mógł prowadzić rozmów po­
wiatowych na terenie swego powiatu, z którym 
wiązały go interesy.

Abonent prowadził rozmowy z abonentem 
innej centrali na terenie swego powiatu w odle­
głości 30 40 km i płacił 30 gr., gdy natomiast 
chciał przeprowadzić rozmowę z abonentem są­
siedniej centrali, leżącej na terenie innego powia­
tu chociażby w oddaleniu 1 0 —  15 km, musiał za­
płacić 60 gr, a gdy odległość przekroczyła 25 km - 
płacił już 1 zł. 20 gr., uważając stan taki za anor­
malny i niesłuszny.

Były wypadki takie, że do centrali leżącej na 
terenie jednego powiatu przyłączeni byli abonenci 
sąsiedniej miejscowości, leżącej na terenie innego 
powiatu i wtedy trzeba było z obszarów dwóch 
powiatów tworzyć w sensie eksploatacyjnym jeden 
powiat; albo: miasto znajduje się na terenie dwóch 
powiatów i wtedy abonenci centrali takiej korzy­

stali z rozmów powiatowych jednocześnie na te­
renie dwóch powiatów.

Oprócz wprowadzenia niskich opłat za roz­
mowy na małe odległości obniżono również opła­
ty za rozmowy na odległości wielkie, z czego w y­
nika, że i w tej dziedzinie Ministerstwo P. i T . 
poszło w kierunku udostępnienia telefonu. Intencja 
ta uwidocznia się również w zm ianie organizacji 
przyłączania abonentów, a mianowicie w jego 
decentralizacji.

Decentralizacja przyłączania abonentów.

Praktykowany dotychczas system załatwiania 
czynności, wiążących się z przyłączaniem abonen­
tów telefonicznych, daleko odbiegał od sprawności 
i szybkości. U rzędy i agencje p.-t. mało inte­
resowały się tym  działem  służby i w więk­
szości wypadków nie m ogły poinform ować 
zainteresowanego, ile będzie kosztowało założe­
nie telefonu, albo ile wyniesie to lub inne dodat­
kowe urządzenie i t. p. Rezultat był taki, że reflek- 
tant, odsyłany od urzędu do urzędu, był zniecier­
pliwiony i rozgoryczony.

A by telefon mógł być zainstalowany szybko, 
czynnościami wstępnemi powinien się zająć ten 
urząd p.-t., do którego wpłynie „zgłoszenie o w y­
konanie instalacji telefonicznej” , inaczej mówiąc 
konieczna jest jaknajdalej posunięta decentrali­
zacja.

W  decentralizacji tej musimy narazie jeszcze 
odróżniać: przyłączenie abonentów w I-szej stre­
fie  i w II-giej strefie.

W  pierwszym wypadku upoważnione są do 
zajęcia się czynnościami wstępnemi wszystkie 
urzędy i agencje p.-t. oraz urzędy telef.-telegr., 
w drugim —  tylko urzędy telef.-telegr., których 
działanie opiera się na zasadach przewidzianych 
w przepisach o pobieraniu i zarachowywaniu ta­
ryfowych należności telefonicznych.

W  ogólności zatem urząd lub agencja p.-t., 
otrzymawszy zgłoszenie na zainstalowanie stacji 
telefonicznej w I-szej strefie oblicza opłaty wstępne 
i instalacyjne, podaje ich wysokość petentowi bądź 
ustnie, bądź pisemnie, a gdy ten zaakceptuje po­
dane mu warunki, przekazuje wykonanie insta­
lacji niezwłocznie nadzorowi lub posterunkowi 
technicznemu, o ile ostatni stacjonuje przy da­
nym urzędzie p.-t., w przeciwnym razie powiada­
mia telefonicznie najbliższy nadzór techniczny, 
który wysyła na miejsce pracownika technicznego 
w celu bezwłocznego przyłączenia nowego abo­
nenta.

Jeżeli chodzi o przyłączanie do sieci P. P. T . 
i T ., prywatnych urządzeń telefonicznych, w y­
jątkowe założenia lub przeniesienia telefonu do­
datkowego na inną posesję, bezpośrednie połącze­
nia, wynajem obwodów, żądania abonentów nie­
przewidziane taryfą i t. p., to z uwagi na skompli­
kowany charakter tych spraw, urzędy i agencje 
p.-t. przekazują je  urzędom tf.-tg., a ostatnie za­
sięgają decyzji przełożonej dyrekcji okręgu.

W  związku z omówioną decentralizacją, któ­
rej celem jest szybkie obsłużenie interesanta, na­
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leży oczywiście położyć duży nacisk na dokładną 
znajomość taryfy tych wszystkich, do których zgła­
sza się interesant, ponieważ dotychczas kierownicy 
urzędów nie byli do tego wdrażani, a chyba kupiec 
powinien wiedzieć jakie są ceny towarów, któremi 
handluje.

Gdybyśm y chcieli na zakończenie uprzy­
tomnić sobie najważniejsze zagadnienie eksploa­
tacji w obecnej chwili, to należałoby powiedzieć, 
przedewszystkiem dążymy do uświadomienia so­
bie i wszystkim pracownikom P. P. T . i T ., że

jesteśmy przedsiębiorstwem i nastawiamy się tak, 
aby nasz stosunek do interesantów był stosunkiem 
dobrego kupca do klienta. Konsekwencje takiego 
nastawienia są liczne i różnorodne, niejednokrot­
nie bardzo trudne do rozwiązania, jak to wynika 
choćby z tych kwestyj, które tu były poruszone —  
dlatego, że zadaniem kupca jest obsłużyć uprzej­
mie, chętnie i dobrze swego klienta, nawet gdy 
ma towar jaknajlepszy i możliwie tanio, a jedno­
cześnie bronić interesów własnego przedsiębior­
stwa.

AUTOMATYCZNE CENTRALE MB SYSTEMU  
L. M. ERICSSON.

T echnolog J .  J U R Y S  i technolog E , W IE R C IŃ S K I .

W raz z postępującą stale naprzód automaty­
zacją dużych miejskich sieci telefonicznych, oraz 
całych okręgów silnie zaludnionych o dużej gę­
stości telefonów (ilość aparatów na ioo mieszkań­
ców), coraz wyraźniej zarysowuje się w ostatnich 
czasach dążenie poszczególnych Zarządów Pocz­
towych i przedsiębiorstw prywatnych do zauto­
matyzowania również drobnych sieci miejskich, 
obejmujących zaledwie kilku lub kilkunastu abo­
nentów. Dążenia te są zupełnie zrozumiałe o ile 
weźmie się pod uwagę osiągane przytem korzyści 
w stosunku do stanu istniejącego obecnie na tych 
sieciach; automatyzacja małych centralek miej­
skich usuwa bowiem cały szereg ujemnych czyn­
ników, jak ograniczenie godzin ruchu, niska spraw­
ność obsługi i t. d., które dotychczas tak hamowały 
rozwój tych sieci i których eksploatacja z tego po­
wodu była kosztowna i nie opłacała się.

Niezaprzeczalnie najpoważniejszym jednak 
czynnikiem decydującym na korzyść sieci auto­
matycznych, który przy centralach ręcznych ze 
względu na ich rentowność był prawie zupełnie 
niedostępny, jest możność utrzymania 24 go­
dzinnej obsługi przy jednoczesnem zmniejszeniu 
ilości zatrudnionego personelu. Tak wygodne roz­
wiązanie ze względów eksploatacyjnych, gwaran­
tujące jednocześnie abonentom maximum ko­
rzyści, związane jest niestety z bardzo dużemi 
kosztami inwestycyjnemi; chodzi tu przedewszyst­
kiem o koszt sieci przewodów abonentowych oraz, 
w wypadku sieci okręgowych, również i przewo­
dów połączeniowych pomiędzy sąsiedniemi cen­
tralami. Autom atyzacja bowiem, nierozerwalnie 
związana dotychczas z systemem centralnej ba- 
terji, wysuwa znaczne wymagania co do oporności 
i izolacji przewodów; zadośćuczynienie tym w y­
maganiom pociąga za sobą gruntowną przebudo­
wę, a niejednokrotnie nawet i budowę całkowicie 
nowej sieci. Prócz tego dochodzą koszty zamiany 
aparatów M B  na C B  z tarczą numerową oraz koszt 
samej centralki. Sieć jednak, przy systemie C B, 
stanowi większą część wartości wszystkich urzą­
dzeń telefonicznych, to też, jak tylko stan sieci

nie odpowiada wymaganiom C B  i potrzebuje prze­
budowy, automatyzacja staje się zbyt kosztowna.

Połowicznem rozwiązaniem kwestji przedłu­
żenia godzin ruchu centrali jest popularny obecnie 
system półautomatyczny M B, którego zasadniczą 
ideją jest skoncentrowanie obsługi ręcznej polega­
jące na tem, że jedna telefonistka może obsługi­
wać kilka centralek położonych w okolicy.

Przy tym systemie abonenci zachowują istnie­
jące aparaty M B, przyczem wywołanie i sygnał 
końca rozmowy uskuteczniany jest jak przy zwyk­
łych centralach M B  zapomocą induktora, a istnie­
jąca dotychczas sieć abonentowa nie potrzebuje 
żadnej przebudowy. Dla uzyskania automatycz­
nego sygnału końca rozmowy, niektóre firm y za­
opatrują aparat w kondensator połączony w sze­
reg z dzwonkiem. W ywołanie centralki przekazy­
wane jest od abonenta samoczynnie po przez cen­
tralkę lokalną do centralki głównej na stanowisko 
ręczne, gdzie zgłasza się telefonistka; połączenie 
z żądanym abonentem wykonywa telefonistka za­
pomocą tarczy numerowej, którą kieruje z oddali 
ruchem wybieraków centrali lokalnej. Jeżeli w y­
wołanie dotyczy abonenta przyłączonego do tej 
samej centrali, to telefonistka wysyła tarczą impul­
sy po tym samym obwodzie połączeniowym spo- 
wrotem i po dokonaniu połączenia zwalnia go; 
a zatem przy tym systemie pode; as łączenia roz­
mowy lokalnej (wewnętrznej danej centrali) obwód 
połączeniowy łączący centralę lokalną z centralą 
główną jest zajęty. Niektóre firm y budują spe­
cjalny obwód sterowniczy, zapomocą którego te­
lefonistka ma możność sterowania ruchem w y­
bieraków i kontrolowania centrali lokalnej. D o­
kładne opisy tych systemów były już poprzednio 
podane w Przeglądzie Teletechnicznym w zeszy­
tach N r. 3 i N r. 6 z roku 1934.

Rozwiązań tych jednak nie można uważać 
za zadowalające. Oszczędności uzyskane na perso­
nelu przez skoncentrowanie obsługi nie mogą być 
zbyt daleko posunięte; ilość telefonistek na centrali 
głównej musi być nieraz zwiększona, gdyż muszą 
one obsługiwać wszystkie rozmowy danej grupy
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central i utrzymywać ruch nocny. Pozatem pod­
czas uskuteczniania przez telefonistkę połączeń lo­
kalnych, zajmuje się obwód połączeniowy, który 
przez to jest gorzej wykorzystany, a w wypadku 
gdy obwód ten jest uszkodzony, co się może zda­
rzyć dosyć często, centrala lokalna jest całkowicie 
unieruchomiona.

Dalej, system bez kondensatora w aparacie 
wymaga zastosowania przymusowego rozłączania 
połączeń, w wypadku gdy abonent zapomniał po­
dać sygnał końca rozmowy. Nitom iast w systemie 
z kondensatorem w aparacie z samoczynnym roz­
łączeniem, przewód podczas rozmowy znajduje 
się pod napięciem prądu stałego. W  tym wypadku 
przewody abonentowe winny posiadać dobrą izo­
lację i niską oporność, prawie jak na sieciach sy­
stemu C B.

Opracowany przez firm ę „Ericsson”  system 
automatyczny M B , większość wymienionych wad 
usuwa. System ten jest opracowany specjalnie dla 
automatyzacji drobnych centralek wiejskich przy 
zachowaniu obecnie używanych aparatów M B  z 
induktorem oraz dotychczasowej sieci.

Rysunek i przedstawia schemat automatycz­
nej centrali wiejskiej M B  typu „Ericsson” . Z  sche­
matu tego widać, że w skład organów połączenio­
wych tworzących obwód rozmowy, wchodzą szu­
kacze i wybierak linjowy. Zależnie jednak od w iel­
kości centrali może być zastosowany inny układ 
organów wybiorczych wchodzących w skład ob­
wodu rozmowy. Opisywany układ jest najprost­
szym, jednakże posiada wszystkie najważniejsze 
organy charakteryzujące Ericssonowską automa­
tyczną łącznicę typu M B . N a schemacie uwidocz­
niony jest obwód abonenta z jego wyposażeniem 
indywidualnem w centrali i obwód rozmowy; 
przedstawiony na rysunku aparat, jest zwykłym 
aparatem miejscowej baterji wyposażonym do­
datkowo w tarczę numerową. Obwód abonenta 
włączony jest do specjalnego podwójnego i dwu­
stopniowego przekaźnika. Działanie tego przekaź­
nika jest następujące: z chwilą kiedy przez jego 
uzwojenie popłynie pewien umiarkowany prąd, 
kotwiczka zostanie przy­
ciągnięta nie całkowicie, 
a do pewnego położenia 
(pierwszy stopień) w któ- 
rem zostanie mechanicz­
nie zatrzymana; w poło­
żeniu tem kotwiczka spo­
woduje nowy styk, nie 
przerywając istniejących.
Z  chwilą kiedy przez 
uzwojenie tego przekaź­
nika popłynie silniejszy 
prąd, kotwiczka zostanie 
przyciągnięta całkowicie 
(drugi stopień) i pozosta­
nie w tem położeniu do czasu, dopóki przez u- 
zwojenie przekaźnika przepływa prąd. Kotwiczka 
ze stopnia pierwszego w którym jest mechanicz­
nie zaryglowana nie może powrócić do położenia 
pierwotnego, a musi przedtem być całkowicie 
przyciągnięta do stopnia drugiego.

W ywołanie centrali przez abonenta następuje 
w taki sam sposób jak wywołanie centrali ręcznej 
M B, to znaczy przez zwyczajne pokręcenie korbą 
induktora; z chwilą wywołania centrali przez abo­
nenta, przez styk 2 popłynie prąd induktorowy do 
uwzojenia I przekaźnika linjowego L R . Od pierw­
szego impulsu tego prądu kotwiczka zostanie przy­
ciągnięta do położenia odpowiadającego pierwsze­
mu stopniowi, włączy styk i i zostanie w tem po­
łożeniu mechanicznie zaryglowana. Ażeby unik­
nąć wypadku, że przy silniejszem pokręceniu kor­
bą induktora kotwiczka zostanie przyciągniętą od- 
razu do stopnia drugiego, jest ona związana me­
chanicznie ze stykiem 2 i skoro tylko ruch ko­
twiczki wyrazi tendencje do przejścia, z pierwsze­
go stopnia do drugiego, styk 2 zostanie momental­
nie przerwany. Kotwiczka zatem musi zatrzymać 
się w położeniu odpowiadającem stopniowi pierw­
szemu.

Po włączeniu styku i-go, zostanie zamknięty 
obwód prądu od plusa przez uzwojenie II prze­
kaźnika linjowego L R , przez styk 3, opór r i prze­
kaźnik A R  do minusa. Przekaźnik A R , jest wspól­
ny dla pewnej grupy linjowych przekaźników. 
Pomimo że przekaźnik A R  zapracował, obwód 
przekaźnika H R  nie zostanie odrazu zrealizowany 
dzięki pewnemu urządzeniu opóźniającemu, któ­
re na schemacie nie jest uwidocznione. Urządze­
nie to zastosowane jest w tym celu, ażeby dać czas 
abonentowi na podniesienie mikrotelefonu.

Po tej niewielkiej zwłoce, przez uzwojenie 
przekaźnika o opóźnionem działaniu H R  popły­
nie prąd, co spowoduje uruchomienie wolnego 
szukacza linjowego, który zatrzymuje się na sty­
kach wywołującego abonenta. W  tym  momencie 
przez uzwojenie II przekaźnika linjowego L R  po­
płynie silny prąd, który przyciągnie kotwiczkę 
całkowicie (drugi stopień), a styk 2 i styk 3 zosta­
ną przerwane; zapracował pozatem przekaźnik 
S R - i ,  który zatrzymuje szukacz linjowy w mo­
mencie znalezienia przez niego wywołującego abo­
nenta. Przekaźnik S R - 1 w chwili zapracowania 
zwiera pewną część swojego uzwojenia, uniemożli­

wiając w ten sposób włączenie innego szukacza 
linjowego do zajętego już abonenta. Przekaźnik 
kontrolny S R - i  oprócz zatrzymania szukacza linjo­
wego zamyka obwód prądu dla przekaźnika W R, 
który zapracuje i włączy przez opór r do obwodu 
zgłaszającego się abonenta 50 okresowy prąd
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zmienny; prąd ten abonent słyszy jako sygnał zgło­
szenia się centrali; prąd zmienny wytwarzany jest 
w centrali przez specjalny wibrujący generator 
prądu zmiennego pokazany na rys. 2.

Równocześnie z prądem zmiennym zostaje 
włączony między przewody abonenta mostek pro­
stowniczy; do zacisków prądu stałego tego mostka 
włączony jest spolaryzowany przekaźnik impulso­
wy IR .

W  wypadku gdy mikrotelefon aboneta w ywo­
łującego jest podniesiony, opór pozorny obwodu 
jest niewielki. W  związku z tem odgałąziający się 
do układu mostkowego prąd jest niewystarczający 
i przekaźnik impulsowy nie pracuje.

Z  chwilą gdy abonent usłyszy sygnał zgłosze­
nia się centrali, może rozpocząć wybieranie na 
tarczy numeru żądanego abonenta.

R Y S .  a .  G E N E R A T O R  P R Z E K A Ź N IK  O- 
\VY P R Ą D U  ZMIENNEGO.

Przerwom i zwarciom dawanym przez tarczę 
numerową, odpowiadają zmiany oporności po­
zornej obwodu. W  czasie przerwy, układ mostko­
wy prostowników otrzyma dostatecznie duży prąd 
i przekaźnik impulsowy zapracuje, w czasie zwar­
cia opór pozorny obwodu maleje i przekaźnik 
impulsowy nie pracuje. W  ten sposób w takt 
przerw dawanych przez tarczę numerową pracuje 
przekaźnik impulsowy.

Z  chwilą gdy przekaźnik impulsowy przy­
ciągnie swoją kotwicę, zostaje uruchomiony elek­
tromagnes wybieraka linjowego C, który ustawia 
swoje szczotki na pozycję odpowiadającą ilości 
przerw danych przez abonenta tarczą numerową, 
w ten sposób zostaje wybrany żądany abonent.

Jeżeli żądany abonent jest wolny, wtedy w y­
bierak linjowy C  zatrzymuje się na stykach odpo­
wiadających obwodowi wybranego numeru, uru­
chamiając przekaźnik S R -2. Z  chwilą kiedy prze­
kaźnik S R - 2 zapracuje, przez przekaźnik R R  zo­
staje wysyłany do wywołanego aparatu powta­
rzający się 22 okresowy prąd dzwonkowy. Je d ­
nocześnie z sygnałem wywoławczym przekaź­
nik S R -2 przełączy przekaźnik W R  na specjalne 
urządzenie przerywające T, które ma za zadanie

kontrolowanie obwodów abonentowych, przez w y­
syłanie co jednę minutę kontrolnego impulsu prą­
du zmiennego. Pozatem prąd zmienny który był 
do tej chwili włączony do obwodu wywołującego 
abonenta, zostaje w następstwie tego odłączony.

W  wypadku gdy prąd dzwonkowy zostaje 
wysyłany na obwód w którym znajduje się aparat 
z położonym na widełkach mikrotelefonem, to 
ponieważ opór pozorny tego obwodu jest duży, 
przez przekaźnik R R  przepływa zamały prąd i ko­
twiczka jego nie zostaje przyciągnięta. Skoro tylko 
abonent wywoływany odpowie, to zn. podniesie 
swój mikrotelefon, opór pozorny jego obwodu 
znacznie zmniejszy się i przez przekaźnik R R  po­
płynie dostatecznie duży prąd, który spowoduje 
przyciągnięcie kotwiczki. W  tej chwili następuje 
odłączenie sygnału wywoławczego i włączenie w y­
wołanego abonenta do obwodu sznurowego; rów­
nież w tym momencie odpowiednie urządzenie 
uruchomi licznik, który zarejestruje doszłą do 
skutku rozmowę.

Podczas rozmowy abonentów, będą wysyłane 
przez przerywacz T  co jedną minutę do przekaź­
nika W R  wymienione już poprzednio impulsy 
kontrolne. Impulsy te będą powodować wysyłanie 
impulsów prądu zmiennego na obwód wywołują­
cego abonenta. Jak długo trwa rozmowa, nic 
właściwie się nie dzieje i wysyłane na obwód im­
pulsy praktycznie biorąc nie będą słyszalne dla 
ucha rozmawiających. Z  tą chwilą jednakże, gdy 
po skończeniu rozmowy i położeniu mikrotelefo­
nu na widełki obydwaj abonenci zapomnieli dać 
sygnał końca rozmowy, opór pozorny obwodu 
abonenta wywołującego wzrośnie do tego stopnia, 
że przekaźnik impulsowy J R  zapracuje, przerwie 
zatem obwód przekaźnika H R , a co zatem idzie 
rozłączy istniejące połączenie:. G dy zaś jeden z 
abonentów da sygnał końca rozmowy przez po­
kręcenie korbą induktora, to zapracuje przekaźnik 
B R  i przerwie obwód przekaźnika S R -1 co skolei 
spowoduje natychmiastowe przerwanie istnieją­
cego połączenia. W idzim y zatem, że złośliwe blo­
kowanie jakiegokolwiek abonenta, przez wybranie 
jego numeru, jest wykluczone.

G dy abonent otrzyma sygnał zgłoszenia się 
centrali, pomimo że jego linja jest uszkodzona, 
może zajść wypadek, że chociaż abonent wybiera 
żądany numer, to impulsy nie dojdą do przekaź­
nika impulsowego i linja zgłaszającego się abonenta 
byłaby zablokowana. Ażeby tego uniknąć, zasto­
sowany jest specjalny przekaźnik termiczny, który 
w takim wypadku po pewnym czasie zapracuje, 
przerwie istniejące połączenie i zasygnalizuje u- 
szkodzenie linji.

G dy abonent pokręci korbą induktora, to nie­
zależnie od tego czy podniesie on swój mikrotele­
fon czy nie, centrala zgłosi się do wywołującego 
aparatu. O ile mikrotelefon już jest podniesiony, 
abonent słyszy sygnał zgłoszenia się centrali i mo­
że wybierać na tarczy numer. O ile natomiast abo­
nent rozmyśli się i nie podniesie mikrotelefonu, 
to ponieważ opór pokorny obwodu do którego 
włączy się centrala będzie w tym wypadku bardzo 
duży, przekaźnik impulsowy IR  otrzyma dosta­
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tecznie duży prąd i przerwie obwód przekaźnika 
H R , który skolei przerwie obwód przekaźnika 
S R - 1. W  ten sposób zrealizowane przez abonenta 
połączenie zostanie przerwane.

R Y S .  3 1 4 .  A P A R A T Y  M B  Z D O D A N E M I 
T A R C Z A M I N D M E R O W E M I.

Z  opisu powyższego widzimy, że na przewo­
dy abonenta zostaje wysyłany tylko prąd zmienny. 
Prąd stały 24 woltowy jest potrzebny jedynie do 
uruchomienia poszczególnych organów łączenio­
wych w samej łącznicy.

W  porównaniu z automatycznym systemem 
C B  oraz z półautomatycznemi systemami o któ­
rych poprzednio wspominaliśmy, Ericssonowska 
automatyczna centrala M B , posiada szereg zalet, 
z których główniejsze są następujące:

1) przewody abonentowe nie znajdują się 
pod napięciem prądu stałego;

2) małe wymagania co do jakości sieci. Nie 
potrzebuje ona zatem być przebudowywana i mo­
że być jedno lub dwuprzewodowa, przyczem opór 
pętli może wynosić 1500 omów, a opór izolacji 
6000 omów;

3) na przewodach tych możliwe jest stoso­
wanie przenośników i tworzenie obwodów kom­
binowanych;

4) aparaty u abonentów mogą pozostać bez 
zmiany. Dodanie niezbędnej tarczy numerowej 
nie zmienia dotychczasowego układu połączeń w 
aparacie. Tarcza może być zainstalowana w samym 
aparacie lub obok aparatu, jak pokazane jest na 
rys. 3 i 4.;

5) wymagana duża oporność pozorna uzwo­
jenia dzwonka w aparacie może być zawsze osiąg­
nięta przez dodanie odpowiedniego oporu połą­
czonego w szereg z dzwonkiem;

6) ruch lokalny odbywa się bez pośrednictwa 
telefonistki, zatem przewody połączeniowe są le­
piej wykorzystane, gdyż są zajęte tylko rozmowa­
mi zewnętrznemi;

7) automatyczna współpraca pomiędzy są- 
siedniemi centralami jest możliwa i jest już przez 
firm ę „Ericsson”  w zasadzie rozwiązana, lecz za­
gadnienie to musi przejść przez cały szereg prób 
i doświadczeń zanim zostanie wprowadzone na 
rynek jako problem całkowicie rozwiązany;

8) żądany abonent jest wywoływany przez 
okresowe wywołanie prądem dzwonkowym;

9) zwolnienie organów łączeniowych nastę­
puje samoczynnie i niezależnie od nadanego sygna­
łu końca rozmowy;

10) niemożliwe jest jakiekolwiek blokowa­
nie przewodu abonentowego.

Rysunek 1 przedstawia dla przejrzystości 
schemat bardzo prostej linji sznurowej. W  rzeczy­
wistości w skład linji sznurowej wejdzie znacznie 
więcej organów łączeniowych.

Rys. 5 przedstawia uproszczony schemat linji 
sznurowej centrali na 40 numerów, oraz schemat 
specjalnej linji IL V  służącej do łączenia rozmów 
przychodzących od innych central.

Z  rysunku tego widzimy, że linja sznurowa 
oznaczona na rysunku literami L V  składa się ze 
specjalnego szukacza linjowego A S , z pewnej licz­
by przekaźników i zespołu wybieraków linjowych, 
których ilość może wynosić od 2-ch do 5-ciu w 
zależności od pojemności centrali. W  centrali uży­
ty jest tylko jeden rodzaj wybieraków, mianowicie 
25 linjowe o ruchu obrotowym.

Zasadniczą (standartową) jednostkę stanowi 
centrala na 40 numerów, w związku z tem szukacz 
linjowy A S  zestawiony jest z dwóch wybieraków 
25 linjowych. Centrala dla 40 abonentów zmonto­
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R Y S .  5. OGÓLNY S C H E M A T  A U T O M A T Y C Z N E J C E N T R A L I  M B  Z OBWODEM 
P O ŁĄ C Z E N IO W Y M .

wana jest na jednym  stojaku; maksymalna ilość 
linji sznurowych dla tej liczby abonentów nie m o­
że przekraczać 5-ciu. W  wypadku gdy centrala 
współpracuje z innemi centralami dochodzi jeszcze 
jeden stojak z wyposażeniem linji połączeniowych.

Poszczególne częśc centrali są wspólnie ze­
stawione w całość w  bardzo prosty i wygodny spo­
sób, a mianowicie zapomocą specjalnych wtyczek 
i gniazdek, tak że umożliwia to łatwe zdejmowanie, 
wymianę i dodawanie różnych organów bez po­
trzeby wykonywania lutow ańJBez względu na po­
jemność dostarczonej centrali, stojaki są okablo­
wane odrazu dla maksymalnej liczby organów, 
które mogą być na nich zmontowane; stojak abo- 
nentowy jest zatem okablowany na 40 numerów 
i 5 linji sznurowych, a stojak linji połączeniowych 
dla 10  linji. W  wypadku rozszerzenia centrali po­
nad 40 numerów, dochodzi jeszcze jeden stojak 
abonentowy, a w wypadku zastosowania więcej 
niż 10  linji połączeniowych, jeszcze jeden stojak 
z temi linjami.

W spółpraca kilku automatycznych central 
wiejskich M B  systemu Ericssona jest zupełnie 
możliwa. W  najprostszym wypadku, centralki u- 
stawione w szeregu pobliskich miejscowości, są 
dołączone do stanowiska ręcznego, tworząc tak 
zwaną sieć rejonową z współpracą ręczną; rozmo­
wy rejonowe (między a- 
bonentami różnych cen­
tral danej sieci rejonowej) 
i międzymiastowe, usku­
teczniane są wtedy przez 
telefonistkę obsługującą 
stanowisko ręczne.

N ic nie stoi na prze­
szkodzie, aby ruch w  o- 
brębie rejonu był całkowi­
cie zautomatyzowany, lub 
też ażeby opisane cen 
trale automatyczne ’jM B  
mogły współpracować 
bezpośrednio z dużemi 
centralami automatyczne- 
mi systemu C B . Zagad­
nienia te (w zasadzie już 
opracowane) są bardzo 
aktualne i szczęśliwe ich 
rozwiązanie pozwoliłoby xiYs. c>.

lZ  S ' " yc,hh na znaczne rozszerzenieQ ia  r o z m o w  p r z y c h o d z ą c y c h
zakresu ich zastosowania. 
Należy mieć jednakże na 
uwadze, że daleko po­
sunięta automatyzacja 
szczególnie na mniejszych 
sieciach telefonicznych, 
nie zawsze będzie szła w 
parze z podniesieniem 
rentowności. Urządzenia 
niezbędne dla uzyskania 
automatycznej współpra­
cy pomiędzy centralami 
sieci rejonowej, są w sto­
sunku do ceny samych 
central bardzo kosztow­

ne i niejednokrotnie zastosowanie ręcznej współ­
pracy przy racjonalnem rozwiązaniu obsługi 
stanowiska ręcznego np. przez powierzenie tej 
czynności agentowi pocztowemu, lub t. p., może 
być znacznie korzystniejsze.

Rys. 6 przedstawia sieć rejonową z współpra­
cą zapomocą stanowiska ręcznego w centrali głów­
nej. Centrale automatyczne M B  typu L . M . E ric­
sson z tego rodzaju współpracą, instaluje obecnie 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów na jednej z pod­
miejskich sieci W arszawskich, celem wypróbowa­
nia ich przydatności.

W yposażenie stanowiska ręcznego stanowią: 
klapki wywoławcze K W  dla każdego obwodu po­
łączeniowego, klapki kontrolne K K  i przełączniki P  
dla każdego sznura, tarcza numerowa T N  i mikro­
telefon M T.

Jeśli abonent dołączony np. do centrali w 
miejscowości ,,A ”  chce otrzymać połączenie z abo­
nentem dołączonym do innej centrali rejonowej, 
lub przeprowadzić rozmowę międzymiastową, to 
powinien po otrzymaniu sygnału zgłoszenia 'się 
centrali wybrać na tarczy numer „o ” , dzięki cze­
mu otrzyma automatycznie jeden z wolnych ob­
wodów połączeniowych; do stanowiska ręcznego 
w centrali głównej zostanie wysłany okresowy sy­
gnał wywoławczy, który abonent słyszy w słu­

M i e j s c o w o s ć  „C
r ę c z n e  na  

c e n t r a l i  g f o w n e j

międzymia siowy

I_______________________I
U K Ł A D  R E J O N O W E J  S IE C I  Z C E N T R A L A M I  A U TO M A T Y CZN EM I M B .
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chawce. N a stanowisku ręcznem opada klapka i 
dzwoni dzwonek, alarmując w ten sposób obsługę
0 zgłoszeniu się abonenta. G dyby wszystkie obwo­
dy połączeniowe były zajęte, abonent otrzyma sy­
gnał zajętości. Telefonistka przez włożenie wtyczki
1 przechylenie klucza P  może porozumieć się ze 
zgłaszającym się abonentem. Celem połączenia 
zgłaszającego się abonenta z abonentem innej cen­
trali danej sieci rejonowej, telefonistka wkłada 
wtyczkę w  wolne gniazdko obwodu połączeniowe­
go żądanej centrali; z chwilą włączenia wtyczki, 
zostaje uruchomiony w  centrali szukacz obwodów 
połączeniowych IA S  (rys. 5). Po znalezieniu ob­
wodu szukacz zatrzymuje się i telefonistka otrzy­
muje brzęczyk, co jest sygnałem zgłoszenia się żą­
danej centrali. Po usłyszeniu sygnału, telefonistka 
wybiera na tarczy numer żądanego abonenta. G dy 
wywoływany abonent jest wolny, telefonistka sły­
szy sygnał wywoławczy i zapomocą drugiej wtyczki 
sznura i przycisku P  uskutecznia połączenie rejo­
nowe; natomiast gdy abonent jest zajęty, telefo­
nistka i zgłaszający się abonent słyszą sygnał za­
jętości. W  wypadku gdy telefonistka łączy rozmowę 
międzymiastową, ma ona możność przerwania 
rozmowy lokalnej, przez wysłanie specjalnego im ­
pulsu zapomocą tarczy numerowej.

Z  rys. 5 i 6 widać, że połączenia od abonenta

do stanowiska ręcznego, a więc wychodzące roz­
mowy rejonowe, odbywają się wprost z linji sznu­
rowej w taki sam sposób jak przy zwykłych połą­
czeniach lokalnych, natomiast połączenia przycho­
dzących rozmów rejonowych (od stanowiska ręcz­
nego) odbywają się zapomocą specjalnej linji 
sznurowej oznaczonej literami IL V .

Po skończeniu rozmowy rejonowej, abonenci 
powinni dać sygnał końca rozmowy, poczem zo­
staną natychmiast odłączeni od swoich central, 
a do stanowiska ręcznego zostanie wysłany auto­
matyczny sygnał końca rozmowy, po którym te­
lefonistka zwolni obwody połączeniowe. W  w y­
padku, gdyby abonenci zapomnieli dać sygnał koń­
ca rozmowy, rozłączenie choć z pewnem opóźnie­
niem nastąpi automatycznie, dzięki opisanym już 
poprzednio impulsom kontrolnym dawanym przez 
przerywacz T  (rys. 1).

N a zakończenie należy nadmienić że pierwsza 
na świecie centrala automatyczna systemu M B  
została zainstalowana w  końcu roku 1933 przez 
Szwedzki Zarząd Pocztowy w.miejscowości Karra- 
Hisings. Centrala ta współpracuje bezpośrednio 
z dużą centralą automatyczną systemu C B, znaj­

d u ją c ą  się w mieście Gotenburg oddalonym o 13  
km od Karra-Hisings.

ZASILAN IE CENTRAL TELEFONICZNYCH.
Inż. J .  M IS S A L A  i H . S E Y D E N M A N .

V. Z a s ila n ie  m aszyn ow e.
Posuwając się jednak dalej, można wyobrazić

sobie zasilanie centrali bezpośrednio z prądnicy, 
zaopatrzonej w precyzyjny system regulacji napię­
cia przy zmiennych obciążeniach. Sprawność ta­
kiego układu znacznie wzrośnie i będzie się rów­
nać sprawności zespołu zasilającego. Prądnica w 
tym  wypadku winna być typu t. zw. telefoniczne­
go, to jest, dająca prąd jaknajbardziej pozbawiony 
składowych zmiennych.

Należy jednak zaznaczyć, że i w tym  wypadku 
nie można się zupełnie obejść bez przynajmniej 
jednej baterji. Przemawiają za tem w pierwszym 
rzędzie względy zapewnienia ciągłości ruchu. N a j­
mniejsza dopuszczalna pojemność takiej baterji 
jest ograniczona koniecznością zasilania centrali 
w wypadku uszkodzenia zespołu zasilającego w 
dowolnym momencie. Pozatem zachowanie przy­
najmniej jednej baterji pozwoli na zasilanie z niej 
centrali w godzinach nocnych, co jest wskazane ze 
względów, o których mowa niżej. Układ więc bez­
pośredniego zasilania z prądnicy w zasadzie skła­
dać się powinien z prądnicy z samoczynnym regu­
latorem napięcia, oraz baterji, załączonej na za­
ciski prądnicy, przyczem baterja ta nie powinna 
ani dawać prądu, ani go pobierać, będąc stale w 
stanie kompletnie naładowanym. (Inaczej mówiąc 
dzięki regulatorowi automatycznemu napięcie 
prądnicy V  winno stale równać się sile elektro­
motorycznej baterji E ).

(D alszy ciąg do str. 53, N r . 2. „Przeglądu  T eletech nicznego" 19 3 5  r.).

D la lepszego ujęcia całości, postarajmy się, 
postępując tak jak poprzednio, przedstawić gra­
ficznie przebieg pracy takiego układu.

W  tym  celu załóżmy, co następuje: automa­
tyczny regulator działa na napięcie prądnicy przez 
wyłączanie lub włączanie stopniowanych oporów 
w obwód jej wzbudzenia (regulator automatyczny

• systemu BBC ). Położenie zewnętrznej charakte-
• rystyki prądnicy będzie się zmieniać; mianowicie 

będzie się ona przesuwać równolegle w górę, 
przy wzroście prądu wzbudzenia (zmniejszenie 
oporów w obwodzie wzbudzającym), lub równo­
legle w dół w wypadku, gdy prąd wzbudzenia ma­
leje (opór obwodu wzbudzającego prądnicy rośnie). 
Graficznie przedstawiać się to będzie jak następuje:

Ro (rys. 8) jest to wartość oporu obwodu

R Y S .  8 . Z M I A N A  P O Ł O Ż E N I A  Z E W N Ę T R Z N E J  C H A ­
R A K T E R Y S T Y K I  P R Ą D N I C Y  Z A U T O M A T Y C Z N Y M  R E ­

G U L A T O R E M  N A P I Ę C I A .
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wzbudzenia przy regulacji ręcznej; odpowiada jej 
charakterystyka prądnicy V — f(I)0. R , , R 2 —  są to 
wartości oporów, załączane w  obwód wzbudzenia 
za pomocą regulatora automatycznego przy wzroś­
cie obciążenia do wartości I lt I 2; tym  wartoś­
ciom odpowiadają charakterystyki V = f ( I ) 1 oraz 
V = / ( I ) 2. Zasilanie odbywa się przy napięciu 
stałem V 0’

Po ustaleniu powyższego, możemy przystąpić 
do wykreślenia charakterystyki Ib =  f(t) oraz Ip =  
=  f(t), dla układu zasilania maszynowego, tak jak 
to było zrobione dla układu buforowego.

Jak widać z wykresu (rys. 9), dzięki załącze­
niu samoczynnego regulatora napięcia, zapotrze­
bowanie prądu pokrywane jest wyłącznie przez 
prądnicę; baterja zachowuje się zupełnie pasyw­
nie— w stanie kompletnie naładowanym— pomimo 
więc obecności baterji, jest to system zasilania czy­
sto maszynowy. Lekkie wychylenia na krzywej 
h  — f( t) można przypisać jedynie bezwładności 
magnetycznej prądnicy i bezwładności automa­
tycznego regulatora, dzięki którym krzywa P 0 zaj­
muje położenia P 1 i P 2 z pewnem nieznacznem 
opóźnieniem. Trw ałe obciążenie baterji byłoby 
możliwe dopiero po przekroczeniu zakresu dzia­
łania automatycznego regulatora napięcia.

VI. Porównanie system ów pod względem  
ekonom icznym .

Korzyści ekonomiczne zasilania maszynowe­
go są dwojakie: wyrażają się zarówno w zmniejsze­
niu kosztów zakładowych, jak i kosztów eksploata­
cyjnych.

W  systemie maszynowym koszta zakupu ba­
teryj znacznie się zmniejszają —  natomiast cena 
maszyn wzrośnie, gdyż system wymaga większej 
ilości i specjalnych prądnic typu telefonicznego, 
droższych niż zwykle prądnice przemysłowe, oraz 
kosztownych przyrządów, regulujących napięcie.

Koszty bateryj wzrastają prawie że proporcjo­
nalnie do ich pojemności, podczas, gdy ceny prze­
twornic wzrastają znacznie wolniej, niż ich moc. 
M ożna więc zgóry przewidzieć, że istnieje pewna 
moc instalacji, powyżej której zasilanie maszyno­
we jest mniej kosztowne, zaś poniżej której sy­
stem bateryjny jest bardziej opłacalny.

Koszty zakładowe instalacji, w funkcji mocy 
zainstalowanej, przy zasilaniu maszynowem oraz 
bateryjnem uwidocznione są na wykresie (rys. 10).

Dane do wykresu obliczono w założeniu, że 
instalacja bateryjna posiada jeden zespół ładujący, 
każda zaś z bateryj jest obliczona na zasilanie cen­
trali w ciągu jednej doby; dla instalacji systemu 
maszynowego przyjęto jako wyposażenie dwa ze­
społy o stosunku mocy 1 : 2 z automatycznemi 
regulatorami napięcia wyrobu krajowego (syst. 
„E ra ” ), oraz z baterją akumulatorów, obliczoną 
na zasilanie centrali w ciągu pięciu godzin naj­
większego obciążenia. W  jednym  i w drugim  w y­
padku uwzględniono instalacje, przewidziane na 
możność dwukrotnego powiększenia początkowej 
mocy. Uwzględniono zarazem w podanym wykre­

R Y S .  9 .  W Y Z N A C Z A N I E  K R Z Y W Y C H  I  b = f ( t )  O R A Z  
I  P = / (D  W  W Y P A D K U  Z A S I L A N I A  S I E C I  O Z M I E N N E M  

O B C I Ą Ż E N IU  U K Ł A D E M  M A S Z Y N O W Y M .

R Y S .  1 0 .  P O R Ó W N A N I E  K O S Z T Ó W  Z A K Ł A D O W Y C H  
I N S T A L A C J I  B A T E R Y J N E J  I  M A S Z Y N O W E J .

sie zmniejszenie o 50 %  powierzchni pomieszcze­
nia akumulatorów przy systemie maszynowym.

Z  wykresu tego wynika, że granica, przy któ­
rej koszty zakładowe systemu bateryjnego i ma­
szynowego są równe, leży około 3 k W ; przy mocy
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mniejszej taniej wypada siłownia bateryjna, przy 
większej —• maszynowa.

System buforowy został w porównaniu pomi­
nięty; jest on naogół droższy od maszynowego; ko­
rzystniejszy odeń staje się dopiero przy mocach 
bardzo małych, gdzie zaważyć może oszczędność 
na regulatorach; wtedy jednak układ bateryjny jest 
tańszy od obu.

Zmniejszenie kosztów eksploatacyjnych przy 
systemie maszynowym przejawia się po pierwsze 
w znacznem polepszeniu sprawności instalacji. 
Sprawność takiego systemu waha się w granicach 
68 —  7 2 %  przy pełnem obciążeniu prądnicy, 58—
63 %  przy połowie, oraz 53— 56 %  przy 1/4 obciąże­
nia. Jeżeli przyjmiemy, że średnie obciążenie ukła­
du odpowiada pracy przy połowie obciążenia (co 
najbardziej zbliża się do rzeczywistości -— przy­
najmniej dla central, które osiągnęły pełny stan 
rozbudowy), otrzymamy, że w stosunku do systemu 
bateryjnego oszczędność w energji elektrycznej, 
pobieranej z sieci miejskiej, wyniesie 15  do 20% .

Niemniej ważnym czynnikiem oszczędności 
jest długi czas trwania baterji, pracującej w ukła­
dzie maszynowym. Przy pracy systemem bateryj­
nym  baterja pracuje średnio 4 do 5 lat; przy 
pracy systemem maszynowym, czas ten wzrośnie 
prawdopodobnie do conajmniej lat 10. D okład­
nych liczb w tym przedmiocie nie posiada jeszcze 
ani Polski Zarząd Pocztowy ani też zagranica. Z a ­
granicą maszynowy system zasilania zaczęto wpro­
wadzać dopiero w  1927-—-28 roku. Przytoczone 
już sprawozdanie U. R . P. T . Co., podając wyniki 
oględzin instalacji zasilania maszynowego, pracu­
jących od roku 1928, stwierdza, że baterje po 4 
latach wyglądają zupełnie jak nowe i nietylko nie 
wymagały dotychczas żadnego remontu, ale nie 
wykazują żadnych śladów zużycia i zawierają le­
dwie dostrzegalny osad. T ak znaczne oszczęd­
ności w kosztach eksploatacji przy systemie ma­
szynowym przesuwają granicę jego opłacalności 
wdół w porównaniu z granicą kosztów zakłado­
wych.

Uwzględnienie obu pozycyj prowadzi do 
wniosku, że

1) w centralach o mocach urządzeń zasilają­
cych do około 2 kW  —  należy stosować zasilanie 
systemem bateryjnym;

2) w centralach o mocy wyższej —  zalecać 
stosowanie zasilania systemem maszynowym, jako 
najtańszym w tych warunkach w wykonaniu i naj- 
ekonomiczniejszym w eksploatacji.

System buforowy jest w  kosztach instalacyj­
nych zawsze droższy od jednego z tych dwu, w 
eksploatacyjnych leży między niemi. Pod wzglę­
dem technicznym stoi niżej od maszynowego, któ­
ry należy uważać za jego udoskonalenie. Do zasto­
sowania pozostają więc zależnie od wielkości cen­
trali bądź system bateryjny, bądź maszynowy.

T e  rozważania zdecydowały o wykonaniu 
urządzeń zasilających w centralach automatycz­
nych, instalowanych przez Polski Zarząd Poczto­
wy. Spośród 26 urządzeń, wykonanych w ciągu
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roku 1933 i 1934, przypada na centrale większe 
15  maszynowych, zaś na mniejsze —  1 1  bateryj­
nych. Poniżej zostanie szczegółowo rozpatrzone 
urządzenie i budowa przedewszystkiem siłowni 
maszynowej, jako reprezentującej system nowy, 
bardzo ciekawy i zawierający wiele interesujących 
szczegółów. W iększa uwaga będzie zwrócona na 
te punkty, które nastręczyły specjalne zagadnie­
nie techniczne i, bądź nie dając się zaspokoić środ­
kami już znanemi w  elektrotechnice, wymagały 
rozwiązań nowych, bądź w których uzyskano roz­
wiązania godne uwagi dzięki dogodności lub eko- 
nomiczności.

VII. Ogólny układ siłowni p rzy zasilaniu  
m aszynowem .

Podstawowem źródłem prądu stałego przy za­
silaniu maszynowem jest przetwornica; baterja 
wprawdzie zawsze jej towarzyszy, ale ma pojem­
ność stosunkowo nieznaczną; o jej wyborze bę­
dzie mowa poniżej. Zawsze trzeba się liczyć z tą 
ewentualnością że przetwornica będzie przez pe­
wien czas nie do użycia, bądź wskutek uszkodze­
nia, bądź dla konieczności remontu, wymiany pa­
newek łożyskowych, przetoczenia kolektora, a choć­
by założenia nowych szczotek. B y  cała centrala te­
lefoniczna nie znalazła się wtedy bez prądu, trzeba 
koniecznie rozporządzać rezerwą. Stąd wynika, że 
przy zasilaniu maszynowem nigdy nie można po­
przestać na jednej przetwornicy, lecz że ich musi 
być zawsze przynajmniej dwie.

M ożnaby zaprojektować dwie przetwornice 
jednakowe, jednakowej mocy, tak obliczone, by 
normalnie centralę zasilała jedna, a druga stała 
w rezerwie. M oc maszyny musiałaby wtedy po­
krywać pobór prądu w  godzinie szczytowego obcią­
żenia; przy obciążeniu mniejszem przetwornica 
biegłaby wyzyskana tylko w małej części, pracując 
ze złym współczynnikiem sprawności. Takie roz­
wiązanie nie byłoby więc ekonomiczne.

Dlatego zreguły daje się przetwornice nie­
jednakowe, jedną większą, drugą mniejszą. O czy­
wiście i koszty zakładowe są przy tem rozwiązaniu 
niższe, niż przy wszystkich maszynach dużych.

W  centralach większych wyposaża się siłow­
nię narazie na początkową rozbudowę, przewidu­
jąc zwiększenie ilości maszyn przy późniejszem 
rozszerzeniu. Narazie instaluje się dwie przetwor­
nice. W iększa z nich ma pokrywać zapotrzebowa­
nie stacji przy dużem obciążeniu w godzinach ran­
nych i południowych, jej moc odpowiada więc 
średniemu poborowi prądu w godzinie szczytowej. 
M niejsza przetwornica ma zwykle moc równą oko­
ło połowy mocy tamtej i jest przeznaczona do za­
silania stacji w  godzinach popołudniowych, kie­
dy obciążenie znacznie spada. W  wypadkach w y­
jątkowych obciążenia szczególnie wielkiego (ważne 
wydarzenia społeczne, zjazdy, jarm arki i t. p.) pra­
cować mają oba zespoły równolegle. Przy później­
szem powiększeniu centrali telefonicznej będzie 
zainstalowana jeszcze jedna przetwornica, pokry­
wająca różnicę między poborem prądu przy po­
jemności końcowej a początkowej centrali. W tedy



78 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY, 1935 R., ZESZYT 3. MARZEC

przy dużem obciążeniu będą szły obie większe 
przetwornice równolegle, przy mniejszem odpo­
wiednio jedna z nich z małą lub sama, albo wreszcie 
tylko mały zespół.

T ak więc, tytułem przykładu, jeśli średni po­
bór prądu centrali w  godzinie szczytowej wynosi 
ioo  A , to instalujemy narazie dwie przetwornice, 
jedną na ioo A , drugą na 50 A . Przy obciążeniu 
małem, nieprzekraczającem 50 A , pracuje tylko 
mały zespół. Przy większem, dochodzącem do 
100 A , włączany będzie duży. W reszcie w  w ypad­
kach wyjątkowego wzrostu ruchu biec mogą obie 
przetwornice równolegle, dając do 150  A .

Jeżeli końcowa pojemność stacji, a zatem iod­
powiedni pobór prądu, ma być trzykrotnie więk­
szy od początkowego, to powiększając centralę, za­
instalujemy trzeci zespół na 200 A . W tedy zależ­
nie od panującego w danej chwili obciążenia w łą­
czać będziemy m ogli:

może trwać, a wytyczne w tym  kierunku dać mo­
że tylko doświadczenie. Literatura zagraniczna w y­
mienia pewne wskazówki praktyczne co do wyboru 
wielkości baterji.

Najoszczędniej postępuje tu sowiecki zarząd 
pocztowy3) stosując baterję taką, by tylko zdolna 
była dać prąd pobierany przez centralę, gdy 
uszkodzenie wypadnie w  najniekorzystniejszym 
momencie. M aksym alny prąd wyładowania zain­
stalowanej baterji ma więc być równy poborowi 
prądu przy maksymalnej ilości równoczesnych 
rozmów. Chcąc zadośćuczynić temu wymaganiu, 
a jednak obejść się baterją jaknajmniejszą, tech­
nicy sowieccy instalują baterje t. zw. wielko- 
prądowe (typu , ,JS ” ), zdolne do wyładowania 
w ciągu 1 godziny (a nie 3 godzin, jak zwykłe 
baterje stacyjne), inaczej mówiąc baterja taka, 
dając swój maksymalny prąd, jest wyładowana 
już po 1 godzinie (gdy zwykła dopiero po 3).

P rzy  obciążeniu do 50 A — m ały zespół
od 50 do 100 A — średni zespół
od 100 do 150  A — m ały i średni zespół

od 150  do 200 A — duży zespół
od 200 do 250 A — m ały i duży zespół
od 250 do 300 A — średni i duży zespół
od 300 do 350 A — w szystkie trzy  zespoły

m ocy 5°  A
100 A

50 +  100  =  150  A  
200 A

50 -{- 200 =  250 A  
100 -)- 200 =  300 A  

5 0 + 1 0 0  +  200 =  350  A

Dzięki takiemu układowi każda przetwornica 
pracuje tylko wtedy, kiedy ma dawać większą 
część swojej mocy, więc zawsze przy dobrej spraw­
ności, nie przyczyniając nadmiernych strat.

W  mniejszych urządzeniach podział zespo­
łów tak daleko idący przestałby się opłacać, gdyż 
chodzi tu o maszyny małe, których cena niewiele 
tylko spada przy zmniejszeniu typu, a sprawność 
jest coraz gorsza. Z  drugiej strony zwiększenie 
ilości przetwornic wymaga powiększenia tablicy 
rozdzielczej, stąd koszty, któreby pochłonęły 
oszczędność na zespołach. Dlatego poprzestaje się 
tu zwykle na dwóch przetwornicach, zaprojekto­
wanych odrazu na pojemność końcową. W  po­
czątkowej fazie rozbudowy pracuje wtedy zwykle 
przez większą część dnia, a nawet przez cały dzień, 
zespół mały; jego towarzysz zaczyna go regularnie 
wyręczać dopiero w miarę powiększania pojem­
ności centrali.

Obok przetwornic siłownia zawiera zawsze
i baterję. W  ciągu nocy, zwłaszcza w  mniejszych 
miastach, ruch telefoniczny zamiera niemal całko­
wicie, a pobór prądu spada do wartości tak nikłych, 
stanowiących zaledwie parę procent obciążenia 
dziennego, że zgoła nie byłoby ekonomicznie pę­
dzić nawet i m ały zespół, gdyż i on szedłby wtedy 
niemal luzem. Dlatego to w nocy maszyny stoją, 
a centralę zasila sama baterja.

Drugiem, jeszcze ważniejszem zadaniem ba­
terji jest rola rezerwowego źródła prądu przy krót­
kotrwałych, ale jednak zdarzających się, przerwach 
na sieci silnoprądowej, kiedy przetwornice z ko­
nieczności stają. Pojemność baterji musi więc być 
taka, by wystarczyła na utrzymanie w ruchu cen­
trali telefonicznej do chwili usunięcia uszkodzenia. 
Trudno tu określić a priori, jak długo taka przerwa

Sprawozdanie U. R . P. T . Co. radzi obliczać 
baterję na 3 —  4 godziny obciążenia szczytowego.

Literatura francuska4) zaleca stosować ba­
terję, która wystarczy do zasilania centrali w  ciągu
2 kolejnych dni świątecznych, czyli której pojem­
ność równa się dwukrotnemu zużyciu prądu w cią­
gu świątecznej doby.

W reszcie doktryna angielska wymaga baterji
o pojemności równej 5/8 zużycia prądu w  ciągu 
doby normalnej. Ponieważ zwykle ruch świąteczny 
jest, zgrubsza biorąc, trzy razy mniejszy od ruchu 
w dniu powszednim, więc reguła francuska i an­
gielska dają mniej więcej to samo.

Opierając się na doświadczeniu tych krajów, 
organy techniczne Polskiego Zarządu Pocztowe­
go przepisują, zgodnie z prawidłem angielskiem, 
by baterja miała pojemność, równą 5/8 normalne­
go zapotrzebowania prądu w ciągu doby.

W reszcie w skład siłowni wchodzi tablica roz­
dzielcza, skupiająca wszystkie organy, służące do 
włączania i przełączania źródeł prądu, ich regu­
lacji, pomiarów, nadzoru i zabezpieczenia.

VIII. Schem at połączenia źródeł prądu  
siłowni m aszynowej.

Układ tablicy rozdzielczej musi przedewszyst- 
kiem pozwalać na włączanie w  zależności od po­
trzeby poszczególnych źródeł prądu, mianowicie 
przetwornic pojedyńczo lub równolegle oraz ba­
terji. D la prostoty będzie tu omówiony schemat

8) C z e r n o  w , T iech n ika Sw jazi, I I ,  1 9 3 1 ,  str. 9, 
K o m a r o w ,  E lektropitanje Pred prija tij Sw jazi, M oskw a 19 3 2 . 
str. 247.

4) C h o v e t ,  1. c. str. 291 .
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rozdzielni przy dwóch przetwornicach; przy 
trzech zespołach i większej ich liczbie układ jest 
taki sam, dochodzą jedynie dalsze maszyny w  po­
łączeniu zupełnie takiem samem.

Normalnym trybem zasilania stacji jest praca 
przetwornicy tak regulowanej, by dawała stale to 
napięcie, jakiego potrzebuje łącznica automatycz­
na. Przy używanych w Polsce łącznicach typu an­
gielskiego jest to, jak wiadomo, napięcie 50 V. 
Baterja ma być stale w rezerwie, tak, by w razie 
nagłego wyłączenia przetwornicy, naprzykład 
wskutek uszkodzeń na dopływie silnoprądowym, 
zaczęła dawać prąd w tej samej chwili i bez żadnej 
przerwy. W  tym  celu musi być załączona równo­
legle do prądnicy na szyny rozdzielni.

Proste jednak połączenie baterji równolegle 
z prądnicą nie odpowiadałoby celowi. Normalnie 
akumulatory ołowiowe mają napięcie 2 V  na ogni­
wo, trzebaby więc przy 50 V  użyć baterji z 25 
ogniw. Powyżej, przy teoretycznem wyjaśnieniu, 
założono, że regulator utrzymuje prądnicę na na­
pięciu matematycznie dokładnie zawsze jednako- 
wem, zaś zewnętrzna charakterystyka baterji jest 
linją pochyłą. Jest to jednak tylko przybliżenie. 
W  rzeczywistości napięcie prądnicy i przy samo­
czynnym regulatorze ma nieuniknione pewne, acz 
drobne, wahania, zaś oporność wewnętrzna baterji 
naładowanej do 2 V  na ogniwo jest tak mała, po­
chylenie charakterystyki tak nieznaczne, że insta­
lacja tego rodzaju pracowałaby raczej w sposób, 
opisany przy systemie buforowym. Prąd, pobiera­
ny przez centralę, szedłby tylko częściowo z prąd­
nicy, a częściowo z baterji, dzieląc się między obie 
w jakimś stosunku, zeleżnym od przypadkowych 
czynników (stan sieci silnoprądowej, temperatura, 
wahania gęstości kwasu) i nie dającym się zgóry 
przewidzieć, ani opanować. W  każdym bądź razie 
baterja dawałaby jakiś prąd, po pewnym czasie 
wyładowałaby się w mniejszym lub większym 
stopniu i w momencie odpadnięcia przetwornicy, 
kiedy powinna zacząć samodzielnie zasilać cen­
tralę, zawierałaby nie pełną swą energję, lecz tylko 
jakąś jej część, może bardzo małą. W  ten sposób 
zadanie baterji nie byłoby spełnione, gdyż oczy­
wiście jeśli baterja ma być rezerwą, to musi w chwi­
li potrzeby rozporządzać całkowitą swoją pojem­
nością.

Chcąc dojść w rzeczywistości do warunków 
przyjętych za podstawę systemu maszynowego, 
trzeba baterji o większej oporności wewnętrznej. 
Oczywiście wykazująca ją  baterja wyładowana na 
nic się tu nie nada. Natomiast korzystne rozwią­
zanie stanowi baterja naładowana bardzo wysoko.

W  tym  celu załącza się baterję nie z 25 ogniw, 
lecz z mniejszej ich liczby, mianowicie 23. N apię­
cie na zaciskach wynosi 50 V  (gdyż tak je  utrzy­
muje prądnica) na każde ogniwo przypada więc 
5 0 .2 3 = 2 ,17  V . Rzecz jasna, że baterja, by mieć to 
napięcie, musi być naładowana niemal do gazowa­
nia. Otóż po pierwsze baterja w tym  stanie posia­
da znaczną oporność wewnętrzną i pochylenie jej 
charakterystyki jest znaczne w porównaniu z w a­
haniami napięcia prądnicy samoczynnie regulowa­
nej; podrugie jej siła elektromotoryczna zmienia

się bardzo szybko ze stanem naładowania (gdy 
przy 2 V  zmiany te są bardzo powolne); już przy 
bardzo małem doładowaniu charakterystyka wyso­
ko się podnosi, zaś przy nikłem wyładowaniu siła 
elektromotoryczna opada do wartości, tylko nie­
znacznie wyższej od 2 V, czyli i z tej strony me­
chanizm podstawowy dla systemu maszyno­
wego, funkcjonuje sprawnie.

Jeśli więc baterję z 23 ogniw, naładowaną 
niemal całkowicie, do napięcia 2 ,17  V  na ogniwo, 
a 50 V  na całość, połączyć równolegle z prądnicą, 
dającą stale napięcie 50 V, to baterja nie może ani 
pobierać prądu ani oddawać. Przy najmniejszym 
poborze prądu jej siła elektromotoryczna natych­
miast wzrasta, napięcie staje się większe od napię­
cia, panującego na zaciskach i pobór prądu ustaje. 
Jeśli, odwrotnie, baterja choć trochę prądu odda, 
jej siła elektromotoryczna spada, napięcie jeszcze 
bardziej i oddawanie prądu musi ustać. Baterja 
w tym  stanie zachowuje się właśnie tak, jak po­
trzeba: mimo, że połączona z centralą równolegle 
do prądnicy, prądu nie oddaje, nie rozładowuje 
się, lecz trzyma pełny swój ładunek do dyspozycji 
na wypadek rzeczywistej potrzeby. W  razie od­
padnięcia przetwornicy, baterja odrazu zaczyna 
pracować; jej napięcie spada oczywiście do 46 V, 
lecz ponieważ chodzi tu o krótką tylko chwilę 
i rzadkie wypadki, więc można się z tem pogodzić.

Natomiast trudnoby było tolerować ten nie­
domiar napięcia jako regułę dla nocnej pracy, kie­
dy baterja ma sama zasilać centralę; tu wymagamy 
pełnych 50 V ; licząc się z pewnym spadkiem na­
pięcia w przewodach dopływowych, dajemy ba­
terji 26 ogniw. Tem  samem ogranicza się i czas, 
kiedy napięcie przy uszkodzeniu spada do 46 V, 
gdyż obsługa, zaalarmowana sygnałem, bezzwłocz­
nie przełącza siłownię na stan, odpowiadający 
nocnej pracy, dając centrali pełne napięcie w y­
magane.

Ponieważ w obu razach chodzi o tę samą ba­
terję, więc musi ona móc pracować bądź 23 ogni­
wami, bądź 26. Baterja składa się mianowicie z 26 
ogpiw, ale ma za 23-em  odgałęzienie, doprowa­
dzone do tablicy rozdzielczej.

Baterja, zasilając centralę w nocy, wyładowuje 
się w pewnym stopniu, zaś do normalnej dziennej 
pracy równoległej musi być naładowana dopełna; 
stąd wynika, że we wczesnych godzinach rannych 
trzeba ją  ładować jedną z przetwornic. Podczas 
ładowania napięcie wzrasta znacznie ponad war­
tość nominalną i przekracza 70 V , co dla łącznicy 
automatycznej jest zupełnie niedopuszczalne. W  
tym więc czasie ani baterja nie może zasilać cen­
trali, ani ładująca ją  przetwornica. Zadanie to musi 
przejąć druga przetwornica, mianowicie musi za­
silać sama, bez połączenia z baterją.

T e  względy wyznaczają zasadniczy schemat 
połączeń siłowni. Każda z przetwornic ma trojaki 
stan pracy;

a) zasilanie centrali równolegle z baterją (z
23 ogniw),

b) zasilanie centrali bez baterji,
c) ładowanie baterji (z 26 ogniw).
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Również zasilanie może się odbywać trojako:
a) przetwornicą równolegle z baterją (z 23 

ogniw),
b) przetwornicą bez baterji
c) samą barerją (z 26 ogniw).
T e  trojakie drogi ujawniają się dobitnie w  za­

sadniczym schemacie (rys. 1 1 ) .  Bieguny dodatnie 
odpływu, baterji i obu przetwornic połączone są 
nastałe z dodatnią szyną zbiorczą; bieguny ujemne 
odpływu i przetwornic mogą być każdy przy 
pomocy dwóch przełączników łączone z jedną 
z 3 szyn ujemnych, mianowicie:

R Y S .  I I .  Z A S A D N I C Z Y  U K Ł A D  Ź R Ó D E Ł  P R Ą D U  AV S I ­
Ł O W N I  M A S Z Y N O W E J .

a) szyną, połączoną nastałe z zaczepem za 
23 -em ogniwem; po niej odbywa się nor­
malne zasilanie równoległe;

b) szyną wolną, nie połączoną z baterją; po- 
niej odbywa się zasilanie samą przetwor­
nicą;

c) szyną, połączoną nastałe z ujemnym bie- 
biegunem 26 ogniw; po niej odbywa się 
zasilanie centrali samą baterją a także ła­
dowanie baterji.

Lew y z obu przełączników odpływu w poło­
żeniu dolnem łączy go z minusem 26 ogniw, co 
odpowiada zasilaniu z samej baterji; w położeniu 
górnem, odpowiadającem zasilaniu z prądnic,-łą­
czy go z nożem prawego przełącznika, który skolei 
decyduje, czy zasilać mają —  w  położeniu dolnem, 
szyna wolna —  same prądnice, czy też —  położe­
nie górne, zaczep za 23-em  ogniwem —  równolegle 
z baterją.

Analogicznie dla prądnicy lewy przełącznik 
w położeniu dolnem włącza ją  na ładowanie ba­
terji, w górnem —  na zasilanie centrali i wtedy 
decyduje prawy, czy będzie ona—w  położeniu dol­
nem —  zasilała sama, czy też —  w górnem —  rów­
nolegle z baterją.

Oczywiście, by prądnica mogła zasilać cen­
tralę, muszą być jedna i druga połączone z ta sa­
mą szyną, ich przełączniki muszą więc stać 
w tem samem położeniu.

B y przy przełączaniu odpływu ze szyny na 
szynę zasilanie centrali ani na chwilę nie uległo 
przerwie, jego przełączniki wyposażone są w styki 
wstępne, o tyle wysunięte przed główne, że nóż 
kontaktuje już w stronę nowej pozycji, zanim

opuścił styk wstępny poprzedniej; w  położeniu 
środkowem odpływ połączony jest równocześnie 
z obu szynami, ani na chwilę nie pozostaje odłą­
czony od obu.

T u  groziłoby niebezpieczeństwo w następu­
jącej sytuacji: prawy przełącznik odpływu stoi u 
góry i łączy się z zaczepem za 23-em  ogniwem, lewy 
jest właśnie przełączany; w środkowej pozycji łączy 
się u góry z nożem prawego i przezeń z zaczepem 
baterji, u dołu —  z ujemnym biegunem 26-go 
ogniwa. W  tym momencie 3 końcowe ogniwa zo­
stałyby zwarte, coby musiało doprowadzić do 
uszkodzenia i ich i aparatury, a w najlepszym razie 
do przepalenia bezpieczników. B y  tego uniknąć, 
dolny styk wstępny lewego przełącznika, po stro­
nie szyny 26 ogniw, nie jest z głównym połączony 
bezpośrednio, lecz przez opornik, tak obliczony, 
by prąd zwarcia owych 3 ogniw nie był groźny dla 
całości urządzenia, a z drugiej strony spadek na­
pięcia w razie pozostawienia przełącznika w  tej 
pozycji nie był większy od dopuszczalnego ze 
względu na zasilanie centrali. Pozostałe styki 
wstępne połączone są wprost z odpowiedniemi 
głównemi.

IX. Szczegóły wyposażenia siłowni 
m aszynowej.

W arunki zasilania maszynowego stawiają pra­
cy prądnic szereg wymagań; by je  spełnić, siłow­
nia musi zawierać pewne organy pomocnicze, nie 
spotykane w zwykłych elektrowniach.

N a pierwsze miejsce wysuwa się wymaganie 
niezawodności. Spełnia je  przedewszystkiem rów­
nolegle załączenie baterji, już omówione w  po­
przednim rozdziale. B y baterja istotnie była re­
zerwą, nie wolno się jej wyładowywać, a na to 
prądnice muszą utrzymywać stałe napięcie. 
W ym aganie niezawodności spotyka tutaj się z dru- 
giem skolei, mianowicie wymaganiem stałości 
napięcia.

Przetwornica, pozostawiona sama sobie, nie 
da napięcia stałego; będzie się ono zmieniać w takt 
wahań napięcia i częstotliwości sieci silnoprądowej, 
z której czerpie jej silnik, a przedewszystkiem 
i w największej mierze w takt wahań obciążenia. 
Ponieważ prądnica ma pokrywać całe zapotrzebo­
wanie prądu centrali, więc jej obciążenie jest w 
każdej chwili równe poborowi prądu łącznicy au­
tomatycznej i waha się tak samo, jak tamto, to 
znaczy bardzo szybko i w wielkim zakresie. N a­
pięcie prądnicy bocznikowej zależy, jak wiadomo, 
w wielkiej mierze od obciążenia, wahałoby się więc 
za niem również bardzo znacznie.

Znanym  środkiem, uniezależniającym ponie­
kąd napięcie prądnicy od jej obciążenia, jest 
stosowanie prądnicy szeregowo - bocznikowej. 
N ie jest to jednak rozwiązanie doskonałe, 
zmniejsza ono trudności, ale nie usuwa ich 
całkowicie. Przy skomplikowanym mianowicie cha­
rakterze zjawisk, zachodzących w prądnicy (spadek 
napięcia pod szczotkami, jednostronne nasycanie 
się nabiegunników) nie udaje się tak jej zgłówni- 
kować, by napięcie przy każdem obciążeniu miało
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wartość tę samą; zwykle tak się oblicza uzwojenie, 
by napięcie przy pełnem obciążeniu było równe 
napięciu biegu luzem; wtedy jednak przy war­

tościach pośrednich, 
odpowiadających ob­
ciążeniu częściowemu, 
jest ono wyższe. Z  dru­
giej strony nie poradzi 
głównikowaniem na 
wahania napięcia i czę­
stotliwości dopływu.

T o  też w siłow­
niach zasilania maszy­
nowego zastosowane 
jest wprawdzie nawi­
nięcie prądnic szere- 
gowo-bocznikowe, ale 
tylko jako rezerwa na 
wypadek zawodu ze 
strony innych orga­
nów; normalnie uzwo­
jenie głównikowe jest 

r y s .  1 2 . r e g u l a t o r  s a -  zwarte-, a troska o u- 
m o c z y n n y  B B C ,  s c h e m a t ,  trzymanie napięcia w

stałej wysokości pozo­
stawiona urządzeniom, działającym znacznie do­
kładniej, mianowicie samoczynnym pośpiesznym 
regulatorom napięcia. Regulatory te istnieją 
w kilku typach.

Regulator B B C  (rys. 12  i 13), produkowany 
przez firm ę Brown, Boveri & Cie w Badenie (Szwaj- 
carja), jest najprostszy w działaniu, acz dość zawiły 
w budowie. Istotną jego częścią jest opornik sekcyj­
ny, wtrącony w obwód bocznikowy prądnicy, 
a zwierany w większym lub m niejszym  stopniu 
przez układ obrotowy, kierowany cewką napięcio­
wą. Jeżeli napięcie prądnicy równe jest wartości, na 
którą regulator nastawiono, to układ obrotowy, na 
który z jednej strony działa cewka, z drugiej spręży­
na, znajduje się w równowadze i nic nie zmienia; 
gdy napięcie wzrośnie, działanie cewki przeważa 
i wywołuje obrót, przez co więcej oporu włącza się 
w obwód wzbudzenia, redukując napięcie maszy­
ny; jeśli, przeciwnie, napięcie spadnie, przeważa 
działanie sprężyny, układ obraca się w przeciwną 
stronę, zwiera część oporu, wzmacnia wzbudze­
nie i napięcie się podnosi.

Łatwo dostrzec, że zachodzi tu działanie, ana­
logiczne do reakcji (radjotechnicznej), grożąc re­
gulatorowi i napięciu maszyny popadnięciem w 
drgania o częstotliwości, wyznaczonej przez sprę­
żystość układu obrotowego i bezwładność magne­
tyczną prądnicy, a odpowiadającej zwykle okre­
sowi parosekundowemu. W ahania takie byłyby 
oczywiście zupełnie niedopuszczalne; zapobiega 
im tłumienie, osiągnięte przy pomocy tarczy glino­
wej w polu stałych magnesów, zupełnie, jak w 
zwykłym liczniku energji elektrycznej.

Specjalny układ sprężyn sprawia, że równo­
ważą one działanie cewki we wszystkich położe­
niach układu ruchomego przy tem samem napię­
ciu; inaczej napięcie nie mogłoby być stałe.

Osobliwością konstrukcyjną regulatora B B C  
jest rozwiązanie organu przełączającego sekcje

R Y S .  1 4 .  D K t A l )  R E G U L A T O R A  S A M O C Z Y N N E G O  B B C .
B  —  bocznik, G  —  galwanom ierz, P  —  przełącznik: u góry 
regulacja autom atyczna, u dołu regulacja ręczna, K  —  cewka 
kojarząca, N  -—• cewka napięciowa, R  —  regulator ręczny, 

W  —  oporn ik  regulacyjny.

sób zupełnie przypadkowy i łatwo zdarzyć się mo­
że, że jedna ulegnie przeciążeniu, podczas gdy 
inna odciążeniu, może nawet tak znacznemu, że 
zacznie pobierać prąd wsteczny, co jest również nie­
dopuszczalne. Jeszcze gorzej, jeśli regulatory po­
szczególnych maszyn nie będą nastawione na ściśle 
tę samą wartość napięcia, a trudno tu przecież
o matematyczną dokładność. Ponieważ maszyny 
połączone równolegle mają skonieczności napię­

oporowe; jest to para lekkich skrzydełek o brzegu 
kołowym, którym się nie ślizgają, lecz toczą po we­
wnętrznej stronie utworzonych przez styki łuków 
koła, o nieco większym promieniu. Stąd z jednej 
strony nikłe tarcie, z drugiej mały skok skrzyde­
łek — oba niezbędne warunki czułości działania.

R Y S .  1 3 .  R E G U L A T O R  S A M O C Z Y N N Y  — W I D O K  
Z E W N Ę T R Z N Y .

Regulator w najprostszym, dotychczas omó­
wionym, schemacie nie nadałby się jeszcze do 
praktycznego zastosowania. Potrzeba tu paru orga­
nów pomocniczych (rys. 14).

Przedewszystkiem zachodzą wypadki, że dwie 
lub nawet trzy prądnice pracują równolegle. Jeśli 
każdą zaopatrzyć w regulator automatyczny, to 
napięcie każdej będzie przezeń utrzymywane w 
stałej wysokości, niezależnej od obciążenia. O gól­
ne obciążenie rozłoży się pomiędzy maszyny w spo-
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cie to samo, więc będzie ono bądź dla jednego re­
gulatora za niskie, bądź dla drugiego za wysokie; 
w pierwszym wypadku regulator będzie wzmagał 
wzbudzenie, obciążając swoją maszynę coraz bar­
dziej; w drugim przeciwnie, będzie je  redukował, 
zrzucając z niej obciążenie; skutek w obu w ypad­
kach ten sam, mianowicie przerzucenie całego ob­
ciążenia na tę prądnicę, której regulator przy­
padkowo stoi najwyżej, i jej dotkliwe przeciążenie.

M ożnaby uniknąć tego niebezpieczeństwa, za­
opatrując tylko jedną maszynę w regulator auto­
matyczny, a pozostałą czy pozostałe pędząc przy 
stałem wzbudzeniu; wtedy jednak prądnice, nie 
regulowane samoczynnie, m iałyby —  przy stałem 
napięciu —  stałe obciążenie, a cale wahanie ogól­
nego obciążenia odbiłoby się na jedynej maszynie 
regulowanej i przy nieco większym jego zakresie 
łatwo mogłoby przekroczyć z jednej strony gra­
nicę przeciążenia, z drugiej —  prądu wstecznego, 
w obu razach powodując (o czem mowa niżej) w y­
padnięcie automatycznego wyłącznika prądnicy; 
z tą chwilą pozostałe maszyny, pozbawione regu­
lacji, zaczęłyby dawać napięcie wahające się w takt 
wahań obciążenia. T o  też trzeba dążyć do tego, 
by obciążenie rozkładało się w każdej chwili mię­
dzy wszystkie pracujące przetwornice w  sposób 
proporcjonalny do ich mocy, tak, by wszystkie 
jednocześnie dochodziły do pełnej mocy i jedno­
cześnie się odciążały.

W  tym celu regulatory zaopatrzone są w do­
datkowe uzwojenie kojarzące K , nawinięte na wspól­
nym rdzeniu z cewką napięciową N . Jeden koniec 
tych uzwojeń w regulatorach wszystkich pracują­
cych maszyn przyłączonyjest do wspólnego punktu, 
drugi —  do bocznika B , wtrąconego między zacisk 
danej prądnicy a szynę zbiorczą. Oporności bocz­
ników są odwrotnie proporcjonalne do mocy ma­
szyny, innemi słowy spadek napięcia jest na 
wszystkich bocznikach przy pełnem obciążeniu 
ten sam. Jeśli chwilowe obciążenia poszczególnych 
prądnic są proporcjonalne do ich mocy, to spadek 
napięcia jest na wszystkich bocznikach taki sam, 
ich końce mają ten sam potencjał i w uzwojeniach 
kojarzących prądu niema. Jeśli jednak rozkład ob­
ciążeń nie jest prawidłowy, to maszyna, obciążona 
bardziej, wytwarza na swoim boczniku spadek na­
pięcia większy i przez uzwojenia kojarzące poczy­
na płynąć prąd, uruchamiający regulatory, tak 
skierowany, że wzbudzenie prądnicy, obciążonej 
bardziej, ulega osłabieniu, a obciążonej mniej —  
wzmocnieniu, co przywraca zachwianą równowagę. 
Dzięki uzwojeniom kojarzącym regulator samo­
czynny zapewnia więc spokojną pracę równoległą 
dwóch lub większej liczby przetwornic przy naj­
korzystniejszym rozkładzie obciążeń.

Prawidłowość pracy równoległej wymaga, by 
regulatory wszystkich prądnic były nastawione 
(o nastawianiu będzie mowa niżej) ściśle na tę sa­
mą wartość, co podług woltomierza trudno osią­
gnąć z dostateczną dokładnością. Przy pewnej róż­
nicy w ich ustawieniu, uzwojenie kojarzące zapo­
biega wprawdzie całkowitemu przerzuceniu ob­
ciążenia na jedną z maszyn, gdyż przy pewnej róż­
nicy w jego rozkładzie już przesuwa jeden regu­

lator wyżej, drugi niżej, ustalając równowagę, lecz 
nie jest to stan prawidłowy. Utrzym uje się pewna 
stała różnica obciążeń w  porównaniu z właściwym 
rozkładem i przy spadku ogólnego obciążenia może 
dojść do wyrzucenia przetwornicy niżej usta­
wionej przez prąd wsteczny, a przy jego wzro­
ście —  niemożliwe jest jej pełne wyzyskanie.

B y zapewnić możność ściśle zgodnego usta­
wienia regulatorów, w  przewód łączący uzwojenia 
kojarzące wtrącony jest galwanomierz G, wskazują­
cy wielkość i kierunek płynącego przezeń prądu w y­
równawczego. Jego trwała obecność, wskazuje na 
nierówność ustawienia i każe je  tak poprawić, by 
prąd zniknął, a galwanomierz stanął w  punkcie 
zerowym swej skali lub około niego oscylował.

Drugim  punktem, wymagającym zwrócenia 
uwagi, jest sprawa włączania i wyłączania regula­
tora. By przy załączaniu i odłączaniu poszczegól­
nych przetwornic uniknąć raptownych uderzeń 
prądu i idących za niemi gwałtownych skoków 
napięcia, trzeba załączać maszynę tak wyregulo­
waną, by narazie szła luzem i dopiero stopniowo 
przejęła przypadającą na nią część obciążenia, zaś 
wyłączać po uprzedniem stopniowem jej odciąże­
niu. Operacja ta wymaga w  obu wypadkach sto­
sownego manipulowania regulatorem ręcznym; re­
gulator automatyczny tego nie zrobi, gdyż nie jest 
na to urządzony, a naodwrót, sprzeciwiałby się za­
miarom obsługi, usiłując zawsze utrzymać na 
prądnicy przypadający na nią udział obciążenia; 
dlatego trzeba go móc wyłączać, zastępując regu­
latorem ręcznym.

W  tym  celu regulator ręczny R  jest stale 
połączony w  szereg z opornikiem regulatora 
automatycznego; przełącznik P  pozwala zewrzeć 
ten ostatni —  wtedy regulator automatyczny jest 
oczywiście nieczynny, bo nie wpływa na prądnicę—  
równocześnie przerywając obwód kojarzący, by 
nie wpływał fałszywie na regulatory pozostałych 
prądnic.

G dyby zewrzeć opornik regulatora auto­
matycznego w jakiem ś z jego pośrednich położeń, 
raptownie zmniejszyłaby się oporność obwodu 
wzbudzania, dając znów skok napięcia; by tego 
uniknąć, trzeba przedtem doprowadzić regulator 
do jego skrajnego położenia, w którem całkowita 
jego oporność jest i tak zwarta; do stwierdzenia 
tego służy strzałka, związana mechanicznie z ukła­
dem ruchomym i wskazująca jego każdorazową 
pozycję.

W reszcie napięcie, na które regulator reguluje, 
musi się dać w pewnych granicach zmieniać, by 
móc je  zawsze nastawić ściśle na wartość, jakiej 
wymagają warunki eksploatacji. Regulator ma 
wprawdzie kółko, związane ze sprężyną układu 
ruchomego i zmieniające jej naprężenie, a tem sa­
mem warunki zrównoważenia przez cewkę na­
pięciową; jednak częste manipulowanie niem by­
łoby kłopotliwe i nie bez uszczerbku dla bezpie­
czeństwa mechanizmu. Zamiast tego w obwód 
cewki napięciowej włączony jest opornik zmien­
ny W , manipulowanie którym osiąga ten sam 
skutek, nie nastręczając zastrzeżeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W IE LK O M IE JSKIE  SIECI AUTOMATYCZNE.
Artykuł poniższy stanowi skrót pracy M . Langera, ogłoszonej w ,,Zeitschr f t  fu r Femmeldetechnik, 

W erk- und Geratebau" N r. i i  i 1 2  z  19 34  r. Autor — jeden z najwybitniejszych niemieckich specjalistów 
w zakresie telefonji automatycznej— jest współpracownikiem firm y Siemens, co nie pozostało bez wpływu 
na jego wywody, które w wielu wypadkach trudno uważać za bezsporne. Umieszczamy je  ze względu na 
oryginalne i interesujące ujęcie, zaznaczając, że nie są one wyrazem poglądów redakcji.

R E D A K C f A .

Budow a sieci telefonicznych w ym aga znacznych nakładów 
pieniężnych, których oprocentowanie wraz z kosztam i eksploa- 
tacyjnem i pokryte b yć  m usi z opłat abonam entowych. Dążenie 
do obniżki opłat skłania do szukania najbardziej uzasadnionego 
ekonom icznie rozwiązania. P rz y  autom atyzacji sieci, która 
dziś stanowi jed yne rozwiązanie skom plikowanych zagadnień 
ruchu w ielkom iejskiego, obsługa kapitału (oprocentowanie 
i am ortyzacja) w ynosi około 6 0% , koszty eksploatacyjne —  około 
4 0% . Pierw szem  w ięc dążeniem  jest zm niejszenie kapitału in ­
westowanego, z regu ły zaś pociąga to za sobą rów nież i zm niejsze­
nie kosztów eksploatacyjnych, gdyż konserwacja m niejszej liczby 
lub prostszych urządzeń jest tańsza.

A . Koszty nakładowe.

Całość kapitału inw estycyjnego rozkłada się naogół na po­
szczególne pozycje jak  następuje:

s i e ć ..............................................................................50 %
urządzenia s t a c y j n e ............................................2 5%

urządzenia i aparaty abonentowe . . . .  12 %
place i b u d y n k i...................................................... 9%
r ó ż n e .........................................................................  4%

Przedewszystkiem  więc na eży liczyć się z kosztam i sieci 
i kształtować ją  tak, b y  w ypadła najtaniej; mniejsze już znacze­
nie mają oszczędności na urządzeniach stacyjnych i abonento- 
w ych .

I. Sieć.

Sieć składa się ze źle wykorzystanych obwodów abonento- 
w ych (kilka rozmów dziennie) i dobrze w ykorzystanych obwo­
dów połączeniowych (m iędzycentralowych). Znacznie przew a­
żającą część kosztów sieci stanowi koszt obwodów abonento- 
w ych ; jed yn ą możliwość obniżenia kosztu stanowi skrócenie 
obwodów, co daje się osiągnąć przez daleko posuniętą decentra­
lizację sieci, budowę wielu central; pozwoli to również zm niej­
szyć przekroje obwodów abonentowych. T elefon ja automatyczna 
um ożliwia dowolne posunięcia w  kierunku decentralizacji.

CęiTOSĆ
a b o m /htkuj

R Y S .  1. N A J D O G O D N I E J S Z E  W I E L K O Ś C I  C E N T R A L I  
W  Z A L E Ż N O Ś C I  OD G Ę S T O Ś C I  T E L E F O N Ó W .

Stopień gospodarczo uzasadnionej decentralizacji, innemi 
słowy wielkość central, które należy budować, zależy od gęstości 
abonentów t. zn. ilości abonentów na jednostkę powierzchni, 
kosztów placu, budynku i urządzeń stacyjnych, kosztów jednost­
kowych obwodów abonentowych i połączeniow ych, kosztów 
kanalizacji kablowej i in. D la  każdego wypadku należałoby prze­
prowadzać odnowa skrupulatne i mozolne obliczenia. B y  tego 
uniknąć, wyprowadzono z szeregu obliczeń wartości przeciętne, 
na których opiera się krzywa, przedstawiona na rys. I ; z założe­
nia samego krzyw a ta nie jest ścisła dla poszczególnych w ypad­
ków, lecz daje dobre wartości orjentacyjne. Z  krzyw ej w idać, że 
przy gęstości 100 abonentów na hektar opłaca się budować 
centrale o pojem ności 30 000 num erów, przy gęstości 10  abonen­
tów na hektar-— centrale o pojem ności 1000 numerów.

W HIMJTACH

R Y S .  2 .  W Y K O R Z Y S T A N I E  O B W O D Ó W  W  Z A L E Ż N O Ś C I  
OD IC H  L I C Z B Y  W  W I Ą Z C E .

Po ustaleniu wielkości centrali w  poszczególnych dzielnicach, 
na które podzielono teren, trzeba wyznaczyć m iejsce położenia 
każdej centrali, zapewniające m inim um  długości obwodów abo­
nentowych i połączeniow ych. Zw ykle najkorzystniejszym  punk­
tem jest środek ciężkości (nie gieograficzny) dzielnicy, jednak 
uwzględnienie obwodów połączeniow ych może spowodować 
przesunięcie tego punktu np. w  centralach na peryferjach m ia­
sta, skąd obw ody połączeniowe biegną tylko w  jed nym  kierunku. 
G d y  obw ody połączeniowe rozchodzą się w  różnych kierunkach,
o kierunku przesunięcia centrali zadecyduje kierunek w ypad­
kowy, obliczony przy wzięciu pod  uwagę wielkości rozchodzą­
cych się wiązek obwodów połączeniowych.

P rzy  ruchu ręcznym  każde 2 centrale łączono bezpośrednie- 
mi obwodam i, bo inaczej eksploatacja stawała się bardzo trudna, 
gd y w  połączeniu miało brać udział kilka telefonistek. O bw ody 
połączeniowe b yły  wów czas źle w ykorzystane, gdyż wiązki ich 
b yły  z natury rzeczy małe. W  sieciach autom atycznych stosuje 
się łączenie ruchu w  węzłach, przy którem  wiązki wypadają 
znacznie większe. W ykorzystanie obwodów przy ruchu szybkim  
podane jest na rys. 2, uw zględniającym  różne przyjęte praw do­
podobieństwa strat. W id ać stąd, że w ykorzystanie jest tem 
większe, im  większa jest w iązka; należy przeto tw orzyć wiązki 
jaknajwiększe, m ożliwie po 100 obwodów, co wym aga zbiera­
nia ruchu w  węzłach i unikania połączeń bezpośrednich między
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centralam i. Połączenia bezpośrednie —  skrośne —  mają zwykle 
niew ielką ilość obwodów, źle przeto w ykorzystanych i uzasad­
nienie gospodarcze znaleźć m ogą jed yn ie w  szczególnych w y ­
padkach. U kład  gw iaździsty sieci powoduje przebieganie p o ­
łączeń n iekiedy drogą znacznie dłuższą, lecz kom pensują to 
zyski, osiągnięte przez lepsze wykorzystanie obwodów. U kład 
gw iaździsty daje pozatem  uproszczenie budow y sieci, skasowa-

R Y S .  3 .  S I E Ć  B E R L I Ń S K A .

z których ruch rozchodzi się w  różnych kierunkach. Abonent 
podcentrali lub centrali zbiorczej natychm iast po podniesieniu 
m ikrotelefonu przyłączony zostaje do centrali głównej (lub 
węzłowej), skąd zaczyna się w ykonyw anie połączenia. P rzy  w y ­
bieraniu abonenta tego sam ego okręgu zwalniają się wskutek 
właściwego przełączenia zbyteczne odcinki obwodów połącze­
niowych. Połączenie w  obrębie jednej podcentrali nie zajm uje

trw ale obwodów połączenio­
w ych . Zasadn iczy schem at po­
kazany je st na rys. 5.

G d y  abonent podcentrali 
w ybiera num er innego okręgu, 
połączenie z pierwszego w yb ie­
raka grupow ego centrali głównej 
przechodzi na drugi w ybierak 
grupow y centrali w ęzłowej; gd y 
natom iast w ybiera num er cen­
trali zbiorczej własnej, następuje 
przełączenie na w ybierak tej 
centrali i zw olnienie obwodu do 
centrali głów nej. W  system ie e- 
lektrom agnetycznym  (Strowger, 
Siem ens) niepotrzebne sa reje­
stry do tego rodzaju przełączeń. 
Przełączenia odbyw ają się bez 
straty czasu, w  przerw ach m ię­
d zy  serjam i im pulsów, od p o­
w iadających kolejnym  cyfrom  
num eru.

W  niektórych w ypadkach p o ­
żądane je s t  zastosowanie połą­
czeń m iędzycentralowych skroś- 
nych  np. je ś li są do dyspozycji 
gotowe linje, nadające się do u- 
żytku p rzy przekształceniu sieci. 
N aogół połączenia skrośne o p ła­
cają się, gd y  w  grę wchodzą

nie nawet dłuższych odcinków kanalizacji; oszczędność stąd p ły ­
nąca je s t  w  pew n ych  w arunkach decydująca.

N a  rys. 3 przedstaw iony je st układ sieci Berlina, podzielo­
nej —  zgodnie z pow yższem i rozważaniam i —  na 9 okręgów, 
oznaczonych A , B .. .I .  W iązki obw odów  połączeniow ych zaw ie­
rają 100  do 500 obwodów. Rozróżnia się 3 rodzaje central: 
w ęzłowe, głów ne i podcentrale. C en trale  główne w  okręgu po­
łączone są m ięd zy sobą bezpośrednio z wyjątkiem  niektórych 
w ypadków , gd y ru ch  je s t  m ały. R u ch  pom iędzy różnemi okrę­
gam i przechodzi przez 2 centrale węzłowe tych  okręgów.

Pro jektow any układ sieci przedm ieść Paryża (Paris— Regio- 
nal) pokazany jest na rys. 4. W  centrum  miasta wszystkie centrale 
połączone są pozatem  m iędzy sobą, gd yż są to  w ielkie jednostki 
i ruch m iędzy niem i jest duży. U k ład  sieci dla przedm ieść jest 
natom iast gw iaździsty, gdyż w  grę wchodzą małe centrale. N a 
rysunku w yraźnie pokazane je st zbieranie ruchu w e wspólne 
łożyska p rz y  pośrednictw ie central zbiorczych i węzłow ych; 
połączeń skrośnych niem a, C a ły  ruch pom iędzy różnem i p rzed­
m ieściam i i z centrum  m iasta przechodzi przez kilka —  dla ca­
łego  ogrom nego obszaru Paryża —  central węzłowych.

Podobny jest projektow any układ sieci Lon dyńskie j, po­
dzielonej na 9 okręgów. Przeliczenia wykazały, że m inim um  
kosztów sieci otrzym uje się p rz y  podziale nie na 5 okręgów ani 
na 15 ,  lecz pośrodku tych  liczb; wskazuje to na celowość układu 
dziesiętnego central autom atycznych.

P rzy  tego rodzaju układzie sieci pierw sze w ybieraki grupo­
we ustawione są tylko w  centralach głów nych i węzłowych,

OcetfiR.v<E;zt.owA
,  .. Ł Ł l O R C Z * .

O PODCeilfcALA.

R Y S .  4 .  P R O J E K T  S j tE C I  P O D M I E J S K I E J  P A R Y Ż A .
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S C H E M A T  P O Ł Ą C Z E N I A  A B O N E N T A  P O D C E N T U A L I  
Z C E N T R A L Ą  G Ł Ó W N Ą .

duże wiązki z dobrem  wyko 
rzystaniem  obw odów ; wów czas 
jed n ak  należy zbadać, czy układ 
s ie c i nie b y łb y  korzystniejszy, 
g d y b y  głów ny tor ruchu p o ­
prow ad zić  w  kierunku połącze­
nia skrośnego.

U kład , przed staw iony na 
rys. 5 , przew id u je połączenia 
skrośne, w ychodzące z podcen- 
tra l i z centrali zbiorczej. P rzełą­
czenie n a nie odbyw a się p rzy 
pom ocy w ybieraków  w sp ó łb ież­
nych, jednak tylko w  tym  razie, gd y  są wolne połączenia skrośne, 
jeś li natom iast ich  brak —  połączenie przechodzi zw ykłą drogą 
przez centrale węzłowe. W  ten sposób uzyskuje się sam oczynne 
przejście na drogę dalszą wrazie zajęcia drogi bliższej —  wrazie 
przetężenia ruchu; w ykorzystanie połączeń skrośnych, nawet 
przy niew ielkiej ich liczbie, je st dzięki tem u dobre. W  miarę 
rozwoju sieci połączenia skrośne m ogą stopniowo tracić znacze­
nie, aż wreszcie kasuje się je  —  bez żadnych zm ian schem ato- 
wych.

Połączenia skrośne są tańsze od pośrednich dzięki m niejszej 
długości, zaś w adą ich je st kosztowniejsze prowadzenie osobną 
trasą; je ś li chce się uniknąć tego przez poprow adzenie obwodów 
skrośnych głów nem i trasam i, to długość ich rośnie i znów p rze­
stają się opłacać. O gólna reguła b rzm i: co zyskuje się dzięki 
skróconej długości, to traci się przez konieczność budow y osobnej 
trasy (kanalizacji). P rz y  budow ie nowej sieci nie stosuje się w ięc 
połączeń s’ rośnych; w  starej sieci połączenia te opłacają się, gd y 
m ogą b yć  zużyte a 'tem atyw n ie  do przepuszczenia ruchu pod­
staw ow ego.

W  sieciach w ielkom iejskich spotyka się często różne ro­
dzaje obw odów połączeniow ych np. d la ruchu podm iejskiego, 
m iędzym iastowego i lokalnego. Pow oduje to rozbicie wiązek 
i zm niejszenie w ykorzystania obwodów. T rzeb a  dążyć do tego, 
b y  te same obw ody służyły do różnych celów podobnie jak 
i obw ody abonentowe. N a  p ierw szy rzut oka wydaje się to trudne 
do przeprowadzenia, gdyż trzeba brać pod uwagę w ielkość do­
puszczalnego tłum ienia, różnego dla różnych rodzajów ruchu. 
O czyw iście zjednoczenie w szystkich w iązek byłoby m ożliwe na 
gruncie zastosowania obwodów o najm niejszem  tłum ieniu t. zn.
0 najw iększym  przekroju, ewentualnie pupinizow anych. N ie  
byłoby to  jednak rozwiązanie ekonom iczne, gdyż obw ody o naj­
m niejszem  tłum ien iu  są oczyw iście najdroższe. D ziś są do d y ­
spozycji proste środki, um ożliw iające w ykorzystanie dla ruchu 
m iędzym iastowego i podm iejskiego najtańszych obwodów, słu­
żących dla ruchu lokalnego; istnieją proste i tanie wzm acniaki, 
które w łącza się do obwodu w  miarę potrzeby, oczywiście na 
drodze pełnoautom atycznej. W zm acniaki te nie w ym agają re­
gulacji ani obsługi, zasilanie m ogą m ieć z sieci prądu silnego; 
są pewne w  ruchu i przy niskiej cenie pozw alają znacznie obni­
żyć koszt budow y sieci, w  której istnieją jednolite w iązki obw o­
dów połączeniow ych i to w  dodatku najtańszej konstrukcji.

D la  połączenia lokalnego tłum ienie od abonenta, przyłączo­
nego do podcentrali na peryferjach  miasta, do centrali m iędzy­
m iastowej, znajdującej się zw ykle w  centrum  miasta, wynosić 
może 1,6 5  nepera; p rzy  rozm ow ie lokalnej tłum ienie nie p rze­
kroczy wów czas dozwolonej w artości 3 ,3  nepera. Je ś li ten sam 
obwód ma być w ykorzystany dla rozm ow y m iędzym iastowej 
tłum ienie jego  m usi być zm niejszone o 0,65 nepera, gdyż trzeba 
1 ■ 3 nepera pozostaw ić dla obw odu m iędzym iastowego. W zm oc­
nienie, dawane przez wzm acniak, jak  w ięc stosunkowo niewielkie
1 tem  tłum aczy się jego  prostota i taniość.

Bardzo ważna jest sprawa rezerw , gdyż nie pracujące lub 
niezupełnie w ykorzystane urządzenia w ym agają uwięzienia b ar­
dzo poważnych kapitałów. R ezerw y pow inny b yć  jaknajm niejsze, 
jednak takie, by przyszłe rozszerzenia i przekształcenia nie po­
w odow ały zamętu i były  wogóle wykonalne. D ążeniem  techn i­
ka jest zawsze mieć duże rezerw y, które zapewniają spokojną 
pracę i nie zm uszają do nagłych decyzyj, —  ekonom ista p rze­
ciwnie dąży do m ożliwego zm niejszenia rezerw. P rzy projekto­
waniu uwzględnić trzeba najrozm aitsze czynniki jak  np. przew i­
d yw any rozwój miasta, obecną i spodziewaną gęstość telefonów 
i in. Jako  przykład podane są poniżej rezerwy dla poszczegól­
nych urządzeń .;

kable w  k a n a l i z a c j i ....................................... 3 lata,
kanalizacja k a b lo w a ....................................... 20 lat,
urządzenia s t a c y j n e ....................................... 3 lata,
b u d y n k i ............................................................... 10  lat.

R ezerw y pochłonąć m ogą 10  do 50% kapitału inwestowane­
go, trzeba więc i warto zwrócić na nie szczególną uwagę, gdyż 
mają kolosalny w pływ  na rentowność sieci.

II. U rządzenia stacyjne.

U rządzenia stacyjne —  centrale —  powinny być proste 
i jasne, pewne w  ruchu i tanie. W arunki, jakie urządzenia te 
m ają spełniać, trzeba starannie zbadać, gdyż każdy dodatkowy 
warunek wyw ołuje powiększenie kapitału zakładowego, ew en­
tualnie i kosztów eksploatacyjnych. T rzeb a rozważyć, czy ko­
rzyści, wynikające z w prow adzenia danego wym agania, są we 
w łaściw ym  stosunku do kosztów. T rzeb a  dążyć do uproszczenia 
warunków, obniżenia kosztów system u i raczej obniżyć opłaty 
abonam entowe.

a) R e je s t r y .  W  zastosowaniu do m agazynowania i p rze­
liczania im pulsów rejestry dają —  w edług opinji ich zwolenni­
ków —  korzyści przy projektowaniu sieci, oszczędności na licz­
bie wybieraków, ułatwienia w  okresie autom atyzacji, możność 
przesuwania rezerw w  num erach, możność w ybierania central 
dzielnicow ych w edług pierw szych liter nazwy i in. K orzyści te 
jednak można csiągnąć, unikając złych stron rejestrów.

K ażd y dobry system  pozw ala na najbardziej celowe ukształ­
towanie sieci, również i bez zastosowania rejestrów. Zm niejsze­
nie liczby organów uzyskuje się nie przez rejestry, lecz przez 
tworzenie w ielkich wiązek o najlepszem  wykorzystaniu; n a j­
właściwszy sposób tw orzenia w ielkich wiązek polega nie na sto­
sowaniu wielkich w ybieraków  o znacznej liczbie w yjść  w  polu 
stykowem, lecz na stosowaniu m ałych wybieraków „m iesza ją­
cych” . U łatw ienia w  okresie autom atyzacji, gd y pierwszorzędnem  
jest zagadnienie w spółpracy central ręcznych z autom atycznem i, 
dają się —  w  postaci optycznych wskaźników w ybieranego nu­
meru —  osiągnąć również i bez rejestrów.

O bok zalet rejestry mają następujące w ad y : komplikacja 
1 podrożenie system u, trudne wyszukiwanie błędów, podw oje­
n ie  liczb y czynności w  centrali, brak przejrzystości w  związku
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z przeliczeniem , oczekiwanie po wybraniu num eru, a przez to 
przedłużenie czasu zajęcia niektórych organów centrali, u tru d ­
nienia p rzy  w prow adzaniu wybierania m iędzym iastowego i w y ­
bierania bezpośredniego w  centralkach wewnętrznych, p rzyłą­
czonych do sieci publicznej i in. System y nowoczesne pow inny 
pracow ać bez rejestrów, bez żadnych przeszkód na drodze roz­
woju te lefon ji autom atycznej, bez ograniczenia liczby cyfr  
w  num erach.

b) W ybieran ie cen tra l przez 3 pierw sze lite ry  nazwy.
W ym aga to  w prow adzenia rejestrów, gd yż inaczej nie da się 
zrealizować bez przeliczania im pulsów. O znaczenie central przez 
pierw sze 3 litery nazw y (np. C A R  —  Carnot w  Paryżu , H O L  —  
H olborn w  Lon dynie) nie daje szczególnych korzyści, gdyż o d ­
pow iednio ułożona num eracja z zastosowaniem  np. liter do ozna­
czenia okręgów  również nie nastręcza abonentom  trudności 
w  zapam iętaniu; nadom iar pisow nia i w ym ow a nazw central 
w  w ielu  wypadkach nie są zgodne, co powoduje dalsze kom pli­
kacje.

W ybieranie liter je st trudniejsze i w ym aga więcej czasu 
niż w ybieranie cy fr ; po 3 litery przypadają na 1 otw ór tarczy 
num erowej, co opóźnia ich znalezienie. O statecznie po p od li­
czeniu w szystkich  argum entów za i przeciw  wym aganie w ybiera­
nia central przez 3 pierwsze litery nazw y w ydaje się nie celowe.

c) W ybieraki 200-stykowe. W yb ierak i te  m ają po 20 
w yjść  na poziom ie, co i tak nie zapewnia najlepszego w ykorzy­
stania organów, gdyż wiązka z 20 organów jest za mała (rys. 2); 
dążyć trzeba do w iązek ze 100  organów, to  zaś m ożna osiągnąć 
przez w ybieranie 2-stopniow e i małe w ybieraki m ieszające,
10 -  lub 15-stykow e; je s t  to  sposób tańszy niż w ybieranie jedno- 
stopniowe i w ielkie pole stykowe.

d) Szukacze czy w yb ieraki wstępne. U rządzenia ind y­
w idualne abonenta w  centrali m uszą być jaknajprostsze, gdyż 
ze w zględu na ilość pochłaniają znaczną część kapitału zakłado­
wego. Szukacze są pod tym  względem  prostsze niż w ybieraki 
wstępne, gd yż układ ind yw id ualny abonenta składa się przy 
nich tylko z 1 lub 2 przekaźników. P rzy  dużym  ruchu w ybieraki 
w stępne w ypadają jed nak  taniej niż szukacze; w ybieraki te po- 
pow inny b yć  jaknajtańsze, io-stykow e, zaś lepsze w ykorzysta­
nie w ybieraków  grupow ych  uzyskuje się  przez drugie w ybieraki 
wstępne. System  z w ybierakam i wstępnem i łatwiej przystoso­
wuje się do zm ian obciążenia centrali.

Szukacze pow inny być m ożliwie jaknajprostsze; tak np. 
kontrola szukaczy przy pom ocy łańcucha przekaźników jest 
prostsza niż p rzy pom ocy rozdzielnika zgłoszeń.

e ) Podcentrale. U kład  podcentral powinien być szczegól­
nie prosty i zapewniać znaczne bezpieczeństwo ruchu, gdyż p ra­
cują one bez stałego dozoru. U m ieszczone na peryferjach m ia­
sta jako  ostatnie ogniwa łańcucha, podcentrale są często bardzo 
liczne, je ś li zaś system  jest skom plikowany i nie można stosować 
urządzeń bez obsługi, trzeba rezygnow ać z decentralizacji, co 
pow oduje podrożenie sieci. Podcentrale m ają naogół tylko po 
1 w iązce dla ruchu w ychodzącego i przychodzącego z najbliż­
szej większej centrali; część obw odów  powinna b yć  w ykorzy­
stana jako  dw ukierunkowe. D la  ruchu lokalnego pow inny być 
przew idziane urządzenia, zwalniające obw ody połączeniowe 
W szystk ie te w ym agania spełniają najłatwiej system y elektro­

m agnetyczne.

f)  A lternatyw ne w ykorzystanie obwodów połącze­
niowych. G d y  wiązka obw odów połączeniow ych jest przecią­
żona, nadm iar obciążenia skierowuje się n iekiedy poprzez inną 
wiązkę i przez inne centrale; m a to zastosowanie w  m niejszych 
centralach na peryferjach  miasta, jeś li w ychodzą z nich wiązki 
do różnych central; jed nak  korzystniej jest —  jak  ju ż było 
uprzednio podkreślone— stosować jed ną tylko wiązkę, a w ów ­

czas zagadnienie przestaje istnieć. Zrealizow anie tego warunku 
w  ram ach system u elektrom agnetycznego jest zupełnie m ożliwe, 
bez zastosowania rejestrów .

g) Sam oczynne urządzenia do system atycznego ba­
dania. U rządzenia te są kosztowne i powiększają potrzebny ka­
pitał zakładowy, dają zato oszczędności eksploatacyjne. Stoso­
wanie ich jest usprawiedliw ione, g d y  system  centrali jest skom ­
plikow any i w ym aga częstych badań organów; są całkowicie 
zbyteczne, g d y  system  jest prosty i pracuje dobrze p rzy skąpych 
badaniach organów. Sam e urządzenia sam oczynne do system a­
tycznego badania są skom plikowane i  wym agają pieczołowitej 
konserw acji; lepiej unikać ich,a raczej kłaść nacisk na zwiększo­
ną pew ność ruchu centrali, co daje się uzyskać np. przez p o d ­
wójne styki; zm niejsza to liczbę błędów , wynikających ze złych 
styków, pięćdziesięciokrotnie. Proste w ybieraki i przekaźniki, 
a przedew szystkiem  proste wym agania, stawiane układow i i p ra­
cy  centrali, są najlepszą drogą do zapewnienia bezpieczeństwa 
ruchu.

h) Stanow iska pomocnicze ręczne. D ążyć należy do 
m ożliwego zredukowania ich  ilości. Im  system  jest prostszy, 
num eracja łatwiejsza i bardziej przejrzysta, obsługa central 
prostsza a  sygnalizacja bardziej zrozum iała, tem  mniej potrzeba 
stanowisk pom ocniczych. O d  abonentów nie można wym agać 
czynności skom plikow anych, gdyż powiększa to liczbę błędów, 
pow stających z ich  w iny.

i) S i ło w n ia  m usi m ieć rezerw y, jednak nie nadm ierne, 
gd yż —  zwłaszcza w  m niejszych centralach —  bardzo obciążają 
one kapitał zakładowy. D la  m niejszych central w ystarcza jedna 
baterja, pracująca w  układzie buforow ym , przy automatycznej 
regulacji napięcia. P rzy  projektowaniu baterji m iarodajny po­
winien b yć  najw iększy m ożliw y czas przerw y dostaw y prądu 
z elektrow ni. W  w iększych centralach w p ływ  rezerw  na kapitał 
zakładowy nie je st tak pow ażny i można tam  przyjąć większy 
współczynnik bezpieczeństwa.

k) Obwody połączeniowe. O bw ody m iędzycentralowe 
pow inny b yć  dwużyłowe, zaś przenośnie im pulsów nie powinny 
piętrzyć się jed n a za drugą, gd y  połączenie przebiega przez 
kilka central; należy zw rócić uwagę na dodatkowe tłum ienie, 
wprow adzane przez każdy układ, załączony pom iędzy ży ły  roz- 
m ówne. D obre w ynik i daje zastosowanie lam p neonowych, 
poprzez które przekaźniki kontrolne załączone być m ogą wprost 
do jed nej z żył rozm ównych.

1) Ruch m iędzym iastow y. R u ch  m iędzym iastow y nie 
powinien w  obrębie sieci m iejskiej wym agać specjalnych obw o­
dów połączeniow ych ani specjalnych wybieraków. K aż d y  w y ­
bierak lin jow y powinien b yć  przystosow any do obsługi u przy­
wilejowanego połączenia m iędzym iastowego. W łączanie się 
wzm acniaków do obw odów  połączeniow ych powinno być sa­
m oczynne.

Je ś li  ruch podm iejski je st pełnoautom atyczny, powinny 
być urządzenia do liczenia rozm ów w edług strefy  i czasu, pow o­
dujące w ielokrotne uruchom ienie licznika abonenta w yw ołu ją­
cego.

Poza pow yżej w ym ienionem i w ym aganiam i system  central 
powinien um ożliw iać w ielokrotne w ykorzystanie obwodów abo- 
nentow ych np . d la sygnalizacji pożarowej i policyjnej, regulo­
wania zegarów, transm isji program ów radjow ych i in. Konieczne 
jest również um ożliwienie wybierania num eru wewnętrznego po 
w ybraniu  num eru centralki abonentowej lub dom owej.

III. U rządzenia abonentowe.

D o urządzeń abonentowych należą nietylko aparaty telefo­
niczne, lecz również i centralki wewnętrzne oraz centralki d o ­
m owe, um ożliw iające przyłączenie 2 —  10  abonentów przy po-
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m ocy jednego obwodu abonen- 
towego. U rządzenia te powinny 
być tanie i pracow ać pew nie; 
centralki abonentowe jak  dotąd 
niezawsze spełniają oba te w a­
runki. T rzeb a  starannie zbadać 
wym agania, stawiane centralkom  
i odrzucić wszelkie w ym aga­
nia, które zbytecznie podraża­
ją  urządzenia, a nie są dosta­
tecznie uzasadnione. Pracę te ­
lefonistki trzeba uprościć, ruch 
w ychodzący, a częściowo i przy 
chodzący powinien być autom a­
tyczny; wym aga to m ożliwości 
dalszego w ybierania num eru w e­
wnętrznego po uzyskaniu połą­
czenia z centralką, co m usi być 
przew idziane w  centrali m iejskiej. Potrzebne to je st również 
i d la centralek dom ow ych, służących do przyłączenia kilku abo­
nentów do jed nego obwodu abonentowego; rozpowszechnienie 
takich centralek pozw oliłoby obniżyć tary fy , a przez to udo­
stępnić telefon szerokim  w arstw om , dla których obecnie jest 
to kosztow ny luksus. N a  rys. 6 przedstaw iony jest schem at cen­
tralki dom owej na io  abonentów, spełniającej następujące w a­
runki: zasilanie z centrali m iejskiej, jeden  obwód m iejski, tajność 
rozm ów, indyw idualne liczenie rozm ów nawet p rzy  strefow ym  
system ie opłat. W yb ierak  w  centralce sterow any jest poprzez 
obwód m iejski i służy zarazem  jako szukacz i jako w ybierak 
linjow y.

W arunkiem  rozpow szechnienia centralek dom ow ych jest 
postaw ienie prostych wym agań ich konstruktorom , gdyż skom ­
plikowane warunki pow odują podrożenie urządzeń i tam ują ich 
rozwój. T a k  np. w ychodząc z założenia, że abonenci jed nej cen­
tralki dom owej m ieszkają w  bezpośredniem  sąsiedztw ie, można 
zrezygnow ać z rozm ów w ew nętrznych.

B .  K o s z ty  e k s p lo a ta c y jn e .

Po zbadaniu składników kosztów kapitałowych zająć się 
trzeba kosztam i eksploatacyjnem i. W śród  nich największą po­
zycję stanowią koszty personelu, który powinien być ograniczo­
n y do koniecznego m inim um . Sprawa ta ściśle wiąże się z om ó­
w ioną ju ż  uprzednio sprawą prostoty system u. Im  prostszy sy­
stem , tem  taniej kalkuluje się obsługa centrali.

Pew ne oszczędności osiągnąć można przez staranne zba­

danie celowości licznych prób i badań organów, w ykonyw anych 
przez obsługę. N iem a sensu powtarzać w ciąż badania np. 
w  odstępach parodniow ych, g d y  nie w ykazują one n igd y niem al 
błędów. Częstość badań powinna być taka, b y  ilość znalezionych 
błędów pozostawała w  rozsądnym  stosunku do pracy, pośw ię­
conej na badania. Rów nież i sprawdzenie sam ych m echanizm ów 
wybieraków, czyszczenie styków i t. d. m usi być sprowadzone 
do granic, rzeczyw iście uzasadnionych. Podkreślić wypada, że 
w  rzeczach tych, kierując się najlepszem i zresztą intencjam i, 
bardzo łatwo jest w paść w  przesadę.

O bserw acja i pom iary ruchu są rzeczą niezm iernie ważną, 
gd y  spodziewać się m ożna now ych wyników , natom iast przez 
długie lata ciągnące się pom iary, w ciąż z tym  sam ym  wynikiem , 
są zupełnie bezcelowe; zbiera się w  ten sposób góry m aterjałów 
statystycznych, z których n igd y nikt nie korzysta. Statystyka 
ruchu i uszkodzeń też w ym aga poważnej pracy i powinna być 
prowadzona tylko w tedy, gd y  rzeczyw iście będzie m ogła być 
zaraz w ykorzystana.

Streszczając wszystko, co powyżej było szczegółowo w y- 
łuszczone, pow iedzieć m ożna: drogą do zm niejszenia kapitału 
zakładowego jest dobre i celowe zaprojektowanie sieci, skru­
pulatne sprawdzenie w szystkich wym agań, staw ianych syste­
m owi, i odrzucenie wym agań niedość uzasadnionych, ograni­
czenie nadm iernych rezerw  w  sieci i w  centralach, w prow adze­
nie centralek dom ow ych; koszty ruchu obniżyć m ożna prze- 
dew szystkiem  przez zaniechanie prac niepotrzebnych lub n ie­
dość opłacalnych. ] ,  S .

NOWE KONCENTRATORY TELEGRAFICZNE  
STOSOWANE PRZEZ MINISTERSTWO P. I T.

M inisterstw o Poczt i T elegrafów  zam ówiło w  końcu 1934  
roku w  firm ie „E r ic sso n ”  Polska A kcyjn a Spółka Elektryczna 
w  W arszaw ie 17  sztuk koncentratorów telegraficznych ; kon­
centratory te są w ykonyw ane całkowicie w  kraju w  fabryce 
Ericsson a „ T e ls y g ”  w  K atow icach.

Zam ów ione przez M inisterstw o koncentratory są dwóch 
typów  z sygnalizacją klapkową i z sygnalizacją lam pkową, 
przyczem  tych pierw szych 14  szt., a z sygnalizacją lampkową 
3 szt. K oncen tratory są w ykonyw ane stopniowo w  term inach 
ustalonych w  zam ówieniu. Jak o  pierw szy został wykonany 
w  styczniu r. b. koncentrator z sygnalizacją lam pkową dla K ra ­
kowa, przedstaw iony na rysunkach r i 2. R ysu n ek 3 przedstawia 
zelazny stojak o w ym iarach około 1800 X 620 m m  na którym  
zm ontowane są przekaźniki linjowe, lam pki oporowe oraz prze­
kaźniki wywoławcze.

Sam  koncentrator (rys. 1)  w ykonany został w  form ie este­
tycznej łącznicy o now oczesnym  płytow ym  kształcie z oświetle­

niem  krytem . Ł ączn ica wykonana została z suchego drzew a, 
p łyty  klejone z trzech w arstw  i fornierow ane orzechem . Płyta 
pozioma koncentratora (stół) pokryta fib rą  posiada dw a w g łę­
bienia dla ustawienia w  nich dw óch próbnych aparatów M orsa. 
W  środku pionowej p łyty  czołow ej (rys. 1) w idoczny jest sp e ­
cjalny om om ierz zaw ierający cztery zakresy m iernicze: o— 1000 
i o —  10  000 om ów, oraz o —  1 i o — 10  m egom ów z zaznaczo­
nym  na skali punktem  nieskończoności. O m om ierz ten posiada 
wskazówkę nożową oraz regulow any bocznik m agnetyczny do 
kom pensowania w ahań napięcia m ierniczego, które w ynosi 12  
i 120  v . O m om ierz zakończony jest specjalnym  sznurem  pom ia­
row ym  z w tyczką, w  celu um ożliwienia badań każdego obw odu; 
poszczególne zakresy pom iarów włącza się zapom ocą specjal­
nych przełączników w ciskow ych um ieszczonych w  poziom ej 
płycie koncentratora.

G niezdniki w  koncentratorze są zgrupowane w  trzech polach; 
w  dw óch praw ych (rys. 1)  znajdują się gniezdniki obwodów czę-
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R Y S .  1. K O N C E N T R A T O R  T E L E G R A F I C Z N Y  Z S Y G N A ­
L I Z A C J Ą  L A M  P K O  W Ą  W Y K O N A N Y  P R Z E Z  F I R M Ę  

E 1SIC SSO N . W I D O K  Z P R Z O D U .

koncentratora (rys. 2). Łączów ki te są łatwo dostępne po w yjęciu  
tylnej ścianki koncentratora. U w idocznione na rys. 2 pośrodku 
koncentratora łączówki służą do krosowania bateryj linjowych; 
jest ich 20 %  w ięcej niż ilość odpow iednich łączówek obwodów 
telegraficznych. Łączów kam i są również zakończone obwody 
sznurowe oraz obw ody sygnalizacji stanowiskowej.

8. K ońców ki sznurów są łatwo dostępne od tylu  koncentratora, 
gdyż są włączone do zacisków zm ontowanych na specjalnych 
ram kach zam ocowanych w  konstrukcji koncentratora zawiasami; 
ramką taką m ożna zależnie od potrzeb odpow iednio przechylić. 
N a  rys. 2 po prawej stronie uwidoczniona jest je d n i z om awia­
nych ram ek w  stanie otwartym . Pokazana na rys. 2 otwarta mała 
ramka żelazna, odsłaniająca ty ł om om ierza, zaw iera przekaźniki 
kontrolne i oporniki.

N ależy nadm ienić, że pola gniazdkowe koncentratora p rze­
w idują m ożność rozbudow y do 100 gniazd różnych typów , n a­
tom iast stojak przekaźnikow y (rys. 3) przystosowany jest dla m a­
ksym alnej liczby 80 obwodów.

Z  w yżej podanych rysunków oraz z przytoczonego opisu 
w idoczne jest, że firm a Ericsson  zwróciła szczególną uwagę na

R Y S .  2 .  K O N C E N T I tA T O U  T E L E G K E F I C Z N Y  W I D O K  
Z T Y Ł U .

sto przełączanych przez personel ruchu, a w ięc obwodów M orsa 
oraz pew nej ilości gn iazd bateryjnych. W  lewem  zaś polu zn aj­
dują się gniezdniki przełączane rzadko przez personel tech­
niczny, t. j .  obw ody Ju za , Bod o, zapasowe i t. p. G niezdniki są 
wykonane z ebonitu, wskaźniki zaś, przyciski, oprawki lampkowe 
i tabliczki oznaczeniowe zmontowane zostały na wspólnych 
p łytach drew nianych oklejonych z dwóch stron fibrą . P łyty  te 
są um ieszczone bezpośrednio nad odpowiadającem i im gniezdni- 
kami. N iew ykorzystane otw ory w  gniezdnikach przykryte są 
czarnem i drew nianem i kołkam i. N a d  om om ierzem  został w b u ­
dow any głośnik. P o d  praw em i polam i znajdują się dw ie' lampki 
kontrolne z dużem i soczewkam i, jed n a dla kontroli wywołań, 
druga dla sygnalizacji stanowiskowej. D olne p łyty  czołowe osła­
niające sznury są łatwo zdejm owane, przez co jest znacznie 
u łatwiony dostęp do łączówek i zacisków przy wszelkiego rodzaju 
robotach. W tyczk i sznurów przeznaczonych do różnych celów 
posiadają różnego koloru tulejki izolacyjne a w ięc, czarne, czer­
wone i białe. O bsad y sznurów wm ontowane w  płytę poziomą 
koncentratora, posiadają specjalne sprężyny stykowe potrzebne 
do celów  sygnalizacyjnych, sprężyny te urucham iają się sam o­
czynnie przez podniesienie w tyczki danego sznura.

O b w o d y gniazdkowe zakończone są łączówkam i linjowem i 
i bateryjnem i zm ontowanem i na żelaznej konstrukcji wewnątrz R Y S .  3 .  S T O J A K  P R Z E K A Ź N I K Ó W  L I N J O W Y C H .
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ułatwienie dostępu do poszczególnych części koncentratora oraz 
na łatwość w ykonyw ania okablowań zarówno wewnętrznych jak 
i połączeniowych.

W szystkie części użyte do wykonania koncentratora, a więc, 
gniazdka, w tyczki, sznury, wskaźniki, przekaźniki telegraficzne, 
klucze i t. p. odpow iadają wzorom  stosowanych przez M in i­
sterstwo części w  innych koncentratorach i ich wykonanie zo ­

stało z M inisterstw em  uzgodnione; te części które już poprzed­
nio zostały znorm alizowane, wykonano typu znorm alizowa­
nego.

M a  to duże znaczenie dla konserwacji koncentratorów po­
siadanych przez M inisterstw o jak  i w ykonyw anych obecnie, gdyż 
istnieje możliwość racjonalnego zużytkowania części zapasowych 
i łatw ego ich uzupełniania w  m iarę zużycia. J .  J

SŁOW NIK TELETECHNICZNY.
M iędzynarodowy Komitet Doradczy w sprawach komunikacji telefonicznej dalekosiężne  

(C. C. I.) wydał międzynarodowy słownik telefoniczny. Słownik ten nie obejmuje jednakowoż 
języka polskiego. Dla uzupełnienia tego braku Slow. T e le t Polskich podjęło przetłomaczenie 
słownika telefonicznego C. C. I. na język polski i wydanie następnie takiego słownika w czte­
rech językach: polskim, francuskim, angielskim i niemieckim.

Nad wydawnictwem  czuwa Komisja Słownicza Stowarzyszenia Teletechników Polskich.
Nieustalona terminologja teletechniczna utrudnia w znacznej mierze wydanie słownika, 

gdyż praca ta pociąga za sobą konieczność stworzenia całego szeregu nowych wyrazów. Z tego 
też względu pierwsza próba tego słownika ukazuje się na łamach „Przeglądu Teletechnicznego"— 
dla podania wprowadzonego słownictwa krytyce publicznej.

Niniejszym upraszamy wszystkich naszych Czytelników o nadsyłanie swoich uwag, które 
to uwagi Komisja Słownicza rozpatrzy przed ostatecznem książkowem wydaniem słownika.

Uwagi należy nadsyłać pod adresem redakcji „Przeglądu Teletechnicznego" z dodaniem  
wzmianki na kopercie: dla Komisji Słowniczej. Redakcja.

IV. EKSPLO ATACJA. 
Wiadom ości ogólne.

1985. A bonent
Abonne (titulaire d ’un abonnement 
telephonique)
Subscriber
T eilnehm er.

1986. A p arat dodatkowy 
Poste supplem entaire 
P . B . X . extension 
N ebenstelle; Zweigstation (Suisse).

1987. A p arat głów ny abonenta 
Poste principal d'abonnem ent 
Subscriber’s main station 
Teilnehm er-H auptstelle.

1988.  Blankiet 
Form ule
Form  (e. g. telegram  form ) 
Form blatt.

1989. Czas niezajętości 
T em p s d ’inoccupation 
U noccupied time
Leerlaufzeit; Leerzeit; Verkherslose 
Zeit.

1990. D ane statystyczne 
D onnees statistiąues 
Statistics or statistical data 
Statistische A ngaben.

199 1 .  G odzin y służby
Vacation (periode de travail du per- 

sonnel ou d ’ouverture d ’un bu- 
reau)

Period o f  duty or duty hours 
D ienststunden; D ienstschicht.

1992. Jakość obsługi, jakość połączeń 
Qualite du service (ensemble des ca-

racteristiq u e s du  t ra f ie  au point 
de vu e  de la  ra p id ite  e t  d e  la su- 
rete  d e s  C om m unications)

Q uality o f  service 
Betriebsgiite; Beschaffenheit des 

Betriebes.
! 99 3 - Jednoczesność zgłoszeń 

Sim ultaneite des appels 
Sim ultaneous calls 
G leichzeitigkeit der A n ru fe .

1 994 ■ K ierow nictw o ruchu tranzytowego 
A dm inistration  du transit 
T ran sit adm inistration 
D urchgangsve r w altung.

1995. K lasa przewodu
Categorie d ’un circuit (les circuits 

sont classees en differentes catego- 
ries, lorsąue plusieurs circuits sont 
a utiliser pour 1’etablissem ent 
d ’une com m unication interurbai- 
ne; le c ircuit de la categorie la plus 
elevee est le „c ircu it directeur” ) 

G rad e  o f  c ircu it 
W ichtigkeitsgrad einer Leitung.

1996. K ontroler rozm ównicy telefonicznej 
G eran t d 'un poste telephonique pu-

b lic
C ali o ffice  attendant 
Verw alter (einer óffentlichen Sprech- 

stelle); Inhaber (einer óffentlichen 
Sprechstelle).

1997. K oszta eksploatacyjne 
D epenses d ’exploitation 
O perating cost 
Betriebskosten.

1998. K u rsa dla telefonistek
Ecole des operatrices (cours des ope- 

ratrices)
O perators instruction school 
Schulam t.

1999. L iczen ie rozm ów wyrywkowe 
Com ptage par epreuves
Spot or snap check (o f subscriber’s 

cali)
Zahlung durch Stichproben; Stich- 

zahlung; Stichprobe.
2000. N acisnąć (przycisk, klucz)

A baisser (une touche, un levier)
T o  depress a button or a key 
N iederdriicken (eine T aste, einen

H ebel).
200 1. N adzór linij

Service de surveillance des lignes 
Supervision o f  lines 
Leitungsiibe r wachungsdienst.

2002. N atężenie ruchu 
Intensite du tra fie  
Intensity o f  tra ffic  
Verkehrsstarke.

2003. N u m er abonenta 
N um ero  d ’appel 
Su b scrib er ’s num ber 
R ufnum m er.

2004. O dbiór na słuch 
Reception au son

Reception b y sounder or buzzer 
Aufnahm e nach dem  G eh ór; H ór- 

em pfang.
2005. O dległość w  1 nji powietrznej 

D istance a vol d ’oiseau 
C ro w -fly  distance 
Luftlin ienentfernung.

2006. O trzym ać połączenie
A boutir (en parlant d ’une demande 

de com m unication)
T o  m aturę (e. g. „a  cali m atures” ) 
Zustandekom m en.

2007. O znaczenia obwodów 
Designation des circuits 
Designation o f  circuits 
Bezeichnung (der Leitungen).

2008. Pełnienie służby 
Execution du service 
Execution  o f  duty
A ustibung des D ienstes; D ienstbe- 

sorgung.
2009. Podjąć służbę 

R ep rendre le service 
T o  resum e duty
D en D ienst w ieder aufnehmen.

2010 . Połączyć, nawiązać połączenie 
R elier
T o  connect
V erbinden; anschliessen.

2 01 1 .  Prow adzić rozm ow y 
Echanger des conversations 
T o  exchange conversation 
G esprache fuhren.

20 12 . Przepisow o 
Reglem entaire
In  accordance with regułations 
Vorschriftsm assig.

2 0 13 . P rzep isy  służbowe
Instruction, reglem ent (instructions 

donnees au personnel des services 
d ’exploitation)

O ffic ia l instruction to sta ff 
D ienstanw eisung.

2014 . Przerw a wypoczynkowa 
R epos bi-horaire 
Recreation interval 
Erhohlungspause.

2015.  Relacja, połączenie telefoniczne 
Relations telephoniąues 
Telephone relations. 
Sprechbeziehung
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20 16 . R ok  budżetowy 
E xercice, annee budgetaire 
Budgetary year or financial year 
Rechnungsjahr.

2 0 17 . R ozkład  zajęć 
Tableau  de service 
D u ty  list 
Stun denplan .

20 18 . Rozm ow a telefoniczna 
C onversation telephoniąue (echange

des paroles entre deux postes m is 
en com m unication telephoniąue) 

C ali
G esprach .

20 19 . Sala wypoczynkow a 
Salle de repos 
O perator’s rest room 
E  r hohlungs raum .

2020. Silny napływ zgłoszeń 
A fflu en ce (ou afflux) (du trafie , des

dem andes de Communications) 
Pressure (o f traffic) 
V erkehrsandrang; A ndrang der G e- 

sprachsanm eldungen.
2021 .  Służba ruchu, oddział eksploatacyjny 

Service d ’exploitation
T ra ff ic  departem ent 
Betriebsdienst.

2022. Służba łączności dalekosiężnej 
Service de telecom m unication 
T elegrap h  and telephone service 
Fernm eldedienst.

2023. Służbowo 
D ’o ffice
In ord inary official course 
Von am tswegen.

2024. Spis abonentów
A nnuaire des abonnes au telephone, 

annuaire telephoniąue, indicateur 
o ffic ie l des telephones (Belg.) 

Telephone d irectory 
Fernsprechbuch .

2025. Statystyka ogólna 
Statistique generale 
G en era l statistics 
Statistische O bersicht.

2026. Statystyka ruchu 
Statistiąue de tra fie  
Statistics o f  tra ffic  
V erkehrsstatistik.

2027. Starszeństw o służy
Anciennete de service (du personnel) 
Sen iority
D ienstalter; D ienstzeit.

2027. Strefa telefoniczna
C irconscription  telephoniąue 
Exchange area
A nschlussbereich; T axzone (dans le 

sens de „zone de taxation” ); T e - 
lephonnetz (dans le sens de „ re -  
seau telephoniąue” ) (Suisse).

2029. Szczytowe natężenie ruchu 
Pointę de tra fie
Peak o f  tra ffic  
V erkehrsspitze.

2030. Szlak telefoniczny
Voie de com m unication telephoni­

ąue
Telephone channel 
Sprechw eg.

2 0 3 1 .  T e le fon  abonenta 
Poste d ’abonne
Subscriber’s station or telephone 
T e  ilnehme rsprechstelle.

2032. T e le fon  biurow y 
Poste d ’affa ires
„Bu sin ess telephone”  (subscriber’s 

telephone in business prem ises) 
G eschaftsanschluss.

2033. T elefon  m ieszkaniowy 
Poste residentiel 
R esidence telephone 
W ohnungsanschluss.

2034. T e le fon  służbowy 
Poste de service 
G overnem ent telephone 
Dienstanschluss; Dienststation (Suis­

se).
2035. Telefon ja 

Telephonie 
Telephony 
Fernsprechw esen.

2036. U skutecznić połączenie 
Etablir une com m unication
T o  put through or to set up a cali 
Eine V erbindung herstellen.

2037. U żytkow nicy, abonenci, publiczność 
L e s  usagers
(telephone) users, public, subscri- 

bers 
Benutzer.

2038. W ahania ruchu
Variations, fluctuations du trafie  
T ra ff ic  variations 
Ve rkehrsschw ankung.

2039. W drożyć dochodzenie 
Fa ire  une enąuete
T o  institute an in ąu iry  
Eine N achforschung, eine U n ter- 

suchung nachstellen.

2040. W łożyć (wtyczkę w  gniazdko) 
E n fich er (inserer une fiche dans un

jack)
T o  pług in
Einfiihren (einen Stópsel in eine 

K lin ke); stópseln (eine Klinke).
204 1. W łożyć wtyczkę w  niewłaściwe gniaz­

dko
E n fich er (dans un jack autre que le 

bon)
T o  insert pług in a w rong jack 
Stópseln (eine falsche K linke).

2042. W ydarzenie na służbie 
Incident de service 
Service incident
Dienstvorkom m nis; D ienstlicher 

V orfall.
2043. W olny od pracy

L ib rę , pas de service (en parlant du 
personnel)

O ff-d u ty
D ienstfrei.

2044. W ykaz kontrolny 
R eleve de controle 
O bservation report 
N achw eisung der U berw achungser-

gebnisse.
2045. W yd ajność obwodu na godzinę 

Rendem ent horaire d ’un circuit
(nom bre de m inutes taxees sur un 
circu it pendant une heure)

„P a id  tim e”  in m inutes per hour 
Stundenleistung einer Leitung in 
G esprachsm inuten; bezahlte Sprech- 

zeit in einer Leitungsstunde.

2046. W ykaz przewodów m iędzym iasto­
w ych

Tableau  ou sont consignes les resul- 
tats de l’observation des circuits 
interurbains 

Statistical table indicating results o f  
observation 

U berw achungsblatt; Beobachtungs- 
blatt.

2047. W yk res, krzyw a 
D iagram m e, courbe 
D iagram , curve,
Schaulinie, K u rve.

2048. W yk res  obsługi 
C ourbe du personnel 
S ta ff  chart 
Personalkurve.

2049. W yk res  ruchu 
C ourbe du tra fie  
T r a ff ic  chart or curve 
V erkehrskurve.

2050. W ym aw ianie num eru 
Enonciation des num eros 
Articulation o f  num bers 
Zahlenaussprache.

2051 .  W z ro st ruchu
A ccroissem ent (ou augmentation) du 

tra fie  
T ra ffic  inerease 
Ve rkehrszunahm e.

2052. Założenie telefonu (abonenta) 
Installation d ’un poste d ’abonnem ent 
Instalation o f  a su b scrib er’s telepho­

ne
Einrichtung eines Fernsprechan- 

schlusses.

2053. Zam ówienie, zgłoszenie rozm owy 
D em ande de com m unication 
Booking o f  a cali 
G esprachsanm eldung; G esprach.

2054. Zator 
Encom brem ent 
Congestion 
Anhaufung.

2055. Zaw iesić słuchawkę 
Raccrocher le recepteur 
T o  hang up the receiver 
Anhangen (den Fernhórer).

2056. Zestaw ienie 
T ab leau  synoptiąue 
Synoptical table 
U bersicht; Zusam m enstellung.

2057. Zgłoszenie pochodzące z .....
E m aner d e .......etre originaire de .......
T o  orginate at .....
H erru h ren , ausgehen von .....

2058. Z d jąć słuchawkę 
D ecrocher le recepteur 
T o  take o f f  the receiver 
D en H óh rer abnehm en.

2059. Zm iana (obsługi)
B rigad e
O p erator’s sh ift 
D ienstsch icht.

2060. Zm niejszen ie ruchu 
Dim inution, flechissem ent, ralentis-

sem ent du tra fie  
R eduction o f  tra ffic  
Yerkehrsriickgang.
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ZE STOW ARZYSZENIA TELETECHNIKÓW  
POLSKICH.

W  lutym r. b. odbyło się jedno posiedzenie Zarządu 
S. T .  P. oraz jedno Ogólne Zebranie Członków Stow arzysze­
nia, na którem uchwalono zakupić epidiaskop, przyczem  zw ią­
zany z tem wydatek będzie się m ieścić w  ram ach budżetu 
Stowarzyszenia. N a tymże Zebraniu Redaktor Przeglądu T e le ­
technicznego zreferował w yniki przeprowadzonego ostatnio 
rozdziału prenum eraty pism, wydawanych przez Stow arzysze­
nie, a p Ignatowicz —  spraw y, związane z wydaniem  K alen ­
darza Teletechnicznego.

Przyjęto na C Jo n k a  Zbiorow ego Stowarzyszenia ,,G rup ę 
Techniczną Spółdzielnię z o. o ."  w  W arszaw ie, a na Członków 
zw yczajnych p p .:

inż. Znowskiego W acław a,
,, M ichela Karola,
,, Szczekowski go Janusza,
,, Stefkę Kazim ierza,
,, Sczanieckiego A ndrzeja i 
,, M erlińskicgo M ichała.

D nia 9 lutego r. b. odbył się , ,D ancing - B rid g e ”  w  Sali 
M alinowej U rzędu Telekom unikacyjnego, urządzony przez
S. T . P.

D nia 24 lu t 'g o  odbyła się druga w ycieczka Członków  
i wprowadzonych G ości do studjo Polskiego Radja.

W  lutym wygłosili w  Stowarzyszeniu odczyty: p. inż. 
Piltz K arol na tem at: ,,Specjalne aparaty telefoniczne (auto­
m aty pieniężne)”  i p. inż. W ójcikiew icz na tem at: ,.P rze­
platanie obwodów telefonicznych” .

W  dniu 2 1 m arca (czwartek) r. b  o godz. 19-e j Prof. 
Rom an T rechciński w ygłosi odczyt p. t . : „Im pulsow anie przez 
linje dalekosiężne.“  — O dczyt odbędzie się w  Audytorjum  
Elektrycznem  Politechniki W arszaw skiej. —  W ejście od ul. 
K oszykow ej 75.

Zarząd Stowarzyszenia zaprosił na prelegenta Profesora 
Politechniki G dańskiej D r. K upfm ullera Karola, który dn. 10  
kwietnia b. r. będzie m ów ił na tem at: , , 0  zniekształceniach
i stanach przejściow ych w  obwodach tf. - tg .” . O dczyt będzie 
wygłoszony w  języku niem ieckim .

O dczyty Sekcji Radjotechnicznej S. E . P .:
D nia 13  m arca p. Z . Jelonek, asystent Politechniki 

W arszaw skiej, w ygłosi odczyt p. t . : „F izyczn e  ujęcie syn ch ro­
nizowania i obniżania częstotliwości” .

D nia 27 m arca p. inż. W . R abęcki w ygłosi odczyt na 
tem at: ,,24-kilowatowa stacja radjofoniczna w  T o ru n iu ” .

O dczyty odbędą się w  lokalu Stow arzyszenia Elektryków  
Polskich przy ul. K rólew skiej 15 , o godz. 20-ej.
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DO B IB L JO T EK I STO W A RZYSZEN IA

T Y T U Ł  Autor lub wydawca ^dania
Przegląd Teletechniczny . . Stow. Teletechn. Polskich . . 1928

.. ,, ,, 1932
. "  . . .  ,, 1933

Die Uebertragung von Schwach-
strómen durch Kabel . . Droste H. W . D r........................ 1934

Traffic and trunking princi-
ples in autom, teleph . . Berkeley G. S ................................. 1934

Cours de lignes souterraines . P. C . V a n d e w ie le ......................1934
Handwórterbuch des elektr.

Fernmeldewesens (lit. A --K J Feyerband, Heidecker, Breisig 1929 
Handwórterbuch des elektr.

Farnmeldewesens(litery L —Z) Feyerband, Heidecker, Breisig 1929
Obliczenie telefonu . . . .  Trechciński R. prof. . . . .  1934 
Theorie de la transmission te-

lephonique . . . . . .  Valensi M. G .................................1933
Kabielnyje linji swiazi . . . Popow i Danilow inż................... 1934
Einnfiihrung in die thcoretische

E lek tro tech n ik .................... Kupfmiiller K. prof..........................1932
Podstawy elektrotechniki . Staniewicz L . p ro f .......................1932
Fale ustalone w obwodach elek­

trycznych .............................. Trechciński R. prof......................... 1935
Przegląd Teletechniczny . . Stowarzyszenie Telet. Polskich 1934
Tieoria tielefonnoj pieredaczi Jurjew M. prof............................... 1932

P R Z Y B Y Ł Y  N A ST ĘPU JĄ C E K S IĄ Ż K I:

145
146

150
151
152
153
154
155

156
157158

160
161

Telegraphenmessordnung cz. II Niem. Zarząd Poczt i Telegr. 1934 
Telegraphcnbauordnung cz. 1 —

A llgem eines........................ . ,, ,
,, cz. 2—Planung. . . ,, ,, ,
,, cz. 5—Linien aus Bo-

dengestangen . . .  ,, ,
cz. 6 — Linien aus 
Dachgestangen . . .  ,,  ,, ,

,, cz. 7—Freileitungen . ,, ,, ,
,, cz. 9 -  Berechnung der

Freileitungen . . .  ,, ,, ,
,, cz. 1 0 -Kabel schachte

K ab elkanale........................ . ,
„  cz. u —Kabel . . .  ,, ,, , 

cz. 12  Kabellótungen ,, ,, ,
,, cz. 13 Kabelabschluss-

einrichtungen . . .  ,, ,, ,
,, cz. 1 4 -Unterhaltung

der Femmeldelinien . ,, ,,
Das Weltfernsprechen . . . Luubberger F. Dr 
Cours d’Installations tćlephoni-

q u e s .........................................Milan H. inż. . .
Cours d’essais et mesures elec-

triques . . . . . . . . Caillez M. prof.............................1933
Osnowy tieorji swiazi cz. I . Kowalenkow W. 1........................ 1931
Osnowy tieorji świazi cz. II. . Kowalenkow W. 1........................ 1931

1932
1933

1932
1933

1934
1933
1931

1930
1934

1927

PRZEGLĄD PISM.
SKRÓTY.

E. E. E lectrical Engineering.
E . N . T . Elektrische N achrichten T echnik.
Izw . E . S. T . Izw iestja Elektroprom yszlennosti Stabago Toka. 
J .  I. E . E . Journal o f  the Institution o f  Electrical Engineers.
O . E . L ’O nde Electrique.
P. E . Przegląd Elektrotechniczny.
P. O . J . Post O ffic e  Electrical Engineers Journal.
P . R . Przegląd R adjotechniczny.
Z . F . Z e itsch rift fu r Fernm eldetechnik W erk  und G e-

ratebau.
TEORJA.

W yznaczanie pól. E . W eber, E . E ., N r. 12 , 1 563,  34.
Podstawowe w łasności pól. Pola potencjalne. G raficzne i se- 

m igraficzne m etody przedstawiania pól. C zysto  matematyczne 
rozwiązania i t. d.

Promieniowanie i przenoszenie mocy elektrycznej. W . E . Sum pner, 
J .  I. E . E ., N r . 454, 5 1 2 ,  34.

F izyczna i m atem atyczna dyskusja poglądu, w edług którego 
przenoszenie energji elektrycznej przy pom ocy prądu stałego 
jest jed yn ie  specjalnym  przypadkiem  radjowej transm isji.

Elektromagnetyczne siły powstające między przewodnikam i prądo- 
wemi w czasie krótkiego zw arcia. G . L .  E . M etz, J .  I. E . E ., 
N r. 454, 527, 34.

Siły  elektrom agnetyczne działające m iędzy przewodnikam i 
prądowem i. Spółczynniki dla prądu zm iennego, kształtu prze­
wodnika, rozkładu prądu i t. d.

W yn ik i badań są ujęte w ogólne form uły i równania m atem a­
tyczne, pozwalające obliczać siły  elektrom agnetyczne w  obw o­
dach prądu zm iennego.

POM IARY I WZORCE.
Lam powy przyrząd pomiarowy. T o m  B . W agn er, E . E ., N r. 12 , 

1 6 2 1 ,  34.
U niw ersalny przyrząd pom iarow y dla obwodów telekom uni­

kacyjnych. O pisyw any przyrząd, z lampą katodową, pozwala 
pom ierzyć bezpośrednio prąd, napięcie, m oc i współczynnik 
m ocy w  obwodach telekom unikacyjnych i może być stosowany 
w  szerokim  zakresie częstotliwości.

M ierzenie hałasu (noise), ze specjalnem uwzględnieniem zagadnień  
techniczego hałasu, B . G . C hurcher i H. D avies, J . I. E . E ., 
N r . 454, 4 0 1, 34.

A u tor rozważa szczegółowo zagadnienie pomiaru hałasu, który
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określa jako niepożądany, albo p r yk ry  dźwięk, w  celu ustale­
nia najw łaściwszej dla technicznych warunków m etody pomiaru. 
Podaje wym agania jakie pow inny spełniać przyrządy mierzące 
hałas i w skazuje, pożądane w  ich  budowie, ulepszenia.

Prostowniki miedziowe (copper-oxide) w amperomierzach i wolto­
mierzach. E . H ughes, J . I. E . E ., N r . 454, 453,  34. 

A n aliza błędów  jakie wykazują przyrządy pom iarowe z rucho­
mą cewką, pracujące w  układach z prostownikam i m iedziowem i. 
W p ły w  oporności obwodu na oporność prostownika m iedzio­
w ego. Zastosow anie przyrządów  pom iarow ych z prostownikam i 
m iedziow em i do pom iaru prądów  telefonicznych.

P rzyrzą d  pomiarowy dla bezpośredniego odczytu współczynnika 
kształtu. R . S. J .  Sp ilsbury, J .  I. E . E ., N r . 454, 463, 34. 

Przedstaw iona jest w  zarysie m etoda dotychczas stosowana 
do określania współczynnika kształtu, z wyszczególnieniem  jej 
wad i zalet. O pisany je st now y przyrząd, z prostow nikiem  m ie­
dziow ym , który daje bezpośrednie wskazania współczynnika 
kształtu. W skazania przyrządu są niezależne od wahania napię­
cia, częstotliwości i tem peratury.

W ielkości fizyczn e i ich wymiary. St. F ry zę , P . E ., N r. 24, 779, 34. 
M ierzenie zniekształceń nielinjowych. H . Faulhaber, E . N . T .,  

N r . 10 , 3 5 1 ,  34.

W yn iki pracy nad zniekształceniam i nielinjowem i, w ykona­
nej w  H enrich-H ertz-Institut.

Dilatometr różnicowy. V . U . D eysenrot i V . I. Sm irnow , Izw  
E . S. T . ,  N r. 9, 64, 34.

O pis różnicowego dilatom etru wykonanego przez Centralne 
Laboratorjum  Radjokom unikacji w Leningradzie.

TELEFONJA AUTOMATYCZNA.

W zględy ekonomiczne p rzy  budowie automatycznych urządzeń  
telefonicznych w dużych miastach. H . L anger. Z . F ., 
N r. 12 , 182,  34.

A u tor, m ając na uw adze, że urządzenia autom atyczne po­
w inny być m ożliwie tanie, proste i pewne w  działaniu propo­
nuje stosować w  n ich :

1) W ybieraki sterowane przez tarczę num erową, bez po­
średnictw a registrów ;

2) W łączanie pierw szych wybieraków  grupow ych za po­
średnictw em  w ybieraków  w stępnych.

3) M ieszaki (M ischw ahler).
4) D w użyłow e przew od y połączeniowe m iędzy centralami.
5) W ybieraki współbieżne.
6) Pełnoautom atyczne połączenia m iędzym iastowe.
7) W spólne wybieraki linjowe dla połączeń m iejskich i m ię­

dzym iastowych.
8) W ielokrotne wykorzystanie przew odów  abonenckich dla 

różnych celów jak  n p .: dla sygnalizacji pożarowej i policyjnej, 
dla kontroli zegarów, dla przesyłania audycyj radjow ych i t. p.

Ustalenie ilości przewodów między dwiema centralami. W . Piltz, 
Z . F .,  N r. 8, 124,  34.

Połączenie dwóch central końcow ych, przyłączonych do w spól­
nej centrali węzłowej, może być rozwiązane trzem a sposobam i:

1)  O bie centrale końcowe połączone są bezpośredniem i prze­
wodam i.

2) O bie centrale końcowe połączone są ze sobą bezpośrednio
i tylko w  godzinach największego ruchu korzystają z przewodów 
łączących je  z centralą węzłową.

3) Połączenia m iędzy obu centralam ' końcowem i możliwe 
są tylko przez centralę węzłową.

Podane są krzyw e, określające ilości potrzebnych przewodów 
w zależności od trafiku  telefonicznego.

W pływ  kondensatora na działanie przekaźnika. P . B órner, Z . F ., 
N r . 8, 1 1 5  i N r. 9, 1 38 ,  34.

C zas przyciągania przekaźnika zależny je st od następujących 
czynników : 1) W artości oporu i sam oindukcji cewki przekaźni­
ka. 2) W ie lo ś c i  kondensatora włączonego równolegle do uzw o­
jenia. 3) O poru włączonego w  szereg z cewką przekaźnika. 4) N a ­
pięcia przyłożonego. A u tor w yprow adza w zory dla obliczenia 
czasu przyciągania przekaźnika w  zależności od tych  czynników. 
W  tekście podane są krzyw e i przykłady. C zas przyciągania 
pewnego przekaźnika, załączonego równolegle do kondensatora 
10  |aF ., w ynosi 70 ms.

TELEFONJA M IĘDZYM IASTOWA.

Sygnalizacja prądami o częstotliwości fonicznej na przewodach  
międzymiastowych. T . H . F low ers, P. O. J . ,  N r. 26, 282, 
3 3 /3 4 -

Szybki ruch m iędzym iastowy coraz częściej wym aga przesy­
łania im pulsowania tarczy num erowej, oraz sygnalizacji rozłą- 
czeniowej po przewodach m iędzym iastowych. D otychczasowy 
sposób przesyłania sygnałów przy pom ocy im pulsów różnej d łu ­
gości okazał się niew ystarczający. A u tor opisuje w  artykule 
now y system  sygnalizacji posiłkujący się dwiem a częstotliwościa­
mi (750 H z i 600 Hz).

Translacja międzymiastowa przy pomocy prądów o 2 częstotli­
wościach fonicznych firm y Siemens-Halske. F . Pfeiderer, 
Z . F .,  N r. 8, 1 1 3 ,  34.

Prąd y o częstotliwości fonicznej dla sygnalizacji m iędzy dw ie­
ma odleglem i centralam i autom atycznem i są używane z tego 
względu, że nie wym agają stosowania obwodów  obejściowych 
przy wzm acniakach. Sygnalizuje się przez przesyłanie im pulsów
o różnej długości. W adą tego system u jest to, że należy stosować 
specjalne urządzenia zabezpieczające przekaźniki odbiorcze od 
prądów  rozm ow nych, m ających tę samą częstotliwość co prądy 
sygnalizacyjne. F irm a Siem ens-H alske opracowała now y typ 
translacji, pracującej dwiem a, nakładającemi się częstotliwościa­
mi (600 i 750 H z.).

Podany jest schem at obiegow y translacji na przewodach 
dw u- i czterodrutowych, oraz schem at odbiornika z opisem.

Transmisja po przewodach wzmacniakowych. B . P iesker, Z . F ., 
N r. 7, 10 7 , 34.

Rozpatrzone są najważniejsze przyczyny zniekształceń m owy 
na przew odach 2 i 4-0 drutow ych :

1) Zniekształcenia powstające przy przenoszeniu.
2) N iedostateczna próżnia w  lam pach wzm acniakowych.
3) Zależność wzm ocnienia od prądu żarzenia i napięcia ano­

dowego.

LINJE DALEKOSIĘŻNE.

Koncentryczne linje telekomunikacyjne. S. A . Schelkunoff, E . E ., 
N r. 12 , 159 2 , 34.

Niem atem atyczna dyskusja mechanizm u przenoszenia energji, 
p rzy pom ocy prądów w ysokiej częstotliwości, przez linje kon­
centryczne. O pis linij koncentrycznych. Interferencja i prze­
słuch na linjach koncentrycznych.

RADJO.

0  stosowaniu pól magnetycznych dla wytwarzania fa l  ultrakrót­
kich. M . Ponte, O . E ., N r. 156,  493, 34.

Po ogólnem  om ówieniu zagadnienia, autor rozpatruje o scy­
lacje od 70 do 500 cm. w ytwarzane przez m agnetron z dzieloną 
anodą. O pisana jest również m odulacja w  nadajnikach magne- 
tronowych dla fal ultrakrótkich.

Uwagi o detekcji. M arc  Chauvierre, O . E ., N r. 156,  524, 34.

O dbiornik 16-to lampowy. P. Besson, O . E ., N r. 156 , 533 ,  34.
O pis odbiornika produkcji ,,M id w est R adio  Corporation”  

dla fal od 9 do 565 m etrów i od 850 do 2000 m etrów. Podany jest 
schem at zasadniczy, charakterastyki lamp, szczegóły montażowe
1 w ygląd zewnętrzny.

Stosunek fa z  prądu i napięcia w generatorach lampowych w w y­
padku rezonansu prądów. S. I. T eletbaum , Izw . E . S. T .,  
N r . 9, 15 , 34.

A naliza faz prądu i napięcia w  generatorach lam powych w  w y ­
padku rezonansu prądów ; graficzno-analityczna m etoda obli­
czenia.

Projektowanie lampowych am plifikatorów dużej mocy dla fa l  
ultrakrótkich. I. M . Vekslin, Izw . E . S . T . ,  N r . 9, 24, 34. 

K rótki opis badań laboratoryjnych am plifikatora dużej m ocy 
dla fal ultrakrótkich z lam pam i z anodam i chłodzonem i wodą; 
charakterystyki elem entów obwodu am plifikatora, pracującego, 
jako podw ajacz częstotliwości.

Porównanie modulacji jednowstęgowej z  modulacją dwustęgową 
symetryczną. A . Sm oliński, P . R ., N r. 23 —  24, 1 1 7 1  34 '
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O najkorzystniejszych warunkach pracy modulatora w układzie 
modulacji szeregowej. M . Rajew ski i F . Schoen, P. R ., 
N r. i —  2, i ,  35-

Aparatura i registrowanie radjotechnicznej ekspedycji w Tromsó. 
wysianej przez Gesellschaft zur Forderung des Funkwesens, 
Berlin. W . Stoffregen , E . H . T . ,  N r. io , 34 1 ,  34.

O bszerny opis aparatury, urządzeń regestrujących i wyników 
osiągniętych przez ekspedycję polarną w  T rom só, wysłaną dla 
zbadania w pływ u zorzy północnej i wahań magnetyzm u ziem ­
skiego na rozchodzenie się fal radjowych.

O jednoczesnem wzbudzeniu dwóch częstotliwości w jednej lampie. 
M . Lattm an i H . Salinger, E . N . T . ,  N r . 1 1 ,  384, 34.

N ow e podstawy teorji i obliczenia obwodów siatkowych generato­
rów lampowych. R . V . L vovitsch , Izw . E . S. T . ,  N r. g,
7 . 34 -

M etoda technicznego obliczenia obwodów siatkowych gene­
ratorów lam powych stosow anych na radjostacjach dużej m ocy

TELEGRAFJA.
Teoretyczne podstawy projektowania systemów telegrafji na fa li  

nośnej. V . N . L istov , Izw . E . S. T . ,  N r. 9, 42, 34.
K lasyfikacja  i dyskusja system ów telegrafji na fali nośnej.

Zabezpieczenie przekaźników telegraficznych przed iskrzeniem. 
E . R oszberg, Z . F ., N r. 6, 85, 34.

Podane są różne układy gasików w  zastosowaniu do typowych 
przekaźników telegraficznych nadaw czych i odbiorczych.

W ielkości kondensatorów, oporów i cewek indukcyjnych, 
wchodzących w skład poszczególnych gasików, zostały ustalone 
przęz Pocztę N iem iecką (w wyniku współpracy z firm ą Siemens).

RÓŻNE.
Lam py dla promieni katodowych i ich zastosowanie. J .  M . Stinch- 

fie ld , E . E ., N r. 12 , 1608, 34.
O gólne zasady działania. O pis kliku typów  la m p : typ  B raun ’a, 

typ L eo n ard ’a, typ  D u fo u r’a i t. d. W yb ó r odpowiedniej, dla 
danego celu, lam py. Instalacja i sposób obchodzenia się z lam ­
pami. Pom ocnicze aparaty. Zastosow anie lamp.

R adjogonjograf— urządzenie samopiszące do gonjometrowania 
trzasków atmosferycznych. J .  G urtzm an i B . Starnecki, 
P . R ., N r. 23 —  24, 120 , 34 i N r. 1 —  2, 4, 35.

Badania  nad prądem wstecznym w  prostownikach rtęciowych.
S. Lubod ziecki i R . Suk, P. R ., N r. 1 ,  1 ,  35.

Teoretyczne i doświadczalne badania nad drganiami w modulacie 
częstotliwości i fa z y .

A naliza zagadnienia z punktu widzenia techniki film ów  dźwię­
kowych.
Wielostopniowe obwody prostowników z siatką kontrolną. G . I. Ba- 

bat, Izw . E . S. T . ,  N r. 9, 67, 34.
M atem atyczna analiza w ielostopniow ych obwodów prostow ­

ników z siatką kontrolną. Zasadnicze form uły dla typu  prostow ­
ników z lam pam i z siatką kontrolną na w szystkich stopniach 
prostowania i dla typu —  z połową lamp z siatką kontrolną.

Trantonium. P. Kotow ski i W . G erm ann, E. N . T . ,  N r . 1 1 ,  389, 
34 -

Po krótkim  opisie zewnętrznej budow y instrum entu m uzycz­
nego produkcji T elefunken, noszącego nazwę „trantonium ” , 
następuje szczegółowy opis elektrycznych zasad działania, ilu ­
strow any licznem i w ykresam i.

Zm iany oporu wewnątrz mikrofonu węglowego. G . M adia, E . N . T . , 
N r. 10 , 338,  34.

O pis badań przeprowadzonych nad rozkładem  oporu wewnątrz 
wkładki m ikrofonu węglowego. Podany jest schem at urządzenia 
pom iarowego, w ykresy i w yniki pom iarów.

W pływ przeciążenia na życie transformatora. L .  C . N ichols, E . E ., 
N r. 12 , 1616 ,  34.

D yskusja w pływ u przeciążania na życie transform atora m ocy.

Inżynier, a elektron w stanie wolnym. C liffo rd  C . Paterson, 
J .  I. E . E ., N r. 454, 447, 34.

A u tor om awia w pływ  odkrycia przez fizyków  elektronu w  sta­
nie w olnym  na rozwój elektrotechniki.

Charakterystyki pewnej grupy inżynierów. T h . Spooner, E . E ., 
N r. 12 , 1 57 1 ,  34 - 

A naliza charakterów pewnej grupy inżynierów am erykańskich 
obserw ow anych przez autora w  latach kryzysu. A u to r próbuje 
wykazać jakie cechy um ysłu i charakteru inżynierów pozw oliły 
jed n ym  z nich przetrwać kryzys, a jakie —  spowodowały zw ol­
nienie z pracy innych.

O kształceniu inżynierów. A l. D o w ., E . E ., N r. 12 , 1589,  34.
Zasadnicze typ y studentów : jeden  o zainteresowaniach w y ­

łącznie technicznych i drugi —  łączący zainteresowania tech­
niczne ze zdolnościam i kierowniczem i. A u tor podkreśla ko­
nieczność dobrego wykształcenia hum anistycznego inżynierów 
obydwóch, w yżej w ym ienionych typów. Przy kształceniu inży­
nierów powinna być zwrócona uwaga na znajomość języka, eko- 
nom ji, historji i t. d.

Zalecane normy na transformatory. H . V . Putm an, I. E . Ciem , 
E . E ., N r. 12 , 1594,  34.

K rótki przegląd zmian norm  na transform atory, proponowa­
nych przez podkom isję transform atorów A . I. E . E .

NOWINY TELETECHNICZNE.
W YBIERAK HASLERA.

Szwajcarska fabryka H asler A . G . w  Bernie, która ju ż od- 
dawna produkowała małe centralki autom atyczne o pojem ności 
do 300 —  400 abonentów, stosujące wyłącznie obrotowe w yb ie­
raki 25-stykow e, przystąpiła od paru lat do produkcji wielkich 
central publicznych w edług system u obejściowego.

Podstawą system u H aslera jest w ybierak, w zorow any na 
znanych u nas w ybierakach kulisowych Ericsson a, różniący się 
jednak od nich w  wielu istotnych szczegółach. W  odróżnieniu 
od Ericssonow skiego wybierak H aslera m a pole ioo-stykow e; 
właściwie mówiąc, pole to zawiera 1 2 1  styków ( 1 1  X 1 1 ) ,  jednak
1 1 - e  pozycje służą do celów specjalnych i m ogą nie być brane 
pod uwagę. N apęd  wybieraków  jest nie m aszynowy, lecz elektro­
m agnetyczny przy pom ocy sam oczynnego przeryw ania obwodu 
elektrom agnesu podobnie jak  np. ruch  swobodny w  w ybiera­
kach Strow gera. W ybieraki H aslera są zbyt ciężkie i powolne, 
by nadążyć za im pulsam i, w ysyłanem i przez abonenta, aczkol­
wiek układ system u jest dziesiętny. Poruszają się one na w szyst­
kich etapach łączenia ruchem  swobodnym  w  poszukiwaniu sty ­
ku, nacechowanego —  jak  i w  innych system ach obejściow ych —  
przez specjalne wybieraki cechujące, wykonane w  postaci w ybie­
raków obrotow ych lo-stykow ych . W ybieraki cechujące ustawiają 
się pod wpływ em  im pulsów, przekazywanych im  z rejestra, któ­

ry  uprzednio już zarejestrował im pulsy, nadane przez abonenta. 
Praca rejestra ogranicza się do rejestrowania i wydawania im pul­
sów, odpada zaś całkowicie przeliczanie ich na inny układ, jak 
to ma m iejsce w  system ach Eriscsona i Standarda.

Z  powyższej ogólnej charakterystyki w ynikają wyraźnie 
zm iany konstrukcyjne, jakie w prow adzić m usiano do w ybieraka 
Ericssona; zm niejszono pole stykowe i zm ieniono konstrukcję 
części ruchowej, którą przystosowano do napędu elektrom agne­
tycznego. Zasadnicze cechy, jakiem i są dwuruchow ość, przy- 
czem oba ruchy są w tej sam ej płaszczyźnie poziom ej, budowa 
pola wielokrotnego, złożonego z mat, utw orzonych z gołych d ru ­
tów, budowa szczotek, wszystko to w  głów nych zarysach jest 
takież jak  u Ericssona.

Przebieg wykonania połączenia w  system ie H aslera jest jak 
następuje.

G d y  abonent podnosi m ikrotelefon, jego  przekaźnik linjo- 
w y urucham ia szukacz obwodów sznurowych, który zatrzym uje 
się na pierw szym  wolnym  obwodzie sznurow ym , złożonym  —  
jak  zwykle ■—  z szukacza linjowego i w ybieraka grupow ego. Szu­
kacz linjowy rozpoczyna poszukiwanie abonenta, wywołującego 
centralę, zaś szukacz obwodów sznurow ych natychm iast zwalnia 
się. D o obwodu sznurowego za pośrednictwem  wybieraka p rzy­
łącza się rejestr, składający się z przekaźników i w ybieraków  obro­
tow ych 1 1 -stykow ych. W yb ierak i te ustawiają się pod w p ły­
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wem im pulsów nadanych przez abonenta. Kolejno urucham iają 
się w ybieraki cechujące poszczególnych stopni łączenia, których 
ruch kontrolowany jest przez odpowiednie w ybieraki obrotowe 
w  rejestrze, i cechują potrzebne m aty względnie —  w  w ybiera­
ku linjowym  —  i styk w  samej m acie. W ybieraki grupow e p o ­
ruszają się w  poszukiwaniu nacechowanej m aty, poczem  w  obrę­
bie je j szukają wolnego w yjścia. W ybierak  linjowy współpracuje 
z dwom a wybierakam i cechującem i, z których jeden wyznacza 
matę, a drugi styk czyli ostatnią cyfrę  num eru abonenta.

W ybieraki cechujące i rejestr odłączają się natychm iast po 
wykonaniu sw ych funkcyj i m ogą być użyte do innego połącze­
nia; w ybieraki cechujące są sztywno połączone z kilkom a w y­
bierakam i grupow em i lub linjowem i, które w  system ie tym 
ogólnie nazwać można wybierakam i rozm ównem i w  odróżnie­
niu od pozostałych, spełniających jedyn ie funkcje kontrolne, 
lecz nie w ystępujących w  sam ym  obwodzie rozm owy.

[Z . F . W .  G . i i , 1934].

ŚW IATO W A CENTRALA TELEFONICZNA 
W  LONDYNIE.

Pierw sza światowa centrala telefoniczna otwarta została 
w Londynie w  r. 1933 .  W  ostatnich latach Londyn coraz b ar­
dziej zdobyw ał sytuację węzła światowej w ym iany telefonicznej, 
co zresztą ściśle w ynika z roli gospodarczej tego m iasta, które 
po dzień dzisiejszy —  pom im o ryw alizacji N ew  Y o r k u — jest 
handlową stolicą świata. W zrastająca ilość obwodów zam orskich
i m iędzynarodow ych oraz w  szybkiem  tem pie rosnący ruch te le­
foniczny, przechodzący przez Londyn, w yw ołały konieczność 
budow y specjalnej centrali, która pozwoliłaby na szybkie i spraw ­
ne wykonyw anie połączeń na obwodach, na których każda m i­
nuta rozm ow y reprezentuje poważną wartość pieniężną.

C entrala światowa um ieszczona jest w  tym  sam ym  budynku, 
co Londyńska centrala m iędzym iastowa tranzytow a, dzięki cze­
mu uzyskano znaczne ułatwienie w  połączeniach obw odów m ię­
dzynarodow ych z krajowem i, p rzy wykorzystaniu zasad ruchu 
przyspieszonego.

Specjalną uwagę zwrócono na stw orzenie m ożliwie k o ­
rzystnych w arunków pracy dla telefonistek. Szerokie zastosowa­
nie znalazły p rzy  budowie m aterjały, tłum iące hałas. Podłogę 
pokryto 2-centym etrow ą w arstw ą korku, su fit specjalnem i cegła­
mi „san acoustic” ; cegły te są to perforow ane pudełka m etalo­
w e, wypełnione 2,5-centym etrow ą w arstw ą w ełny; nad cegła­
m i znajduje się znów w arstw a wełny o grubości 8 cm.

Centrala składa się z 2-ch części: kontynentowej (europej­
skiej) o 93 stanowiskach roboczych i zam orskiej o 28 stanow is­
kach. D oliczyć do tego trzeba jeszcze przeróżne stanowiska p o ­
m ocnicze jak : inform acyjne, zgłoszeniowe, rozdzielcze poczty 
pneum atycznej, zbiorcze, kierownicze, kontrolne i in. Pole w ie­
lokrotne rozłożone jest na 7 działkach i powtarza się co 3 stano­
w iska; pole to zaw iera 1 320  krajow ych obwodów m iędzym iasto­
wych, 1080 m iejskich obwodów połączeniow ych, 240 obwodów 
abonentów bezpośrednich, przyłączonych do centrali poprzez 
własne obw ody m iędzym iastowe, 480 obwodów m iędzynarodo­
w ych europejskich, 360 obwodów służbowych, ogółem ogromną 
jak  na centralę m iędzym iastową liczbę 3500 obwedów . Jak  to 
zwykle stosuje się w centralach angielskich, pierw szy wolny 
obwód danej wiązki w skazyw any jest przez palącą się lam pkę; 
lampki te są na 6 V  prądu zm iennego. Jeśli w danym  kierunku 
spodziewać się należy dłuższych okresów oczekiwania, zapala 
się lam pka oczekiwania, a p rzy  pom ocy specjalnego sznura te­
lefonistka inform uje się o przypuszczalnym  czasie oczekiwania.

Stanowiska europejskie wyposażone są w  5 sznurów , jednak 
przew iduje się nie w ięcej niż 3 rozm owy równoczesne. L iczenie 
czasu rozm ow y odbywa się na drodze autom atycznej.

W  centrali zam orskiej w szystkie obwody doprowadzone 
są do pola wielokrotnego jako  dw udrutow e. Stanow iska w yposa­
żone są po 3 sznury, jednak prow adzi się tylko jedną rozm owę, 
gdyż telefonistka obowiązana jest słuchać rozm ow y bez przerw y; 
równocześnie z nią obserw uje rozm owę technik i może się poro­
zum iewać z telefonistką po obwodzie służbowym . Telefon istka 
ma 2 czasom ierze, z których jed en  służy do liczenia całego czasu 
rozm ow y, zaś drugi —  do liczenia czasu, w  ciągu którego było 
dobre porozum ienie.

Zam aw ianie rozm ów odbyw a się według zw ykłych zasad. 
Abonent w ybiera num er centrali m iędzym iastowej (T R U )  i d o ­
staje się w  centrali m iędzym iastowej na stanowisko rozdzielczo- 
zgłoszeniowe, które skierowuje go do właściwej telefonistki 
zgłoszeniowej, wypełniającej kartkę zam ówieniową. G d y  zbliża 
się jego  kolejka, telefonistka wywołuje abonenta i łączy go z żą- 
danem  m iastem .

Abonenci prowincjonalnych sieci zamawiają rozmowy w 
swej centrali międzymiastowej, ta zaś przekazuje zamówienie 
telefonistce zgłoszeniowej w centrali światowej w Londynie. 
Telefonistka centrali światowej wywołuje abonenta prowincjo­
nalnego; obserwacja rozmowy do niej należy.

Przy obwodach radiotelefonicznych w przygotowaniu po­
łączenia bierze udział druga jeszcze telefonistka, której rola po­
lega na wywołaniu abonenta lub przygotowaniu obwodu, m ię­
dzymiastowego krótszego, by uniknąć straty cennego czasu na 
obwodzie radjowym. Rozmowy radiotelefoniczne mają pierw­
szeństwo przed innemi rozmowami międzymiastowemi.

[P. O . E . E . J .  2, 19341-

EU R O PEJSKA STATYSTYKA TELEFONICZNA.
W  poniższej tabliczce podane są niektóre dane statystyczne 

według stanu na 1 stycznia 1934  r., względnie za rok 1933.  
Podkreślić należy, że są to dane, zebrane przez redakcję nie­
mieckiego kwartalnika „Europaischer Fernsprechdienst” i możli­
we są pewne drobne rozbieżności pomiędzy niemi a statystyką, 
opracowywaną przez American Telephone and Telegraph Co., 
którą co roku ogłaszamy w „Przeglądzie Teletechnicznym” .

Liczba
. - , • L iczba 1 rzyrost aparatów na
N azw a kraju aparatów w t. .933 IOo miesz-

w 'o kańców

Austrja....................... 2 4 0 5 0 7  0,2 3,6
B e lg ja ....................... 3 1 2 6 3 0  5 ,3  3 ,8
B u ł g a r ja ...................  2 1 569 9,8 0 ,36
Czechosłowacja . . 152  281 2,6 1,0
D a n j a ........................  3 6 2 7 9 5  1 , 1  10,0
Finlandja..................  139 576 3 .3  3 .8
F r a n c j a ..................  1 349 520 4,4 3 ,2
G dańsk W . M . . . 1 9 0 0 0  0, 1  4,6
H iszpanja . . . .  28 1 229 4,0 1,2
H o la n d ja ...................  343 175  3 ,1  4,2
I r l a n d j a ...................  32  642 2,0 1 ,2
Italja............................ 482507 3 .3  1.2
Jugosławja . . . .  43 874 8,7 0,3
Ł o tw a ....................... 62 174  5 ,7  3 ,3
N ie m c y ..................  2 9 5 3 6 1 4  — 0,2 4,5
Norwegja . . . .  196 889 0,9 7,0
P o lsk a ....................... 189 205 — 12 ,6  0,6
Portugalja . . . .  35 706 7,9 0,5
R osja ......................... 576 33 2  1 1 , 0  0 ,35
R um un ja..................  5 1 6 13  2,0 0 ,3
Szw ajcarja . . . .  363 655 5,0 8,9
S z w e c j a .................... 576 774 2,4 9,3
W ę g r y ........................  1 1 0  430 — 0 ,1  1 ,2
W ielka B rytan ja. . 2 225 006 4 ,1 4,8

[E . F. D . 37 , 19341-

NOWY SPO SÓ B ZWALCZANIA ZAKŁÓCEŃ  
ATMOSFERYCZNYCH.

Od układu przenoszącego prądy akustyczne wymaga się 
między innemi, by nie wprowadzał zniekształcenia amplitudy 
t. zn. by zachowany byl przy odbiorze właściwy stosunek na­
tężenia poszczególnych dźwięków. Stosuje się to zarówno do 
układów drutowych jak i do radjowych. Szczególne środki sto­
sować wypada w warunkach, gdy istnieje niebezpieczeństwo za­
gubienia wśród zakłóceń słabych napięć akustycznych. W ypa­
dek ten występuje bardzo często w radjotelefonji handlowej, 
gdzie stanowi często poważną przeszkodę w porozumieniu.

W  radjotelefonji handlowej, pracującej na falach długich, 
niewielkie napięcia modulacyjne, powstające przy cichem wy­
powiadaniu sylab czy wyrazów, szczególnie cierpią pod wpły­
wem znacznych stosunkowo napięć zakłóceń atmosferycznych. 
Czyniono już różne próby usunięcia tego oddziaływania, naogól 
nie dały one jednak dobrych wyników.

Obecnie inżynierowie Bell Telephone Laboratories opra­
cowali urządzenie, nazwane „Compandor” , którego zadaniem 
jest wzmacniać napięcia modulacyjne, powstające przy cichej 
wymowie sylab, a w ten sposób wyrównywać po stronie nadaw­
czej zakres wahań mocy, który oczywiście ograniczony jest od 
góry przez możliwości modulacyjne całego urządzenia. Po stro­
nie odbiorczej sprowadza się te umyślnie wyrównane natężenia 
dźwięków do właściwych proporcyj. Uzyskuje się w ten sposób 
korzystniejszy stosunek poziomu sygnałów użytecznych do po­
ziomu zakłóceń, a więc poważne polepszenie odbioru. Okres 
dobrych warunków porozumienia na obwodach radiotelefonicz­
nych przedłuża się dzięki temu pozornemu osłabieniu zakłóceń, 
samo porozumienie jest lepsze, a po stronie odbiorczej można
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wprow adzić większe wzm ocnienie, co m a szczególne znaczenie, 
gd y obwód radjotelefoniczny użyty jest do połączenia tranzyto­
wego i przedłużony je st obwodem  drutowym .

[B. S. T .  J .  3 , 1934].

OSUSZANIE KABLI STACYJNYCH CENTRALI 
W HA WRZE.

K able stacyjne centrali telefonicznej w  H awrze nie mają 
żyl em aljowanych, zaś klimat m orski pociąga za sobą znaczną 
wilgotność i zawartość soli w powietrzu, wskutek czego już n ie­
mal od czasu uruchom ienia dały się odczuć znaczne upływności 
w kablach stacyjnych. G łów nem  źródłem  kłopotów były kable 
łączące przełącznicę główną z przełącznicą rozdzielczą na innem 
piętrze. U pływ ność tych kabli rosła tak znacznie, że zakłócała 
pracę centrali automatycznej.

Szczególnie niebezpieczny jest okres letni, gd y z jednej 
strony z natury rzeczy przestaje się ogrzewać pomieszczenia, 
z drugiej zaś —  wilgotność powietrza ogrom nie wzrasta. K o ­
nieczne okazało się w  tych okresach wprowadzenie środków za 
radczych.

Pierw szą instalacją osuszającą wykonano przez ujęcie nie­
bezpiecznego odcinka kabli w  szczelną osłonę metalową, przez 
którą wentyl tor przedm uchiwał podgrzane uprzednio powie­
trze; wydajność wentylatora wynosiła 800 m:1 powietrza na go ­
dzinę. Instalacja ta przez pierwsze parę lat dawała wyniki zu­
pełnie dobre, w  m iarę jednak starzenia się kabli rezultaty osu­
szania ich na tej drodze były coraz słabsze. Pozatem wadę sta­
nowił znaczny koszt utrzym ania, gdyż ze względu na tę właśnie 
instalację osuszającą trzeba było stale palić pod kotłam i central­
nego ogrzewania, wydatek zaś dodatkowy na węgiel sięgał 
7000 franków (2400 zł.) rocznie; dalszą wadą było przykre dla 
personelu ogrzewanie sal centrali w  porze letniej. Każda przerwa 
w  ogrzewaniu, wywołana np. koniecznością kontroli urządzeń 
ogrzew niczych, wywoływała natychm iastowe pogorszenie stanu 
izolacji w  centrali. T ak  więc w r. 1 9 3 1  zaszła konieczność po­
ciągnięcia prow izorycznych kabli pom iędzy przełącznicą główną 
a rozdzielczą, gdyż inaczej trzeba byłoby w yłączyć setki abonen­
tów, których opór izolacji w  centrali spadł poniżej 20 000 omów.

W obec tych niedogodności rozpoczęto próby obniżenia 
w ilgotności powietrza przez kondensację pary wodnej, w niem 
zawartej. W ykonana i pracująca obecnie instalacja składa się ze 
sprężarki do pary amoniaku, urucham ianej przez silnik 5-konny, 
chłodni i podgrzew acza powietrza.

Przy w yjściu ze sprężarki para am oniakowa m a dość w y ­
soką tem peraturę i w tym  stanie wchodzi do wężow nicy 1 ;  tu 
oddaje ciepło powietrzu i przy spadku tem peratury skrapla 
się; w  wężownicy 2, przyłączonej znów do sprężarki, lecz po 
stronie ssącej, amoniak pod wpływem  zm iany ciśnienia znów 
paruje, pobierając ciepło parowania z otoczenia; przez kom orę 
w  której znajduje sięw ężow nica 2, przepływa powietrze wilgotne, 
które och łidza się i część pary wodnej, w  niem zawartej, konden- 
suje się. O suszone powietrze przechodzi do kom ory z wężowni- 
cą 1, gdzie jak  wspom niano ogrzewa się, poczem przy pom ocy 
wentylatora przepuszczone zostaje przez osłonę, w  której prow a­
dzone są kable.

Ja k  widać, dla amoniaku cykl jest zam knięty i teoretycznie 
żadnych strat —  pom ijając nieszczelności —  niem a. K oszt u trzy­
mania instalacji sprowadza się do napędu sprężarki i w entyla­
tora.

W  chłodni grom adzą się stosunkowo poważne ilości wody 
destylowanej, powstającej ze skroplenia nadm iaru pary wodnej; 
woda ta nadaje się w  zupełności do akum ulatorów. W  okresie 
intensywnego osuszania otrzym uje się na dobę 50 —  60 litrów 
wody, co po przeliczeniu według cen rynkow ych z nadwyżką 
pokrywa koszty napędu urządzania osuszającego.

U rządzenie opisane pracowało w  latach 1932,  1933  i 1934,  
dając bardzo korzystne wyniki. [A . P. T . T . i i , 1934].

TYDZIEŃ PROPAGANDY TELEFONICZNEJ W ANGLJI.
W  początku października 1934 r. bryty jsk i zarząd pocztowy 

zorganizował tydzień propagandy telefonów, nawiązując do 
wprow adzonej w tym  czasie ogólnej obniżki opłat telefonicznych.

W  200 m iejscowościach odbyły się specjalne uroczystości, 
w  lokalach pocztowych lub w  salach wynajętych. Publiczność 
grem jalnie zwiedzała centrale telefoniczne, zapoznając się z m e­
todam i obsługi i działaniem  urządzeń.

Liczne stowarzyszenia i związki handlowo-przem ysłowe 
udzieliły chętnej pom ocy w  organizacji „tygod nia” , wybitnie 
przyczyniając się do powodzenia przedsięwziętej im prezy. 
W  całym  kraju rozrzucono 250 tysięcy plakatów, wzyw ających 
publiczność do zakładania telefonów. W  pobliżu urzędów pocz­

towych stworzono specjalne biura inform acyjne, przyjm ujące 
również zgłoszenia now ych abonentów. Rów nież i kinem ato­
grafy w ykorzystano dla akcji propagandowej.

Przy sposobności udostępniono publiczności zwiedzanie 
wielkiej stacji radjow ej transatlantyckiej w R u gby, popularyzując 
je j urządzenia, służące do utrzym ania łączności telefoniczne 
z całym  światem . [J. T . 1 1 ,  34]j

ZJAW ISKO  LUKSEM BURSKIE.
W edług dotychczasowych doświadczeń przy rozchodzeniu 

się fal elektrom agnetycznych obowiązuje prawo superpozycji 
t. zn. niezależności fal. Pew ne obserw acje poczynione w  ostat­
nich czasach każą jednak powątpiew ać o całkowitej słuszności 
tego prawa w  odniesieniu do silnie zjonizowanej w arstw y H ea- 
v isid e ’a.

G d y  strojono radjoodbiornik na falę szw ajcarskiej stacji 
Berom unstej (fala 539,6 m , m oc 60 kW ) a fala ta była niem o- 
dulowana, słychać było program  stacji luksem burskiej (fala 
1 304 m, moc 150 kW ). Przeprowadzone pom iary kontrolne w y­
kazały, że nie można tego w ytłum aczyć przez niedostateczną se­
lektywność odbiornika, harm oniczne fali luksem burskiej, m o­
dulację skrośną w  obwodach w ysokiej częstotliwości odbiornika
i t. d., gdyż odbiór zanikał przy wyłączeniu stacji Berom iinster. 
Z jaw isko to nazwano „zjaw iskiem  L u ksem burskiem ” .

Spośród różnych hipotez, usiłu jących w yjaśnić tę sprawę, 
obecnie najbardziej uzasadniona wydaje się hiopteza B ailey ’a
i M a rty n ’a.

W olne elektrony, znajdujące się w  zjonizowanej warstw ie 
atm osfery, pod wpływem  silnych fal m odulow anych nadajnika 
długofalowego, doznają zm ian rytm icznych szybkości przeciętnej. 
W  ten sposób zmienia się częstość zderzeń elektronów z m oleku­
łam i gazowem i, wskutek czego rytm icznie zm ienia się stan zjo- 
nizowania atm osfery. Skutkiem  tego niem odulowana fala radjo- 
stacji podlega m odulacji przez falę stacji długofalowej.

D otychczas zjawisko to zaobserwowano tylko w  wypadku, 
gdy stacja zakłócająca pracuje na fali długiej, zakłócana-— na 
krótkiej. Zdaje się, że do w ystąpienia zjawiska konieczne jest 
określone wzajemne położenie stacyj, a odległość odbiornika 
od stacji zakłócającej nie może przekroczyć pewnych granic. 
N iezbędny związek pom iędzy długościam i fal i mocam i stacyj 
nie jest jeszcze wyjaśniony, gdyż prób nie zakończono.

[T . F . T . 12. 34]-

KRÓTKOFALOW E POŁĄCZENIA RADIOTELEFO­
NICZNE W ANGLJI.

N a podstawie doświadczeń, poczynionych z instalacją 
próbną, dającą połączenie radjotelefoniczne brzegów  kanału 
Bristolskiego, B rytyjsk i Zarząd Pocztowy buduje obecnie za­
m iast kosztownych kabli podm orskich instalacje radjotelefoniczne
i telegraficzne, pracujące na falach ultrakrótkich. U rządzenia te 
posiadają szczególne znaczenie dla A n glji, otoczonej m nóstwem  
w ysp, położonych niedaleko od m etropolji. W  końcu listopada 
uruchom iono na fali 5-m etrowej połączenie telefoniczne p o ­
m iędzy główną wyspą Szkocką (miasto L e iw ik )  a położoną na 
wschód od niej wyspą O ut Skerries; również i inne w yspy Szkoc­
kie będą w  ten sposób połączone.

Poważniejsze znaczenie m a projektowane połączenie po­
m iędzy Szkocją a Irlandją. O bniżka ta ry f spowodowała tak 
znaczne ożywienie ruchu telefonicznego, że kable telefoniczne, 
prowadzące do Belfast (północna Irlandja) okazały się n iew y­
starczające. Z  tego względu instaluje się obecnie nowe u rządze­
nie, pracujące na fali 5 m, pom iędzy Port Patrick (południowo- 
zachodnia Szkocja) a Ballygom artin (na północ od  Belfastu); 
odległość pom iędzy tem i m iejscowościam i w ynosi 50 km , a o d ­
dzielone są one kanałem Północnym  i Zatoką Belfastu. Po stro ­
nie irlandzkiej stację nadaw czo-odbiorczą um ieszczono na w y ­
sokości 250 m etrów nad poziom em  m orza. N ajp ierw  oddane 
będzie do ruchu jedno urządzenie, poczem zainstalowane bę­
dzie dalsze 5 —  6. W obec wciąż w zrastających wym agań ruchu 
prace nad tem i instalacjam i posuwają się w przyspieszonem  
tem pie. [T . F . T .  12 , 19 34 ]'

TELEFON W CHINACH.
W edług przybliżonego oszacowania C hiny m ają obecnie 

200 000  aparatów telefonicznych, z czego 1 5 0 0 0  w  M andżurji
i 15  000 w H ongkong. N  ljw iększą sieć telefoniczną posiada 
Szanghai, gdzie jest około 50 000 telefonów. Przyrost aparatów 
w ostatnich latach wynosi 10  000 rocznie. Ostatnio w ybudo­
wano szereg (około 100) m niejszych central telefonicznych oraz
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liczne obwody m iędzym iastowe, łączące ważniejsze ośrodki tego 
olbrzym iego kraju . Pom iędzy H ongkong i Swatan istnieje po­
łączenie radjotelefoniczne. W  toku są pertraktacje, mające 
um ożliwić połączenie radjotelefoniczne pom iędzy Londynem  
a Szanghajem , Peipingiem  (Pekinem) i H ankou; w tym  celu 
firm a M arconi wybudowała radjostację w  Chenju.

D obiegają końca rokowania pom iędzy chińskiem  m ini­
sterstwem  kom unikacji a angielskiem  konsorcjum  bankowem
0 pożyczkę w  w ysokości 200 000 funtów sterlingów (5 000 000 zł.). 
Pożyczka ta m a być obrócona na sfinansowanie budowy wielkiej 
sieci państwowej, łączącej 9 prow incyj: K iangsu, C h ik ian g, 
Fukien, A n tro i, K iangsi, H upeh, H onan, C hili i Szantung. 
Je st to największy z chińskich projektów w  zakresie telefonji.

[E. F . D . 3 7 , 1934].

ŚW IATO W A SIEĆ KABLI PODM ORSKICH.
W edług niedawno ogłoszonego przez biuro U nji T e lek o ­

m unikacyjnej wykazu kabli podm orskich, telefonicznych i te ­
legraficznych, ogólna ich długość w ynosi 363 70 1,8  m il m orskich 
czyli 673 57S km, co w ystarcza do 17-krotnego opasania kuli 
ziem skiej. O koło 1/5 kabli (71 606 m il m orskich) stanowi w łas­
ność państw, reszta —• pryw atnych tow arzystw  kablow ych, z 
czego przeszło połowa należy do tow arzystw  angielskich. W śród 
państw na pierw szem  m iejscu znajduje się Francja, w  której 
posiadaniu jest 19  000 m il kabli, następnie D anja —  16 700 mil
1 Japonja —  8 200 mil.

Kable przedwojenne, należące do tow arzystw  niem ieckich, 
przejęte zostały na zasadzie traktatu W ersalskiego przez państwa 
koalicyjne; w  okresie powojennym  ułożono nowe kable niem ieckie 
pom iędzy N iem cam i a A n glją , H iszpanją i w yspam i Azorskiem i,
0 ogólnej długości 3276 m il.

N ajstarsze kable są to : Calais —  D over i M iddelderke 
(Belgja) —  D um pton G ap  (A nglja), datujące się z lat 1851
1 1853.  Istnieje jeszcze znaczna ilość kabli, ułożonych w  latach 
60-ch i 70-ch ubiegłego stulecia.

D o  największych tow arzystw  kablow ych należą: w A n glji—  
Eastern T elegrap h  Com pany (51 6 15  m il m orskich), W estern 
T elegrap h  ( 2 8 9 1 5  mil), Eastern Extension, Australasia and 
C hina T elegrap h  C o (27 460 mil), P acific  C able B oard  ( 18  279 
mil), Cable and W ireless L td . (8 446 mil), Eastern and South 
A frican  C o ( 8 3 67  m il); w  D a n ji—  G reat N orthern  T e le ­
graph  C o (8445  m il); w N iem czech —  D eutsch-Atlantische 
Telegraphen G esellschaft; we Fran cji —  Com pagnie des Cables 
Sud-A m ericain s (2 778 m il), Com pagnie Franęaise des Cables 
T elćgrap h iqu es (8618 m il); we W łoszech —  Italcable, Com - 
pagnia Italiana dei cavi telegrafici sottom arini ( 1 1  722 m il); 
w  Stanach Zjednoczonych A . P. —  AU A m erica C ables (29 721 
m il), Com m ercial C able (22 533  m il), C om m ercial Pacific  Cable 
( 10  066 m il), M exican T elegrap h  C o, W estern  U nion Telegraph 
( 3 0 2 7 5  m il). [Buli. Inf. D oc. Stat. 12 , 1934].

5 000 RADJOODBIORNIKÓW LUDOWYCH  
W GDAŃSKU.

G dański oddział niem ieckiego koncernu Siem ensa wykonał 
niedawno 5000-ny odbiornik radjow y, rozpowszechnionego 
w  N iem czech typu ludowego. P rzy tej okazji urządzono u ro ­
czystość, podczas której wręczono 5000-ny odbiornik przyw ódcy 
partji narodowo-socjalistycznej Forsterow i. Następne 5 o d b ior­
ników przekazano organizacji pom ocy bezrobotnym  dla rozlo­
sowania przy urządzanych przez nią im prezach dochodowych.

K ierow nik fabryki podczas uroczystości przedstaw ił dzieje 
powstania produkcji odbiorników ludow ych na terenie W olnego 
M iasta. T rzeb a  było starać się o skrupulatne przem yślenie 
kosztów, gdyż cenę odbiornika podwyższa cło od sprow adza­
nych z N iem iec głównych części składowych. W arsztaty S ie­
m ensa w  G dańsku rozbudowano do rozm iarów fabryki. B rako ­

wało w ykw alifikow anego personelu, jednak w  niedługim  czasie 
pokonano wszelkie trudności i wypuszczono aparaty na rynek.

Z  427 części składow ych odbiornika ludowego —  98 spro­
w adza się z N iem iec, gdyż wykonanie ich w  G dańsku w ym aga­
łoby znacznych inwestycyj, 287 części wykonyw a się w  gdańskiej 
fabryce Siem ensa, pozostałe 42 —  w  innych w arsztatach gdań­
skich. Pudło odbiornika jest drew niane, gdyż zależało na daniu 
zam ówień gdańskiem u przem ysłow i drzewnem u.

Propagandę odbiorników  prowadzono pod hasłem , sform u- 
łowanem  sw ego czasu przez dr. G oebbelsa: „K a ż d y  N iem iec 
powinien m ieć aparat rad jow y” . [T el. Pr. 2, 19 35 ].

DALEKO PISY ABONENTOWE W ANGLJI.
W  roku 1 932  zorganizowano w  A n glji służbę ,,T e le x ” , 

um ożliwiającą porozum ienie dalekopisowe pom iędzy abonenta­
m i, poprzez zwykłe obwody telefoniczne. W  ruchu m iejskim  
opłaty za połączenie dalekopisowe są takie same jak  za rozm o­
wę telefoniczną, w  ruchu m iędzym iastowym  —  znacznie niższe. 
O becnie przeszło 100 m iast posiada urządzenia, potrzebne dla 
,,T e le x ” . Ju ż  w r. 1933  było 168 obwodów i 208 abonentów 
,,T e le x ” , którzy rekrutowali się z różnych dziedzin adm ini­
stracji państwowej i życia gospodarczego, a m ianow icie: policja—  
56 obwodów, kantory w ym iany i m aklerzy g i e ł d owi — 16, 
banki i instytucje finansow e —■ 12 , przem ysł w łókienniczy •—  14 , 
przem ysł z b o ż o w y — 12, e lek tro w n ie— 10.

Poza ,,T e le x ”  istnieje służba „P rin terg ram ” , polegająca 
na telegraficznem  przekazywaniu depesz z urzędu telegraficz­
nego do odbiorcy i odwrotnie. O becność obsługi dalekopisu 
u odbiorcy jest zbyteczna, co stanowi ogrom ne udogodnienie, 
gdyż depesze m ogą być natychm iast przekazywane o każdej 
porze dnia i nocy. Służba „P rin tergram ”  bardzo szybko się 
rozpowszechnia i nawet spowodowała pewne zwiększenie ogól­
nej wym iany telegraficznej.

W  sam ym  Lon dynie wydano i przyjęto w  ten sposób:
we w rześniu 1932  r ...........................3 n o  telegram ów,
w listopadzie 1 932  r .................... 1 0 4 0 9  ,,
w  styczniu 1 9 3 3  r ......................... 16 708 ,,
w  m arcu 1 93 3  r ............................. 27  n o
w  m aju 1 93 3  r ................................30 7 1 0  ,,
w  lipcu 1 9 3 3  r ................................42 7 1 7  ,,

N a prow incji 9 central telegraficznych przyjm uje ju ż  i w y ­
daje depesze m etodą „P rin terg ram ” .

Ja k  w ielkiem  udogodnieniem  jest to dla publiczności, 
św iadczy przykład pewnej fabryki sam ochodów, która po w p ro ­
wadzeniu służby „P rin tergram ”  powiększyła liczbę swych 
depesz z 600 na 1045 tygodniowo. [Buli. Inf. D oc. Stat. 12 , 1934].

RACHUNEK ZA ROZMOWY ZAM ORSKIE.
Jak  donoszą gazety angielskie, pewien bussinesm an am e­

rykański, który m ieszkał 14  dni w  hotelu w  Londynie, przed 
odjazdem  uregulow ał rachunek za rozm ow y telefoniczne, w y ­
noszący 500 funtów szterlingów ( 13  000 zł.). Przez cały czas 
pobytu w  L ondynie rozm awiał on dw a razy dziennie ze swem  
biurem  w  N ew  Y o rk u , a każda rozm owa kosztowała około 20 
funtów  (przeszło 500 zł.).

W ypad ki takie w  A n glji nie są tak rzadkie. Bankierzy 
ipr zem yslowcy am erykańscy, przyjeżdżający do A n glji, są p rzy­
zwyczajeni do rozm ów telefonicznych i nie liczą się zupełnie 
z kosztami. W  pewnym  znanym  hotelu londyńskim  zdarzył się 
raz wypadek, że z 5 kabin telefonicznych prowadzono rów no­
cześnie rozm owy z N ew  Y orkiem , M elbourne, Buenos A ires, 
M adrytem  i Berlinem . Rachunki za rozm ow y m iędzym iastowe 
w ynoszą w  hotelach często więcej niż sam rachunek hotelowy

[E. F . D . 37, 1934],
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